
Przemysł elektrotechniczny
przekroczył plan marcowy br.

Przem ysł e lektro techn iczny w yko na ł w  m arcu br. p lan  p ro­
d u k c ji na ten miesiąc w  113 proc. W skazuje to  na s ta ły  wzrost 
p ro du kc ji, w  lu ty m  baw i em p lan  mieś. w ykonano w  111 proc.

W artość p ro d u kc ji przem ysłu elektrotechnicznego za marzec 
b r. w ynos i około 31,4 m iln . z ł według cen przedwojennych, 
■ tanow i to 95 procent ś redn ie j p ro d u kc ji m iesięcznej a r .  1939.
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Dnia 10 i  11 bm. odbyw a się w  
P aryżu m iędzynarodow a kon fe ­
renc ja  w  spraw ie pomocy dla  
G re c ji dem okratycznej. Na kon­
fe rencje  tę m ia ła  w yjechać k i lk u  
osobowa delegacja polska, złożo­
na z tow arzyszy z PPR i  PPS. 
M im o pod ję tych  zawczasu sta- 
rań, w izy  d la te j delegacji n ie na 
deszły na czas. W  rezu ltacie  na  
konferencję  w yjechać m óg ł ty lk o  
jeden towarzysz, k tó ry  m ając 
paszport dyp lom atyczny, uzyskał 
wizę na m iejscu w  W arszawie, 
bez potrzeby odw o ływ an ia  się do 
Paryża.

W ypadek ten , k tó ry  nastąpił w  
k ró tk im  czasie po tym , k iedy  de­
legacja C K W  PPS nie uzyskała  
w iz  celem w y jazdu  na konferen­
cję COMISCO w  Londyn ie , św iad  
czy, że żelazna ku rtyn a , k tó rą  sfe 
r y  k ie row nicze państw  „zachod­
n ich  pragną odgrodzić się od 
w szelk ich s il postępowych  to Euro 
pie, staje się coraz trudn ie jsza  do 
przebycia. Jest rzeczą zbędną 
przypom inać, że w yp a d k i tak ie  są 
zaprzeczeniem e lem entarnych za 
sad w olności i  swobody w ym ia - 
ny  m y ś li, są św iadom ym  u tru d ­
n ian iem  w sze lk ie j a k c ji m iędzy­
narodow ej, k tó ra  m ogłaby prze­
c iw staw ić  się prow adzonej pod 
dyktando W a ll-S tree t re akcy jne j 
polityce.

N ie  w ą tp im y , że u tru d n ia n ie  
niepożądanym delegatom p rzy  by 
c ia  na konferencję  paryską, nie  
je s t w yrazem  dążeń ludu  fra n ­
cuskiego. W prost przeciw nie , sam 
fa k t  starannego odseparowywa - 
n ia  się od p rzedstaw ic ie li k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, świadczy, iż  
czyn n ik i decydujące dziś w  rządzie  
francusk im  znają sym patie  tia ro * 
du francuskiego do s ił walczą­
cych o p raw dz iw ą  wolność dla  
Wszystkich narodów.

N ie jest rzeczą w ykluczoną, że 
w  osta tn ie j c h w ili zostanie naw et 
w ydany zakaz odbycia konferen­
c ji. M ałostkow e szykany w ładz, 
k tó re  sta ra ją  się drogą technicz­
nych u tru d n ie ń  pokrzyżować ak­
cję m ającą na celu pomoc w do­
wom  i  sierotom  po bo jow nikach
0 wolność, n ie są oczywiście w  
stanie w p łynąć  w  ja k ik o lw ie k  
sposób na so lidarną postawę św ia  
low ych  s ił dem okratycznych wo­
bec w szystkich tych, k tó rzy  dziś 
jeszcze w alczyć muszą z odradza 
jącym  się pod opieką Anglosasów
1 podporządkow anej im  europej­
sk ie j „ trz e c ie j s iły “  faszyzmem  
f y m  n iem n ie j złośliwości te, 
k tó rych  przyk ładem  było  
nte udzielenie w iz  na kongres 
COMISCO  i  na  kongres pomocy 
G rec ji dem okratycznej, rzucają  
jeszcze raz jaskraw e św ia tło  na 
m etody bo jow n ików  „dem okrac ji 
Zachodniej“  i  w łaściw ie  umiejsca  
w ia ją  ta k  chętnie dziś wspom ina­
ną „żelazną ku rtyn ę “ .

Wicepremier włoski przyznał się
Akcja rządu przeciw faszystom fest „niewystarczająca”

Nasz specjalny wysłannik red. J. Cywiak telefonuje z Rzymu
RZYM , 9 kw ie tn ia .
W  dn iu  dzisiejszym  o godz. 19 od 

by ła  się w  pałacu V im in a lle  kon fe­
renc ja  prasowa, na k tó re j w icepre­
m ie r P A C C IA R D I, przewodniczący 
M iędzym in is teria lnego K om ite tu  O- 
b rony Porządku Publicznego złożył 
deklarac ję  o środkach powziętych 
przez rząd de G ASPERI dla zapew­
n ien ia  spokoju w  czasie w yborów .

K on fe renc ja  zapowiadana od t y ­
godnia przyciągnęła licznych dzien­
n ika rzy . K rą ż y ły  pogłoski, że w ice 
p rem ier P A C C IA R D I m ia ł w ystąp ić 
na n ie j z rew e la cy jn ym i dokum en­
ta m i o rzekom ej a k c ji przygotow a­
ne j przez lew icę przeciw ko rządow i.

P A C C IA R D I zrezygnował jednak 
z tych  rew e lac ji, dostarczonych mu 
przez m in is tra  spraw w ew nętrznych 
SCELBĘ. B y ły  one w iodem ie szyte 
zbyt g rubym i n ićm i.

Oświadczenie, ja k ie  z łożył w ice­
p rem ier P A C C IA R D I nie zaw ierało 
żadnych sensacji. P A C C IA R D I o- 
świadczyl, że w a ru n k i, w  ja k ic h  od­
byw a się kam pania wyborcza, są 
zupełnie norm alne. Oświadczył on, 
że w  celu zapewnienia spokoju p u ­
blicznego, rząd p rz y ją ł szereg dekre­
tów , a m ianow icie: w  spraw ie dys­
c yp lin y  s tra jków , kon tro low an ia  cu 
dz-ziem ców, rozbro jen ia  elementów 
w ; w rotowych i  zakazu organ izacji 
pa ram ilita rn ych .

P A C C IA R D I przytoczył też cy fry , 
dotyczące ilośc i b ron i, odebranej 
przez rząd od początku stycznia do 
c h w ili obecnej. W yraża się ona w  6 
działach, 29 moździerzach, 479 ka ra ­
binach maszynowych, 4.508 ka ra b i­
nach i  w ie lk ic h  ilościach am un ic ji. 
Pacciard i n ie  podał natom iast kom u 
broń ta  została odebrana.

Jest publiczną tajem nicą, że we 
Włoszech is tn ie ją  w  dalszym ciągu 
w ie lk ie  magazyny bron i, znajdujące 
się w  rękach elem entów faszystow­
skich, k tó re  trzym ane są w  kościo­
łach i  klasztorach.

P A C C IA R D I zakończy! oświadczę 
n ie  stw ierdzeniem , że rząd gotów 
jes t na wszelkie ewentualności i  że 
jest w  stanie przeciw staw ić się każ 
de j prób ie  zakłócenia spokoju pod­
czas w yborów .

Odpowiadając na liczne pytania , 
P A C C IA R D I zmuszony b y l p rz y ­
znać, że akcja rządu jest całkow icie 
niewystarczająca, je ś li chodzi o fa ­
szystów, k tó rzy  otw arc ie  w ychw a la ­
ją  reżim  Mussoliniego. Na swoją 
obronę dodał on, że akcja ta  prze­
kracza jego kompetencje.

Na pytan ie  czy praw dą jest co o- 
statnio rozpowszechniała prasa reak 
cyjna, że robotn icy  zakładów „F ia t“  
w y rab ia ją  potajem nie broń, P A C - 
C IA R D I oświadczył, że wiadomość 
ta jest n iepraw dziw a.

Na pytan ie  przedstaw icie la „G ŁO  
SU LU D U “  w  sprawne znanych w y 
padków  na S ycylii, P A C C IA R D I od 
pow iedzia ł, że zabójcy działacza 
związkowego C A N G IA LO S I, k tó ry  
niedawno został zamordowany, zo­
s ta li u jęci i  oddani sądowi. Pacciar­
d i s tara ł się pomniejszyć w ypadk i 
na S ycy jii, nie mogąc jednak za­
przeczyć, że sytuacja w ytw orzona 
na wyspie przez te rro r m a fii reak­
cy jnych  jest bardzo poważna. Odpo 
w iedź w iceprem iera n ie  może je d ­
nak w  żadnym w ypadku być uważa 
na za zadowalającą tym  bardzie j, 
że zbiega się ona ¿z zarządzeniem 
pre fekta  p o lic ji w  Rzymie, k tó ry  za

b ro n ił rozk le jan ia  p laka tów  z m a­
n ifestem  W łosk ie j K on fede rac ji P ra  
cy w  spraw ie w ypadków  s y c y li j­
skich.

W  kołach dz ienn ikarsk ich  panuje 
przekonanie, że dzisiejsza deklaracja  
w iceprem iera Pacciard i n ie  wniosła  
żadnych now ych elem entów do sytu 
ac ji we Włoszech, k tó rą  w  dalszym 
ciągu cha rakteryzu je  nieskrępowana 
działalność elem entów faszystow­
skich, korzysta jących z faktyczne j 
bezkarności ze s tro n y  rządu.

*
W ydaw nictw o organ izacji w łoskie 

go kap ita łu  finansowego „R a da r“  o- 
pu b likow a ło  lis tę  w ie lk ic h  akcjona- 
riuszów  w łosk ich  tow arzystw  a k c y j­
nych. M , inn. na 10 stron ie  tego cza 
sopisma pod num erem  27 f ig u ru je  
ka rd yna ł ILD EFO N S SCHUSTER, 
arcyb iskup M ediolanu.

K a rd y n a ł SCHUSTER jest posia­
daczem poważnego pakie tu  akc ji 
w ie lk iego tru s tu  przem ysłu e lek­
trycznego „E D IS O N “ . T rus t ten o 
kap ita le  10 m ilia rd ó w  liró w  k o n tro ­
lu je  97 Innych tow arzystw .

Szybki przegląd innych  pozycji 
akcjonariuszy tego trus tu  pozwala 
stw ierdzić, w  ja k im  tow arzystw ie  
zna jdu je  się ka rd yna ł Schuster. Pa­
k ie ty  a k c ji tow arzystw a „E D IS O N “  
posiadają poza n im : W atykan, C ity  
B ank poprzez k tó ry  u p ra w ia li swe 
m achinacje w a lu tow e księża G u i- 
d e tti i  C ippico oraz znani m ilia rd e ­
rzy  w łoscy P lre lli,  Crespi, M issura- 
ta, M a rin o tt i i  Inn i.

U C H W A Ł A  K O M IT E T U  
M IĘ D ZY P A R TY JN E G O  

R ZY M , 9.4. (PAP). —  Na posiedzę 
n iu  K o m ite tu  M iędzyparty jnego dla  
roze jm u wyborczego, T o g lia tt i w ysu­
ną ł propozycję, aby wszystkie pa rtie  
zobow iązały się uznać w y n ik i w ybo -

du i  zastosować się do nich, ja k  p rzy  
stoi państw u do jrza łem u do fo rm  de­
m okratycznych.

W szystkie delegacje w  im ie n iu  swo 
ich p a rtii zaakceptowały propozycję.

LUDNOŚĆ N IE  CHCE SŁU CHAĆ 
FASZYSTÓ W

R ZYM , 9.4. (PAP). —  Podczas w ie  
cu zorganizowanego w  W enecji przez 
M ovim ento Sociale, zebrana p u b lic z ­
ność zaatakowała faszystowskiego 
mówcę, k tó rem u ledw ie udało się u - 
ciec. Również w  Crosetto w iec faszy­
stowski n ie  m ógł się odbyć na skutek 
oporu ludności.

PRZEDW YBORCZE Ć W IC Z E N IA  
W OJSKOW E

R ZYM . 9.4. (PAP). — Na teren ie 
p ro w in c ji Ferrará , Ravenna, Modena 
i  Bologna odbyły  się ćwiczenia w o j­
skowe. W  ćwiczeniach wzię ło  udzia ł 
20.000 żo łn ierzy oraz 3000 po lic jan tów . 
O bserw atorzy zagraniczni sądzą, że 
m ia ło  to na celu zastraszenie ludnoś­
c i przed w yboram i, w iadom o bowiem , 
że w  tych p row inc jach  is tn ie je  ogrom 
na przewaga s ił dem okratycznych.
SEKRE TAR Z G E N E R A LN Y  CH. D.

F A S ZY S TĄ
R ZYM , 9.4. (PAP). — W  odpowie­

dzi na niesłychane oszczerstwa, druko 
wane w  dziennikach chrześcijańskiej 
dem okracji p rzeciw ko dziełaczom F ron 
tu  Ludowego, „U n ita “  zapowiada opu 
b likow an ie  dokum entów, dotyczących 
przeszłości n iek tó rych  przywódców 
chrześcijańsko -  dem okratycznych.

P ierw szym  dokum entem  jest lis t 
w ys łany  w  1933 ro k u  do pre fekta  m ia 
sta P is to i przez h r  Ciano, ówczesnego 
m in is tra  spraw  zagranicznych. L is t 
ten zaw iera prośbę o przyśpieszenie 
w ydan ia  faszystowskie j le g itym a c ji 
p a rty jn e j obecnemu sekretarzow i ge­
neralnem u chrześcijańskie j dem okra-

rów , ja ko  p rze jaw y is to tn ie j w o li naro i c ji A t t i l io  Piccioniem u.

Amerykańscy robotnicy portowi
solidaryzujq się z włoskim ruchem zawodowym

RZYM , 9.4. (PAP). — Do objawów 
solidarności z w łoską Generalną Kon 
federacją P racy ze strony robo tn ików  
am erykańskich dodać należy jeszcze 
jeden dowód w  postaci lis tu  wysłane 
go przez przewodniczącego federacji 
am erykańskich robo tn ików  portow ych 
H a rry  Bridgesa.

! W  liście tym  czytam y m iędzy in n y - 
. m i: „O fic ja ln a  zapowiedź naszego rzą 
j d u i sekretarza Stanu M arshalla, że po 
i moc am erykańska dla W łoch zostanie 
i cofnięta, jeżeli F ro n t Lu dow y zwycię 
ży w  wyborach, w yraża op in ię kap i 
ta lis ió w  am erykańskich, ale nie ame 
rykańsk ich  robotn ików , 

j Federacja nasza określa tego rodzą 
ju  po litykę  jako  bezprawne mieszanie 
się w  spraw y wewnętrzne innego naro 
du i  ja ko  pogwałcenie kardyna lnych  
praw , przysługujących każdemu naro 
dow i do głosowania według własnego 
uznania“ .

D i V itto r io  odpowiedział w  im ien iu  
rob o tn ików  w łoskich , dzięku jąc robot

n ikom  am erykańskim  
darności.

— o—

za w yrazy ao li-

W  Z S R R
ceny nadal spadaja
M O SKW A, 9.4. (PAP). —  Rada M i­

n is tró w  ZSRR w yda ła  dekre t o obniż 
ce cen szeregu a rty k u łó w  przem ysło­
wych. Cena papierosów, kosm etyków, 
rad ioodb io rn ików , aparatów fotogra* 
ficznych obniżona została o 10 proc. 
Ceny w ina. p iw a i  napo jów  a lkoho lo­
w ych oraz m otocyk li i row erów  obn i­
żone zostały o 20 proc.

D ekre t podkreśla, że obniżka pozo* 
staje w  zw iązku z ogólnym  rozw ojem  
gospodarki radzieckie j, ze wzrostem  
p ro du kc ji dóbr konsum cyjnych i  ma 
na celu zabezpieczenie dalszego pod­
niesienia s iły  nabywczej p łac rob o t­
n ików , in te lig e n c ji p racującej i  chło* 
pów oraz s iły  nabywczej fub ia .

Prezydent P aasik iv i
o traktacie radziecko-fińskim

Przewrót w Kolumbii
NOWY JO RK, 9.4. (PAP). -  Radio 

Nowojorskie doniosło w  p ią tek w ie - 
Czorem, że tłu m  zaatakował i  opano-

Komitei nla spraw
niepodległości Gujany

N o w y  JO RK, 9.4. (PAP). „K o m ite t 
sprawy niepodległości 3 G u jan“ — 

b ry ty jsk ie j, francusk ie j i  holenders- 
. *ei  — w ys ła ł z m iasta George w  Ga­
mbie b ry ty js k ie j depeszę, w zyw ającą 
konferencję panam erykańską w  Bogo 
Cl.c do okazania pomocy w  uzyskaniu 
n i®Podległości. Depeszę odczytano na 
P lenarnym  posiedzeniu kon ferenc ji.

Londyńskie zw. zawodowe
Połępiajq politykę rzędu
.LO NDYN , 9.4. (PAP). Na posiedze- 

n i'J londyńskich zw iązków  zawodo­
wych, reprezentujących 600 tys. człon 
kow, uchwalono rezolucję, potępiającą 
ar*tykom unistyczną po litykę  rządu.

Rezolucja ostrzega rząd labourzy- 
«łowski, że ta k ty k a  stosowana dziś 
v-’°bec kom unistów  może w  przyszłoś- 

Obrócić si ęprzeciwko labourzystom.

w a ł Pałac Narodow y w  Bogotá (Ko­
lum bia) gdzie w łaśnie obraduje kon­
ferencja panamerykańska.

Część Pałacu podpalono. Rządy K o­
lu m b ii znalazły się w  ręku  demonstran 
tów.

A ta k  na Pałac Narodowy w  Bogotá 
nastąpił po zran ien iu  przez n ie w yk ry te  
go sprawcę d r Jorge Gaitana, przyw ód 
cy opozycyjnej p a r ti i libe ra lne j. T łum  
dokonał samosądu na sprawcy, a na­
stępnie w d a rł się do Pałacu w yk rzyku  
jąc: „Ś m ierć Laurano Gomezowi!“  
(jest to szef delegacji ko lum b ijsk ie j 
na konferencję  panamerykańską).

Agencja Reutera donosi z Nowego 
Jorku, że rad io  Bogotá ogłosiło nastę 
pu jący kom un ika t:

„P rzywódca libe ra lne j p a r ti i K o lum  
b ii G aitan został zam ordowany przez 
po lic ję  Gomeza. Na znak protestu oby 
wate le K o lu m b ii pod k ie row n ic tw em  
p a rti i libe ra ln e j o b a lili rząd. Władzę 
objęła pa rtia  libera lna. Prezydentem 
K o lum b ii został d r D ario Chandia“ . i 

Agencja Reutera donosi, żą w  Rogo j 
ta  i na p ro w in c ji K o lum b ii powstały i 
rew olucyjne kom ite ty  p a rtii lib e ra ł-  i 
nej. które  p rze jm u ją  wiadzę w  całym j 
k ra ju , ‘

H E L S IN K I, 9.4. (PAP). —  P re z y ­
dent P aas ik iy i w  przem ów ien iu ra  - 
d iow ym  do narodu podkreś lił pozy -  
tyw ne znaczenie pak tu  p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  dla  F in la n d ii 
i  dla dzieła zabezpieczenia pokoju.

H E L S IN K I, 9.4. (PAP). — Kom en­
tu jąc  zaw arty  niedawno uk ład  o przy  
jaźn i i  w spółp racy m iędzy ZSRR i  
F in landią , dz ienn ik  „Tuekansan Sano 
m at“  podkreśla, że uk ład  ten wzmóc 
n i poważnie stanowisko F in la n d ii 
na arenie m iędzynarodowej oraz p rzy 
czyni się do ugrun tow an ia  pokoju w  
Europie. D zienn ik stw ierdza, że uk ład 
ten nie narusza w  na jm n ie jszym  stop 
n iu  suwerenności F in lan d ii.

Gazeta „N iu  T id “  pisze, że korespon 
dend zagraniczni, k tó rzy  p rzyb y li o- 
statn io do H e lsinek i rozpowszechnia 
l i  różne pan ik ie rsk ie  pogłoski, mogą 
obecnie przekonać się o k łam liw ośc i 
swych tw ierdzeń. Naród f iń s k i z nie­
k łam anym  zadowoleniem p rz y ją ł fa k t 
podpisania układu. U k ład  ten daje 
pewność, że F in land ia  n ie  będzie o- 
samotniona, gdyby k toko lw ie k  za -

pragnął w ykorzystać je j te ry to riu m  
dla  celów  wojennych.

Państwa północne —  stw ierdza w  
końcu dziennik —  mogą być z tego 
uk ładu rów n ie  zadowolone ja k  my, 
gdyż sprawa u trzym an ia  poko ju  jest 
d la  n ich  kw estią  życia.

Członkowie rządni u:zieli udział te pokazie projektAw i  makiet W ystawy Ziem  
Odzyskanych 1948 r . W iceprem ier Gom ułka i  m in. M ino podczas pokazu

Prezydent Bierut i członkowie rządu
na pokazie makiet wystawy Ziem Odzyskanych

W  d n iu  w czorajszym  Prezydent Bo­
lesław  B ie ru t zw iedził pokaz prac e r 
tystycznych części prob lem ow ej W y­
staw y Z iem  Odzyskanych, k tó ra  odbę­
dzie się w  lipeu  b r. we W rocław iu . 
Ob. Prezydenta, przybyłego w  tow a­
rzystw ie  szefa kance la rii cyw iln e j, 
m in is tra  M ija ła , do gmachu W ydzia łu  
A rc h ite k tu ry  P o litech n ik i W arszaw­
skie j, p o w ita ł kom isarz W ystaw y 
Ziem  Odzyskanych, w icem in is ter K o - 
ściński.

Po w yjaśnien iach, k tó rych  ud z ie lił 
kom isarz w ys taw y  ob. P rezydentow i 
na tem at samej koncepcji części p ro­
blem owej w ys taw y i  zapoznaniu się z 
poszczególnymi dz ia łam i oraz w ys łu ­
chaniu w y jaśn ień przewodniczącego

k o m is ji artystyczne j p ro f. H ryn iew iec 
kiego i  dy r. K a lity ,  przewodniczące­
go kom is ji dz ia łu  społeczno -  gospo­
darczego w ystaw y, oto. Prezydent, oce­
n ia jąc dodatn io  dotychczasowe osiąg­
nięcia w  rea liza c ji w ystaw y, poczyni! 
szereg uwag na tem at je j organ izacji 
i pewnych koncepcji, zw iązanych z 
ja k  na jpe łn ie jszym  przedstaw ieniem  
3-letniego naszego gospodarzenia i  o- 
siągnięć na Ziem iach Odzyskanych.

Również w  d n iu  wczorajszym  pokaz 
m akiet i  p ro je k tó w  oglądali członko­
w ie Rządu, zapoznając się z całością 
w ystaw y, ja k  i  z działam i, k tóre 
wchodzą w  skład poszczególnych re ­
sortów.

N a drodze ku  jedności
KC PPR  i C K W  PPS zw o łu ją  

k ich  ośrodkach w o jew ódzkich  sze 
w ódzkich obu p a rtii. Na zebrania  
tra lnych  PPR i PPS om ów ią uch 
PPR i C K W  PPS z dn. 3 bm. w  
pierw szom ajow ych i budowy gm

w  bieżącym tygodn iu  we wszyst- 
rok ię  zebran i* a k tyw ów  w oje- 
ch tych  przedstaw iciele w ładz cen 
w a ły  wspólnego posiedzenia KC  

spraw ie wspólnych obchodów  
achu zjednoczonej p a rtii.

Data Województwo PPPv PPS
10.IV. — Kraków t  t. Zambrowski Lange
10.IV. — Wrocław 99 Bieńkowski Rusinek
10.IV. — Gdańsk 99 Szyr Szwalbe
10.IV . — Bydgoszcz 99 Alster Świątkowski
10.IV . — Poznań 99 Boreisza Ćwik
10.IV. _ Rzeszów *9 Chełchowski Kuryłowicz
10.IV . _ Szczecin 99 Albrecht Reczek
11.IV . — Lublin *9 Witaszewski Matuszewski
11.1V. — Białystok 99 Dworakowski Dąb

Rząd francuski odmawia wiz
delegatom polskim i jugosłowiańskim
na konferencją sprawie pomocy demokratycznej Grecji

PARYŻ, 9.4. (PAP). — W dn iu  ju ­
trzejszym  rozpoczynają się w  Paryżu 
obrady M iędzynarodow ei K on fe renc ji 
pomocy dem okratycznej G recji, pod 
przewodnictw em  Paul E luarda.

Francuska prasa postępowa piętnu 
je  decyzję m in is ters tw a spraw zagra­
nicznych, k tó re  odm ów iło w izy  w jaz­
dowej po lsk im  delegatom z ram ienia 
PPS tow . tow . Ć w ikow i i Motyce oraz 
de legatow i węgierskiem u.

R ekto r un iw ersyte tu  w  Belgradzie 
Jako ljew icz oraz lite ra t jugosłow iań­
sk i M inderow icz ia k  rów nież delegaci 
czechosłowaccy prawdopodobnie nie 
wezmą udzia łu  w  kon ferenc ji, gdyż 
nie o trzym a li dotychczas odpowiedzi

na prośbę uzyskania w izy  w jazdowej 
do F ranc ji.

PRAG A, 9.4. (PAP). — Jak donosi 
agencja CTK, w  końcu bieżącego m ie 
siąca przybędzie samolotem do P rag i 
na wypoczynek i ku rac ję  pierwsza 
grupa 500 dzieci greckich z ogólnej 
liczby 10 tys. z terenów zajętych przez 
wojska demokratyczne.

------ o------

Napięta sytuacja strajkowa w USA

Dekret e uposażeniu
pracowników nauki

Prezydent R. P. zarządził ogłoszenie 
w Dzienniku Ustaw dekretu o uposa­
żeniu państwowych p racow ników  na­
uki.

NO W Y JO RK, 9.4. (PAP), —  Sy­
tuacja  s tra jkow a  w  U SA nie  uległa w  
ciągu ostatn ich k ilk u  dn i większej 
zmianie.

W dalszym ciągu s tra jk u je  400 tys. 
gó rn ików  kopa lń  węgła brunatnego, 
do k tó rych  przyłączyło  się, na znak 
solidarności 25 tys. gó rn ików  kopalń 
węgla kamiennego. S tra jk  górn ików  
un ie ruchom ił ponadto, lu b  znaczenie 
ograniczył produkcję  całego szeregu 
przedsiębiorstw , uzależnionych od 
dostaw węgla, a przede w szystkim  
koncernów  stalowych.

Zw iązek gó rn ików  oraz jego prze­
wodniczący John Lew is zostali w e ­
zwani do sądu federalnego, celem po­
dania powodów, dla ja k ich  n ie  zasto­
sow ali się do nakazu sądowego przer­
w an ia  s tra jku .

Ze swej s trony Lew i# i  zw iązek gór
n ików  w y s tą p ili do sądu o un ieważ­
nien ie nakazu przerwania s tra jku , do 
wodząc, iż w  danym w yp a d ku  nie  ma

się do czynienia ze zorganizowanym 
stra jk iem , lecz spontanicznym  porzu­
ceniem pracy przez górn ików , do cze 
go m ają on i praw o w  m yś l um owy 
zbiorowej. Ponadto tw ie rdzą oni, że 
nakaz zakończenia s tra jk u  jest nie - 
zgodny z przepisam i konsty tuc ji.

S tra jk  100 tys. pracow ników  p rz e ­
m ysłu prze tw orów  m ięsnych w  Qhi -  
cago oraz p racow ników  g ie łdy nowo­
jo rsk ie j trw a  w  dalszym ciągu. Do - 
tychczasowe rokow ania  n ie  dały żad­
nych w yn ików .

Am erykańska Federacja Pracy u - 
dz ie liła  s tra jku ją cym  pracow nikom  
gie łdow ym  pełnego poparcia i  wydele 
gowała członka C entra li d la  objęcia 
ogólnego k ie row n ic tw a  nad s tra jk iem .

Jednocześnie w  Now ym  Jo rku  liczą 
się z m ożliwością wybuchu s tra jku  
powszechnego pracow ników  transpor 
towych, k tó rzy  zamierzają w  ten spo­
sób poprzeć s tra jku jących  już  k ie rów  
ców autobusowych.

unmâGCh'
□  PARYŻ. —  W  Paryżu rozpoczęły 

się pe rtrak tac je  m iędzy F ranc ją
a Norwegią w  spraw ie przedłużenia 
uk ładu handlowego, zawartego w  u - 
b ieg łym  roku.
□  BELG R AD. —  Z Buenos A ires 

w yru szy ł do Jugosław ii na sta tku
„P artyzan t“  p ierw szy transport repa­
tr ia n tó w  jugosłow iańskich z A m ery . 
k i Połudn iow e j w  liczb ie  750 osób.
O  PAR YŻ. — Sąd w o jskow y w  Lyo 

nie  w yd a ł w y ro k  śm ierci w  proce 
sie przeciw ko obyw a te low i w łoskie­
mu G iordano G ailina , oskarżonemu o 
przestępstwa wojenne. G a ilina  b y ł tłu  
maczem gestapo w  M a rs y lii w  okre­
sie okupacji n iem ieckie j.
O  BELG R AD. — W  lu ty m  bież. ro ­

ku wydano w  Jugosław ii 237 ksią 
żek au torów  jugosłow iańskich oraz 64 
przekłady z lite ra tu ry  zagranicznej o 
łącznym  nakładzie S m ilionów  egzem 
plarzy.
□  NOW Y JO RK. —  W ie lka B ry ta ­

nia, F ranc ja  i  S tany Zjednoczone
zw ró c iły  się do przewodniczącego Ra 
dy Bezpieczeństwa z propozycją po­
nownego rozpatrzenia przystąpienia 
do ONZ Ir la n d ii,  P ortuga l«  i  A u s t r i i
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T A  W IG H T  G RISW O LD, adm l- 

n is tra to r „pom ocy“  am ery - 
kańskie j d la  G recji, og łosił swój 
zam iar podania się do dym is ji. 
Oświadczenie jego zbiega się z 
re lac ją  o rezu lta tach pierwsze j fa 
zy ofensywy w iosennej w o jsk  a- 
teńskic li, k tó re  korespondent A FP  
oględnie określa ja ko  „s tanow ią ­
ce pewne rozczarowanie d la  rzą - 
du“ . P rzypom inam y, że przed tą 
ofensywą (ja k  i  przed poprzedni­
m i na ta rc iam i w o jsk  ateńskich) 
G risw o ld  —  u fn y  w  udzielaną 
przez siebie pomoc —  zapow iadał 
ostateczną llk w d la c ję  a rm ii lu ­
dowej.

O bietn ica G risw a lda  nie  ma 
ła d n ych  szans rea lizac ji. W praw ­
dzie T rum an podpisał udzie lenie 
nowych specja lnych k red y tó w  dla  
poparcia a k c ji m onarcho - faszy­
s tow skie j w  G recji, ale w  osta­
tecznym  rachunku nie  to decydu­
je . Korespondent („oczyszczonej“  
ostatn io od elem entów postępo­
wych) F rancuskie j A genc ji Praso 
w e j donosi z Peloponezu, że p a r­
tyzanci zdobywają tam  sym patię 
ludności. Donosi on, że „żandarm i 
szukający in fo rm a c ji o pa rtyzan - 
tach napo tyka ją  na rau r m ilcze­
nia, co u trud n ia  im  znacznie w y  - 
pe łn ienie swych zadań". Korespon 
dent dodaje, że „na Eubei p a r ty ­
zanci bezkarnie kon tynuu ją  swą 
działalność".

Eubea jest ja k  w iadom o wyspą, 
a Peloponez jest rów nież częścią 
G rec ji na jbardz ie j odległą od gra 
n ic  A lb a n ii, B u łg a rii i  Jugosław ii. 
T u ta j nie można ju ż  użyć argu - 
m entów o „pom ocy z zew nątrz“ , 
ja ką  rzekomo o trzym u ją  powstań 
cy. A  przecież m owa tu  n ie  o 
w łaściw ych terenach w yzw olo­
nych, a o te j części G recji, k tó ra  
pozostaje jeszcze pod w ładzą rzą­
du ateńskiego!

W T Y M  samym dniu, w  ka d łu ­
bow ym  zgrom adzeniu N a ro ­

dow ym  Chin zabrał głos d ru g i o - 
b iek t „specja lne j pomocy“  m a r- 
sha llow skie j — C ZA N G  -  K A I  -  
SZEK. D la pokw itow an ia  now ych 
k redytów  am erykańskich pow tó - 
rz y ł on w praw dzie (po raz setny i  
któryś) stereotypowe zdanie o 
„pe łnym  zw ycięstw ie w  cia.gu 
sześciu m iesięcy“ , ale gdy prze - 
szedł do spraw  konkre tnych , za - 
pow iedzia ł po prostu  dalszą ewa­
kuację zajm owanych przez jego 
wojsko miast...

JA K  bardzo krucha jest moc 
dolara gdy chodzi o pozyska­

nie „ko rzysta jących z pomocy“  na 
rodów, m ogli się naocznie prze - 
konać baw iący w  Bogocie p row o­
dyrzy  p o lity k i zagranicznej USA 
z m in is trem  M arshallem  na cze - 
Ie. F akt, ic  — m im o ochrony po­
lic y jn e j — zaatakoawny i  podpa­
lony został gmach, w  k tó rym  za­
paść m ają uchw a ły  u trw a la jące  
kura te lę  St. Zjednoczonych nad 
A m eryką Południową, jest n iem al 
że symboliczny.

.T. S.

Francja pominięta w przygotowaniach
do utw orzenia  rządu  N iem iec Zachodnich
B E R L IN , 9.4. (PAP). — Jak podają 

w  ko łach dz iennikarsk ich, anglo-am e 
rykańsk ie  p lany u tw orzen ia  rządu 
N iem iec zachodnich napo tka ły  na o- 
pór F ra n c ji obaw ia jące j się ca łko w i­
tego w ye lim ino w an ia  je j w p ły w u  na 
rządy przygotow yw anej T rizon ii. Po­
dobnie ja k  daw n ie j, p lany anglo-ame 
rykańsk ie  opracowane zostały bez po 
rozum ien ia  z Paryżem. Obecna nagła 
w izy ta  przedstaw icie la  Quai D 'Orsay 
Couve de M u rv ille  u  generała C lay'a 
w  B e rlin ie  zmierza do odwleczenia u - 
tw orzen ia  rządów  zachodnich N ie ­
m iec i  w y ta rgow an ia  pewnych kon  - 
cesji na rzecz F ranc ji. A kc ja  fra n cu ­
skiego m in is te rs tw a  spraw  zagranicz 
nych nastąp iła  pod naciskiem  francu  
skie j o p in ii publiczne j zdającej sobie 
sprawę z tego, ja k  znaczną ro lę  w  go 
spodarce francusk ie j odgryw a eksport 
z francusk ie j s tre fy  N iem iec do F rań  
c ji.

W łączenie s tre fy  francusk ie j do T r i 
zon ii rów nać się będzie bow iem  prak 
tycznie w ye lim in o w a n iu  wszystkich 
tych korzyści i odda całe N iem cy za - 
chodnie pod w p ły w  Waszyngtonu. 
Różnice poglądów m iędzy F rancją  i 
pozostałym i dwom a zachodnim i oku­
pan tam i da tu ją  się od początku oku­
pa c ji N iem iec. O s ta h ro  u ja w n iły  się 
one na m arcowej kon fe ren c ji loncl 
skie j 6 państw  zachodnich, k tó ra  w y ­
padła z pu n k tu  w idzen ia  F ra n c ji n ie­
zadowalająco.

K luczow ym  punktem  is tn ie jące j roz 
bleżności są spraw y n a tu ry  ekono­
m icznej. Gospodarka francuska zasi­
lana jest obecnie w  znacznej ilości 
dóbr konsum cyjnych i  in w es tycy j­
nych z Niemiec. Ó w  dopływ , odgry­
w ający w ie lką  ro lę  w  de ficy tow e j go 
spodarce F ra n c ji, zostałby po u tw o - 
rżen iu państwa zachodnio -  niem iec­
kiego ostatecznie przerwany.

W  kołach be rlińsk ich  panuje opi - 
nia, że te w łaśnie spraw y są przed­
m io tem  prowadzonych obecnie roz­
m ów  francusko -  am erykańsk!ch. A - 
m erykan ie  i  A n g lic y  p rzygotow ują  
też pewne teoretyczne ustępstwa na 
rzecz F ra n c ji dla uspokojen ia francu 
skie j o p in ii publiczne j i  zmiękczenia 
oporu rządu francuskiego. Jedną z ta 
k ic h  koncesji jest u tw orzen ie pod o- 
f ic ja ln y m  pro tekto ra tem  am erykan - 
skim  tzw . rad y  federa lis tów  niem iec 
k ich . Zająć się ma ona zbadaniem i 
ew entualną rea lizacją  zasady federa- 
Hstycznych N iem iec.

Powołane przez A m erykanów  ciało 
złożone z p o lity k ó w  i  p ra w n ik ó w  za­
chodnio -  n iem ieckich, nie będzie w  
rzeczyw istości m ia ło  żadnego w p ły w u  
na przebieg w ypadków  w  zachodnich 
Niemczech, gdyż jako cia ło doradczo- 
planujące nie  posiada żadnej egzeku­
tyw y . T ym  n iem n ie j A m erykan ie  o- 
czekują, że nadanie odpowiedniego 
rozgłosu pracom  federa lis tów  w y w o ­
ła  korzystne w rażenie w  Paryżu i  
zm iękczy opór F ’ ancji.

Dotychczasowy przebieg g ry  p o li -  
tycznej m iędzy W aszyngtonem i  Lo n ­
dynem  a Paryżem  i fa k t, że wszelkie 
dotychczasowe koncesje anglo-am ery 
kańskie  na rzecz F ra n c ji b y ły  czysto 
form alne, pozwalają przypuszczać, że 
1 obecny opór F ra n c ji zostanie zm ięk 
czony bez zacnego uszczerbku d la  in ­
teresów obu sto lic anglosaskich. Jak

uorzednio zastosowane będą pod adre 
sem Paryża wypróbowane m etody na 
cisku ekonomciznego w  ram ach p lanu 
M arshalla  i  straszenie F ra n c ji „n ie ­
bezpieczeństwem kom unizm u zza Ł a - 

I by “ .
W Y P O W IE D Z I D Z IE N N IK A  

„L E  M O NDE“
I P A R Y Ż, 9.4. (PAP). — W p ią tko ­

w ym  w ieczornym  w ydan iu  dziennik 
j „L e  M onde“ , w yraża jący poglądy fra n  
| coskiego m in is te rs tw a spraw  zagra -  
; nlcznych, w ypow iada się za powoła- 
; nlem  „swobodnie wybranego rządu 
| zachodnich N iem iec“ , k tó ry  ma dać 
i a lian tom  zachodnim  „przewagę w  o- 

becnym  napięciu po litycznym “ .
GEN. B IS H O P  „P R A W D Z IW Y  

P R Z Y JA C IE L  N AR O D U  
N IE M IE C K IE G O "

B E R L IN , 9.4. (PAP). — Gen. W. H. 
A . Bishop, kom isarz b ry t. w  N adren ii 
i  W estfa lii, ośw iadczył dz ienn ika­
rzom, że w praw dzie  rząd zachodnio- 
n iem iecki „ ja ko  ta k i"  n ie  zostanie u - 
tw orzony w  najb liższe j przyszłości, 
to jednak „w e  F ra n k fu rc ie  is tn ie je  
machina, k tó rą  można będzie w ykoń­
czyć w  szybkim  czasie“ . Gen. Bishop 
pow o ła ł się przy  tym  na op in ię  gen. 
Robertsona. Oświadczając, że w ystę - 
pu je  jako  „p ra w d z iw y  p rzy jac ie l na­
rodu n iem ieckiego“ , generał przyznał, 
że w  Niemczech zachodnich panuje 
w ie lk i b ra k  żywności i in nych  tow a­
rów . Jednakże —  dodał gen. Bishop—  
zachodnie N iem cy włączono do 
państw, m ających korzystać z p lanu 
M arshalla , i  możemy być pewni, że 
w kró tce  nastąpi poprawa. W drodze 
zna jdu ją  się ju ż  pierwsze s ta tk i z ła 
dunkam i w e łny, baw ełny, skór i  na­

wozów sztucznych dla N iem iec za -
chodnich.

Z apytany w  spraw ie wiadomości, 
ja kob y  w kró tce  m ia ło  być wstrzym ane
dem ontowanie fa b ry k  n iem ieckich na 
odszkodowania, generał ośw iadczył, 
że nie może podać szczegółów te j 
sprawy, dodał jednak znacząco, iż, po 
nieważ nadszedł ju ż  czas, gdy „zachód 
nie  N iem cy zam ują ponownie swe 
m iejsce wśród narodów  E uropy za - 
chodn ie j“ , należy uczynić cokolw iek, 
by  N iem cy m og ły  czuć się „na stopie 
rów ności“  z in n y m i narodam i.
CDU P R ZE C IW K O  U TW O R ZE N IU  

PA Ń S TW A
Z A C H O D N IO -N IE M IE C K IE G O

B E R L IN . 9.4. (PAP). — W z w ią z ­
k u  z zapowiedzią generała Robertso­
na pow ołan ia do życia państwa za - 
chodnio -  niem ieckiego, k ie row nicze 
ko ła  U n ii Chrześcijańsko -  Dem okra­
tycznej ośw iadczyły, że naród niem ie 
ck i zareagować może na p lan y  gene­
ra ła  Robertsona jedyn ie  z żalem i  nie 
zadowoleniem.

K o ła  te j p a rti s tw ie rdz iły  także, że 
propozycje b ry ty js k o  -  am erykańskie 
n ie  mogą prowadzić do rea liza c ji po­
k o ju  światowego, ale, że przeciw n ie 
prowadzą do dalszego podziału św ia­
ta i  rozb ic ia  Niemiec.

K o ła  U n ii Chrześcijańsko -  Demo­
kra tyczne j w y ra z iły  także opin ię, że 
ostatn ie posunięcia m ocarstw  zachod­
n ich  ja k  obwieszczenie oddzielnej re  
fo rm y  w a lu to w e j d la  N iem iec zachód 
n ich  i  w łączenie N iem iec zachodnich 
do europejskiego b loku  zachodniego 
zagrażają zarówno fundam entom  po­
k o ju  światowego, ja k  i  is tn ien iu  N ie 
m ieć jako  całości.

Delegat Franco u ministra Bidault
P A R Y Ż, 9.4. (PAP). Agencja France 

Presse donosi, że m in is te r spraw  za­
granicznych B id a u lt p rz y ją ł w p ią tek 
M anuela A g u irre  de Carcera, delega­
ta  rządu F ranco we F ranc ji.
PROTEST O R G A N IZ A C JI FR A N C JA  

—  H IS Z P A N IA

P AR YŻ, 9.4. (PAP). Delegacja orga­
n izac ji F ranc ja  —  H iszpania pod prze 
w odn ic tw em  G ilbe rta  de Cham brun, 
złożyła w  m in is te rs tw ie  spraw  zagra­
nicznych protest przeciw ko zarządze­
n iom  po licy jnym , w ym ierzonym  w  u- 
chodźców hiszpańskich.

Delegacja w ys tąp iła  w  obronie 4 
rob o tn ików  hiszpańskich, zagrożo­
nych w ydan iem  generałow i Franco 
oraz przeciw  rozw iązaniu hiszpańs­
k ich  organ izacyj dem okra tycznych w  
departam encie G ironde.

Szereg dem okratycznych organiza­
cy j francusk ich  uch w a liło  rezolucje 
protestacyjne w  obronie 80 repub lika  
nów  hiszpańskich sądzonych obecnie 
w  Barcelonie.

DE G A U LL E  TW O R ZY BO JÓ W KĘ
P AR YŻ, 9.4. (PAP). B iu ro  P o litycz­

ne francusk ie j p a r t i i kom unistycznej 
w yda ło  w  czw artek odezwę, w  k tó re j 
w zyw a członków  p a r t i i do podjęcia 
wsze lk ich starań w  k ie ru n k u  zjedno­
czenia wszystkich s ił dem okratycz­
nych pod hasłem „konieczności roz­
w iązan ia oddziałów  zbro jnych“  powo­
łanych do życia przez Zjednoczenie 
Narodu Francuskiego (RPF) generała 
de G aulle ‘a.

Kredyty argentyńskie
dla HśszpartH

NO W Y JO RK, 9.4. (PAP). Z  Buenos 
A ires donoszą, że podpisano tam  do­
da tkow y p ro tokó ł do argentyńsko -  
hiszpańskiego uk ładu  handlowego, 
przyznający H iszpan ii frank is tow s- 
k ie j na zakup zboża i  inne j żywności 
nowe k re d y ty  w  wysokości 350 m ilio ­
nów  pezetów.

Nota brytyjska w sprawie Triestu

Odznaczenia w poselstwie węgierskim

Nie odbędzie się kolejne posiedzenie
R ady Kontroli

B E R L IN ,9.4 (PAP). A m erykańsk i za­
rząd w o jskow y w  Niemczech o p u b li­
ko w a ł dziś rano  o fic ja ln y  kom un ika t, 
w  k tó ry m  stw ierdza, iż ko le jne  posie­
dzenie Sojuszniczej Rady K o n tro li, 
k tó re  w in n o  się by ło  odbyć w  dn iu  10 
bm., n ie  zostanie zwołane. K om u n ika t 
w y jaśn ia , że żadna z de legacji nie 
zw róc iła  się o zwołan ie posiedzenia i 
n ie  zgłosiła żadnej sp raw y d la  prze­
dyskutowania.

Jak w iadom o, Rada K o n tro li nie 
by ła  zw o ływ ana od 20 m arca br., k ie  
dy to  m arszałek Sokołowski opuścił 
salę obrad, składając swe znane o- 
świadczenie, oskarżające m ocarstwa 
zachodnie o un iem ożliw ian ie  no rm a l­
nej działa lności Rady.

Jest m ożliwe, że gen. Clay, k tó ry  
w  k w ie tn iu  p rze ją ł przew odnictw o w  
Radzie, zwoła je j posiedzenie za 10 
dn i, t j .  20 bm.
D O C H O D ZE N IA  A N  G LO  - R A D Ź JEC - 
K IE  W  SPR AW IE  K A TA S TR O FY  

LO TN IC ZE J
B E R L IN , 9.4 (PAP). — W  liśc ie  do 

m arszałka Sokołowskiego b ry ty js k i 
gubernato r w o jskow y  gen. Robertson 
w y ra z ił zgodę na wspólne dochodze­
nia  anglo -  radzieckie  w  spraw ie n ie­
dawnej ka ta s tro fy  lo tn icze j nad B er­
linem . Gen. Robertson proponuje, by 
w  w ypadku, jeże li eksperci b ry ty js c y  
i  radzieccy n ie  uzgodnią w y n ik u  do­
chodzeń, sporządzono oddzielne spra­
wozdania.

LO N D Y N , 9.4. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że rząd b ry ty js k i w y ­
stosował do rządu radzieckiego notę z 
zaproszeniem do wzięcia udzia łu  w 
rozm owach wstępnych na tem at po­
w ro tu  obszaru T ries tu  do Włoch, m a- 
jących się odbyć w  Paryżu w  p rzy ­
szłym  miesiącu.

Nota została doręczona ambasado­
ro w i radzieckiem u w  Londyn ie  — Za- 
rub in ow i. P rosi ona Zw iązek Radziec 
k i  o ja k  najszybsze zajęcie stanow i­
ska wobec łącznych propozycji W ie l­
k ie j B ry ta n ii, F ra n c ji i USA w  spra­
w ie  Triestu.

Jednocześnie o  treści no ty zostały 
po in form ow ane rządy w ło sk i i  jugo­
słow iański. Jak  słychać, podobne no­
ty  m ają być wystosowane do 7w iąz-

ku  Radzieckiego i do W łoch przez 
rządy francusk i i  am e rykań sk i 

------ o------

Mocarstwa zachodnie nie mają zamiaru
o p u s z c z a ć  A ustrii

W dn iu  9 bm. poseł nadzw yczajny i 
m in is te r pełnom ocny re p u b lik i węgier 
skie j w  W arszawie p. Geza Revesz 
w ręczył w  im ien iu  prezydenta repub li 
k i w ęg ie rsk ie j odznaczenia, nadane z 
okaz ji podpisania konw encji k u ltu ra l­
nej pom iędzy Rzecząpospolitą Polską 
a R epubliką W ęgierską w  dn iu  31 sty 
cznia br. w  Budapeszcie, następują­
cym  osobom:

W ęgierski Republikański O rder Za­
sługi— W ie lk i K rzyż  z L iśćm i W awrzy 
nu i  Gwiazdą o trzym a li: prezes Ra­
dy M in is tró w  Cyrankiew icz, w icepre­
m ie r G om ułka i  w iceprem ier K o rzyc-

Komunikai
Centralnej Szkoły

Zw. Zaw. w Łodzi
D yrekcja  Centra lne j Szkoły Zw iąz­

ków  Zawodowych Łodzi prosi wszyst 
k ich absolwentów Szkoły, k tó rzy  u- 
cończyli k tó ry k o lw ie k  z ku rsu  w  

Lodzi, aby przesła li swoje adresy do 
kan ce la rii Szkoły (Łódź, ul. T raugu t­
ta 12).

k i;  W ie lką Wstęgę —  m in is te r spraw 
zagranicznych M odzelewski i  m in i­
s ter k u ltu ry  i  sz tuk i — D ybow ski; 
K rzyż  K om andorsk i z Gwiazdą —  w i­
cem in ister spraw zagranicznych — 
Leszczycki; m in is te r pełnomocny 
Grosz, prezydent m iasta stołecznego 
W arszawy — T o łw iń sk i; K rzyż  K o ­
m andorski —  dyr. p ro tokó łu  dyplom a 
tycznego G ubrynow icz, w icedyrek to r 
gabinetu m in is tra  spraw  zagranicz­
nych _  Janiszewska, dy re k to r b iu ra  
współpracy z zagranicą w  M in is te r­
s tw ie  K u ltu ry  i  S ztuk i — S tarzyński 
oraz naczelny d y re k to r Polskiego Ra­
dia — B llig .

W Im ien iu  odznaczonych przem ów ił 
prezes Rady M in is tró w  Cyrankiew icz, 
podkreśla jąc zacieśniające się w ięzy 
p rzy jaźn i rów nież w  dziedzinie współ 
p racy ku ltu ra ln e j m iędzy Polską a Wę 
gram i.

Członkow ie Polsk ie j Delegacji Rzą­
dowej, k tó ra  ja k  w iadom o b a w iła  dla 
podpisania konw enc ji k u ltu ra ln e j w  
końcu stycznia br. na Węgrzech z 
przewodniczącym  m in is trem  ośw iaty 
Skrzeszewskim  na czele zosta li w ó w ­
czas odznaczeni w  Budapeszcie.

W IEDEŃ, 9.4 (PAP). —  W  zw iązku 
z czw a rtkow ym  bezowocnym posiedzę 
niem  zastępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych d la  sp raw  tra k ta tu  poko 
jowego z A ustrią , 90-tym  z ko le i — 
„Oesterreichische V o lkss l;m m e" pisze 
ie  ostatn io zaszły dw a fa k ty , k tó re  
tłum aczą, dlaczego pom yślna sytua­
cja, ja ka  panowała na początku tego 
tygodnia na kon fe ren c ji londyńskie j, 
u leg ła  ponownie pogorszeniu.

P ie rw szym  z tych  fa k tó w  jest a r ty ­
k u ł paryskiego korespondenta „N ew  
Y o rk  H era ld  T rib u n e “ , ośw iadczający 
bez ogródek, że „m ocarstw a zachod­
nie n ie  m ają  na jm n ie jsze j ochoty pod* 
pisać jak iegoko lw iek dokum entu, k tó ­
r y  b y  oznaczał koniec okupac ji A u s tr ii.  
M ocarstw a zachodnie życzą sobie w  
obecnym  momencie, b y  A us tria  stała 
się terenem  w a lk i po lityczne j, nie 
podlegającej żadnej k o n tro li“ .

Z d ru g ie j s trony  austriack i m in is te r

spraw  zagranicznych G ruber ogłosił 
w  czasopiśmie am erykańsk im  „A m e r i­
can Q ua rte rly  R e v iew " a rty k u ł, w  
k tó ry m  zaproponował zam iast zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego — w ydan ia  
jednostronnego oświadczenia m o­
carstw  zachodnich, by dać rządow i 
austriack iem u „tę  m ora lną podstawę, 
k tó re j potrzebuje, by  dale j pracować“ .

W IEDEŃ, 9.4 (PAP). — Od 6 tygo­
dn i trw a  s tra jk  ro b o tn ikó w  przem y­
słu skórzanego i  szewskiego. Na w a l­
nym  zebran iu delegatów robo tn ików , 
poseł F ru e h w ir t zgłosił w niosek o u - 
państwow ienie zakładów  przem ysłu 
skórzanego. O m awiano rów n ież  spra­
w ę odebrania s tra jku ją cym  dodatko­
w ych k a r t  żywnościowych.

Liczne załogi fabryczne w  ca łe j A u ­
s tr ii zadeklarow ały na fundusz s tra j­
kow y  wynagrodzenie za jedną godzinę 
pracy tygodniowo.

Wstrząśnięci tragiczną śmiercią

W nioski de lega ia  po lskiego
na sesji Unii Międzyparlamentarnej

PAR YŻ, 9.4 (PAP). Na sesji U n ii swych przem ów ieniach delegat węgier 
M iędzyparlam entarnej, k tó ra  odbyła sk i —  K a ro ly i i  francu sk i P au l Bas i 
się w  N icei, delegat po laki poseł Jerzy 
N ow acki w ys tą p ił z wnioskiem , do ty ­
czącym porządku dziennego następ­
nej sesji U n ii w  Rzymie.

Poseł N ow ack i ośw iadczył w  im ie ­
n iu  de legacji po lsk ie j, że jako  przed­
s taw ic ie l k ra ju , k tó ry  p ierw szy padł 
o fia rą  agresji n iem ieck ie j uważa za 
konieczne, aby na na jb liższe j sesji roz 
patrzono kw estię  denaz jffikac ji, demo 
k ra tyza e jl i  d e m ilita ry :ite ji Niemiec.

Następnie delegat po lsk i w ys tą p ił z 
propozycją aby na przyszłe j konferen 
c ji delegaci parlam entów  za ję li się 
rów nież sprawą hiszpańską i  rozpa. 
trz y li środki, ja k ie  można by  przedsię. 
wziąć d la  w yzw olen ia  narodu hiszpań 
skiego z pod ja rzm a d y k ta tu ry  Fran_
co. . ,

Rada U n ii Parlam entarne j przyję ła  
obydwa w n iosk i, k tó re  p o p a rli w

Towarzysz

RYSZARD WIĘCKOWSKI
B. Oficer Gwardii Ludowej i A rm ii Ludowej, B. Dyrektor De­
partamentu Min. Żeglugi, pracownik Wydziału Ekonomicznego

KC PPR,
Tragicznie zmarł dnia 8 kwietnia 1948 r.

W  zmarłym tracimy nieodżałowanego towarzysza walki 
i pracy.

Cześć Jego pamięci!

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dziś, 10 kwietnia 1948 r. o go­
dzinie 16-ej ze Szpitala Wolskiego na Cmentarz Wojskowy. 
Pracownicy Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej

Uroczystości ku czci
generała Świerczewskiego 

w Sofii
S O FIA . 9.4. (PAP). — Staraniem

zw iązku bu łgarsk ich  bo jow n ików  prze 
c iw ko  faszyzm ow i oraz tow arzystw  
przy jaźn i bu łgarsko -  po lsk ie j i b u ł­
garsko -  h iszpańskie j, odby ły  się w  sto 
lic y  B u łg a r ii uroczystości, poświęcone 
pam ięci generała Świerczewskiego.

Podczas uroczystości wysłano depe­
szę do Z w iązku  Uczestn ików W alk  o 
Wolność i  Dem okrację oraz do Zw iąż 
k u  b. bo jo w n ików  o wolność H iszpanii.

2.320 tys. członków
w związkach zaw.

Czechosłowacji
PRAG A, 9.4. (PAP). Jak  w y n ik a  z 

opub likow anych ostatn io danych, w  
dn iu  1 k w ie tn ia  czechosłowackie 
zw iązk i zaw'odowe lic z y ły  2.320.351 
członków. W  ciągu p ierwszych trzech 
m iesięcy b r. do zw iązków  zawodo­
w ych zapisało się 146.288 nowych 
członków.

Alt kuł low. Witaszewskiego
w „Nowoje Gremia**

M O SKW A, 9.4. (PAP). Tygodn ik  ra  
dziecki „N ow o je  W rem ia“  zamieścił 
obszerny a r ty k u ł przewodniczącego 
K C Z Z  — K azim ierza W itaszewskiego 
—  pt. „W  jedności — siła ruchu  związ 
kowego“ .

P R Z Y JĘ C IA  U  P R E M IE R A
Dnia 9 bm. p rem ie r Józef Cyrankie  

w icz p rz y ją ł w  P rezyd ium  Rady M in i 
s trów  przedstaw ic ie li P rezyd ium  Sej­
m ik u  Spółdzielczego w  osobach: p łk . 
Ochaba, w icem arszałka Szwalbego, 
m in . Grubeckiego, prezesa Zw . R ew i­
zyjnego Spółdzie ln i R.P. Pszczółkow- 
skiego, prezesa „Spo łem “  Ż e rkow - 
skiego, wiceprezesa Rady Zw . Rew. 
S pó łdzie ln i R.P. —  Papieską i  członka 
Zarządu „Społem “  Domańskiego.

PRZYJĘCIE W  M SZ
M in is te r spraw  zagranicznych M o­

dzelewski p rz y ją ł w  dn iu  9 bm. posła 
B u łg a rii w  W arszawie p. Pa vela Taga- 
row .

Wlec manifestacyjny
Polskiego Zw. b. Więźniów Polit.

Polski1 Zw iązek b. W ięźniów  P o li - 
tycznych z okaz ji M iędzynarodowego 
Dnia b. W ięźnia Politycznego, o rg a ­
n izu je  w  dn iu  11 k w ie tn ia  b r. w ie lk i 
w iec m an ifes tacy jny pod hasłem 
„W ęźniow ie po lityczn i faszyzmu wszy 
stk ich  narodów  w  pierwszych szere­
gach fro n tu  antyfaszystowskiego o 
wolność, pokój i  dem okrację".

P rzem ów ienia wygłoszą: prezes Ra 
dy Naczelnej P ZB W P  m in . H e nryk  
Ś w ią tkow sk i, sekretarz generalny 
F IA P P  m in . Z ygm un t B a lick i. W iec 
odbędzie się w  k in ie  „P o lon ia ". P o ­
czątek o godz. 9.30. Bezpośrednio po 
w iecu w yśw ie tla ny  będzie f i lm  „O - 
s ta tn i etap“ . Wstęp dla członków 
Z w iązku  i  zaproszonych gości.

Holenderska
delegacja handlowa

przybyła do Moskwy
M O S K W A , 9.4. (PAP). — w  ślad za 

delegacjam i B elg ii, Luksem burgu i  
S zw a jcarii, k tó re  niedawno zaw arły  
um owy handlowe ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim , w czora j p rzyby ła  do M oskwy 
holenderska delegacja handlow a z dy 
rektorem  generalnej d y re kc ji handlu 
zagranicznego m in is ters tw a spraw 
gospodarczych H o land ii Steppemanem 
na czele.

Konferencja genewska jednomyślnie potępia 
podżeganie do wojny

GENEW A, 9.4 (PAP). —  8 kw ie tn ia  
kom is ja  trzecia  kon fe ren c ji w  spraw ie 
wolności prasy i  in fo rm a c ji zakoń­
czyła swe prace. Na porządku dzien­
nym  zna jdowała się rezo lucja czecho­
słowacka w  spraw ie potępienia dys­
k ry m in a c ji rasowych.

P rzeciw ko te j rezo luc ji n ik t  n ie  od­
w ażył się w ystąp ić o tw arcie . K om is ja  
p rzy ję ła  rezo lucję czechosłowacką 
przez aklam ację.

Z m n ie j jednom yślnym  przyjęciem  
spotkał się p ro je k t rezo luc ji delegata 
K uby w  spraw ie  zapewnienia wolne­
go dostępu do źródeł in fo rm a c ji wszy­
s tk im  dziennikarzom  państw, będą­
cych członkam i ONZ.

Delegat rum u ńsk i zaproponował po­
prawkę, um ożliw ia jącą korzystan ie  ze 
źródeł in fo rm a c ji wszystk im  pań­
stwom, nie ty lk o  zaś członkom  ONZ, z 
w y ją tk ie m  jednak H iszpanii fra n k i-  
stowskie j. W obronie H iszpan ii fra n - 
k ie tow skie j stanął delegat m eksykań­
ski, osłaniając swe w ystąp ienie has­
łem „wolność dla w szystkich".

Iow AYSZARDA WIĘCKOWSKIEGO
b. członka Komitetu P.P.R. i b. dyrektora Departamentu Mini­
sterstwa Żeglugi, wyrażamy głęboki żal z powodu bolesnej stra­
ty  dla naszej partii i kraju.

K O M ITE T  P.P.R. 
przy M IN IS T E R S T W IE  ŻEG LUG I

1022-K

Koleżance JA D W ID ZE  W IĘC K O W SK IEJ, wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmierci Jej Męża nieodżałowanej pamięci

RYSZARDA WIĘCKOWSKIEGO
składają

Dyrekcja 1 współpracownicy 
Państwowego Przemysłu Fermentacyjnego

1025-0

Delegat po lsk i Konopka, przeciwsta­
w ia jąc się ostro tezie „w o lności dla 
w szystk ich '“, zapytał, czy gdyby ży ł 
znany dziennikarz, redak to r naczelny 
„A n g r if fu  Goebbels, m ia łb y  on ró w ­
nież praw o wstępu na konferencję? 
Wolność — s tw ie rd z ił delegat po lsk i — 
nie  może obejmować zbrodniarzy,

W głosowaniu wniosek rum uńsk i u - 
padł.

GENEW A, 9.4 (PAP) — Pierwsza 
kom isja  kon fe renc ji w  spraw ie wolno 
ści prasy i  in fo rm a c ji uchw a liła  jedno 
m yśln ie  rezolucję, potępiającą propa­
gandę wojenną we w szelkich posta­
ciach.

GENEW A, 9.4 (PAP) —  W ku lu a ­
rach kon fe renc ji genewskiej om awia 
się z ożyw ieniem  fa k t jednomyślnego 
uchwalenia rezo luc ji ¿potępiającej pro 
pagandę wojenną. Podkreśla się, że 
ci, k tó rzy  od początku kon fe renc ji 
przepow iada li je j zerwanie, przeżyli 
zawód.

Przed głosowaniem toczyła się dys­
kusja, podczas k tó re j sform ułowano na 
podstawie w n iosku austra lijsk iego  pro 
je k t rezo luc ji, uw zględnia jącej popraw  
k i delegacji czechosłowackiej i  jugo­
słowiańskiej.

W osta tn ie j c h w ili przed głosowa­
niem  delegat am erykański usiłow ał 
osłabić treść rezo luc ji, lecz w y s iłk i ję  
go zostały pokrzyżowane wystąp ie­
niem  Bogomołowa, k tó ry  wskazał, że 
istnieje m ożliwość pełnego porozumie 
nia, o ile  delegacja am erykańska w y ­
cofa swą poprawkę. Delegat am erykań 
ski m usia ł w  te j sy tuac ji pójść na u - 
tępstwa. W ten sposób teza Zw iązku 

'radzieckiego i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej podkreślająca m ożliwość znale­
zienia m om entów łączących wszystkie 

delegacje — odniosła poważny sukces.
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W przededniu zjednoczenia organizacii młodzieżowych
Przemówienie tow. Janusza Zarzyckiego -  przewodniczącego Zarządu Głównego ZW M
D nia 9 hm. odbyło się zebranie dys 

kusyjne centralnego aktyw u organiza­
cji m łodzieżowych Z W M , O M  T U R , 
Z M W  „W ic i“ i Z M D  pod przewodn. 
P°sła Motyki, przewodniczącego KC 
DM  T U R . W  sldad prezydium zebra 
•Ha weszli tow . tow . Zarzycki, łgnar, 
Nagórski i  M otyka, Referat na temat 
jedności młodego pokolenia Polski 
Ludowej w ygłosił przewodniczący Za 
rtądu Głównego Zw iązku W a lk i M ło  
ćych tow . Janusz Zarzycki.

Charakteryzując ruch młodzieżowy 
mówca stwierdza, że od chw ili oswo­
bodzenia cechuje go silmy nurt jedno- 
ic iow y. Demokracja ludowa dzięki 
sWoim osiągnięciom obaliła przegro­
dy- któTe stały pomiędzy młodzieżą 
robotniczą czy chłopską, a inteligen- 
<-Lą. M łodzież Polski Ludowej łączy 
Wspólny interes i wspólne cele. Zacie 
®niają się w ięzy między organizacjami 
młodzieżowymi. W yrazem  tych proce 
sow było  podpisanie umowy o jedno­
ści działania czterech organizacji mło­
dzieżowych, która  jasno określiła dro- 
8? młod zieży polskiej. Czytamy w 
nmj: -.Polska Ludowa to nasz wspói- 
®y ceł, budowanie jej potęgi i dobro­
bytu — to nasza wspólna droga“ . Po­
ważny w p ływ  na dalszy proces jedno 
cienia organizacji młodzieżowych mia 
*y również wydarzenia w  skaii kra jo­
wej i międzynarodowej, a w  szczegól­
ności procesy jednoczenia się klasy ro 
botniczej w  Polsce. Zacieśnia się stale 
We Wspólnej pracy braterstwo między 
rmłonkami poszczególnych organizacji. 
W spólne dyskusje ideologiczne w yja­
w iły  szereg niejasności. W spólne ze­
brania, kursy i  konferencje oraz współ 
Ce budowanie powszechnej organiza-

Młodzież zdobywa zawód
w „Służbie Polsce“
.S łużba  Polsce“  p rzystąp iła  do 

szkolenia zawodowego młodzieży. 
M łodzież szkolić się będzie na k ie ­
row ców  samochodowych, tra k to rz y  - 
*tów , m echaników i  personel obsłu 
Ki m otoryzacji. O rgan izu je się 14 o- 
^rodków wyszkolen ia k ie row ców  sa­
mochodowych na teren ie całego k ra  
Ju- K u rs y  szkoleniowe trw a ć  będą po 
>ł  m iesięcy, p rzy  czym każdy ośrodek 
szkolen iowy zobowiązany jes t p rze­
prowadzić w  ciągu roku  dw a tu rn u ­
sy szkolenia. W  ten sposób przeszko 
h inye li będzie w  ciągu jednego roku  
k ilk a  tysięcy k ie row ców . Celem nie 
odryw ania m łodzieży od je j no rm a l­
nych zajęć zawodowych lu b  szkol -  
hych, ku rsy  odbywać się będą w  go 
dżinach popołudniowych. Nauka na 
kursach dla ju na ków  SP — bezpłat­
na.

P rzy  W ojewódzkich Komendach 
” P w  Warszawie, K rakow ie , B yd  - 
Koszczy, Poznaniu, Lodzi i  we W roc- 
*aw iu  rozpoczęły się ju ż  kursy  d la  
rad io te legrafistów . Każdy kurs obej­
muje 120 ju na ków  i  trw a ć  będzie 
Przez 9 miesięcy. Od 15 k w ie tn ia  roz 
Poczną się p rzy  Kom endzie W oj. SP 
kursy szkoleniowe dla  dziewcząt, 
Przygotowujące do pracy p rzy  dale - 
kopisach. K u rsy  te  trw a ć  będą do 
końca br. Zajęcia praktyczne odby­
wać się będą p rzy  użyciu sprzętu 
dostarczonego przez M in . Poczt i  Te- 
Iegra fów . ,

Kom enda G łów na SP w prow adzi 
.> la ko  czynn ik nagradzania wyróż 

Ufających się junaków , stopnie orga 
Uizacyjne. W  tym  celu wprowadzano 
stopnie junack ie  i  podoficerskie. I n ­
s trukc ja  Kom endy G łów nej SP prze 
W iduje dwa stopnie junackie : junaka  
" ’Zgięcin ie junaczk i i  starszego ju  - 
Uaka wzgl. starszej junaczki. Stopni 
Podoficerskich będzie 4: pa tro low y, 
Podhufcowy, hu fcow y i  starszy h u f-  
c°Wy. D la uzyskania stopnia, starsze 
*» junaka  i patrolowego, wym agany 
Pędzie okres p rzyna jm n ie j 3-m ie- 
sięcznej siużby w  hufcach SP, p rzy ­
kładne zachowanie w  organ izacji i  
Poza nią  oraz dobre w y n ik i nauki.

, a uzyskania pozostałych stopni ko 
"•oczny jest okres półrocznej siużby 
®ra* poza w zorow ym  zachowaniem i 
” °b ry m i postępami w  pracy i  nau - 
“ "eh, rów nież ak tyw na  działalność 
^Połeczna. S tarsi hu fcow i SP obowią 
*a * i tą  rów nież do prze jścia przez 
"b ó j w yszko len iow y lu b  ukończenia 
kursu przysposobienia specjalnego.

cji „Służba Polsce“  zbliżyły do siebie 
organizacje młodzieżowe w  takim stop 
niu, że masy członkowskie organiza­
cji m łodzieżowych często nie rozumie­
ją . jaki jest cel odrębności orgasiizacyj 
nej.

„Umowa o współpracy stwierdziła, 
że jest krokiem naprzód ku scaleniu 
naszych organizacji. Trzeba zrobić na 
stępny krok naprzód“ — m ówi tow. 
Zarzycki.

Jakimi drogami winny kroczyć or 
ganizacje młodzieżowe dla osiągnię­
cia całkowitej jedności? Podstawo­
wym zadaniem organizacji jest wy­
chowanie ideologiczne młodzieży. 
Należy rozwijać patriotyzm młodzie 
ży i pogłębiać łączność jej ze spra­
wami postępu i rozwoju społeczne­
go. Należy rozwijać wśród młodzie 
iy  gotowość do pracy i poświęceń 
dla dobra kraju i mas ludowych, do 
obrony niepodległości i władzy lu­
dowej. Zasadniczym elementem wy 
chowania młodzieży winno być roz 
wijanie społecznego stosunku do 
pracy, bezkompromisowej ideowo- 
ści i uczciwości, wysokiego pozio­
mu moralności i cywilnej odwagi 
oraz ideologiczne powiązanie jej z 
budownictwem Polski Ludowej. 
Młodzież polska musi mieć pełne po 
czucie solidarności ze wszystkimi kra 
jami demokracji ludowej i ze wszyst 
kimi siłami pokoju i demokracji na 
świecie. Młodzież wychowana na ta 
kich zasadach stać się winna pod­
stawowym czynnikiem dalszego po­
stępu społecznego i śmiało kroczyć 
do pełnej realizacji ustroju, w  któ­
rym nie będzie wyzysku człowieka 
przez człowieka.
Z  kolei mówca omówił zadania i 

znaczenie powszechnej organizacji 
„Służba Polsce“, podkreślając potrze­
bę {»parcia jej przez organizacje ide­
owo - wychowawcze. Członkowie or 
ganizacji młodzieżowych — stwierdził 
tow. Zarzycki — stanowić powinni 
przodujący ideologicznie i przodują­
cy w pracy aktyw tysięcznych rzesz 
junaków SP.

Drugim z kolei ważnym zadaniem 
organizacji ideowo - wychowawczej 
młodzieży jest troska o stworzenie 
odpowiednich warunków bytu i nauki 
dla młodzieży i o zapewnienie jej wy 
chowania estetycznego oraz pięknej i 
zdrowej rozrywki. p

Dla realizacji wszystkich tych za­
dań konieczna jest całkowita jedność 
młodzieży polskiej. Autorytet takiej

organizacji będzie tak w ie lk i, że stwo 
rzy w arunki dla zorganizowania mło 
dzieży dotąd niezrzeszonej.

T ow . Zarzycki wskazuje dalej, że 
na drodze do zjednoczenia organiza­
cji młodzieżowych, są pewne trudno­
ści, które pow inny być usunięte. N a­
leży wyeliminować ludzi, będących 
przeciwnikami jedności. Są to prze­
ważnie „działacze m łodzieżowi“  po 
czterdziestce, nie rozumiejący mło­
dzieży i jej pragnień.

„N ie chcemy jedności mechani­
cznej, chcemy jedności entuzjasty­
cznej i wydaje nam się — stwier­
dził tow. Zarzycki — że lepiej by 
było, gdyby ludzie, niewiele ma­
jący wspólnego z ruchem młodzie­
żowym i niechętnie ustosunkowani 
do idei jedności, odeszli z ruchu 
młodzieżowego“.
T ow . Zarzyck i stwierdza dalej, że 

zjednoczona organizacja młodzieży 
winna przejąć dobre tradycje O M  
T U R , Z W M , „ W IC I“ i Z M D . M u ­
si jednak odciąć się od złych tradycji 
tego ruchu. Analizuje on niektóre z 
tych złych tradycji, jak np. tendencje 
agrarystyczne w „W ic ia c h “  odrzucone 
przez ostatnią konferencję ideologicz­
ną „ W ic i “ . W  chwili obecnej wszy­
stkie partie polityczne bloku demo­
kratycznego są zainteresowane w zje 
dnoczeniu organizacji młodzieżowych 
i  trudności istniejące są nieistotne.

W  zakończeniu swego referatu 
tow. Zarzycki stw ierdził, że zwarcie 
szeregów młodzieży polskiej leży w 
interesie całej młodźieży i  w  interesie 
umocnienia i rozwoju Polski Ludo­
wej.

Po referacie wywiązała się ożyw io­
na dyskusja, w której w ypowiadali 
się czołowi działacze poszczególnych 
organizacji młodzieżowych.

*
Zabierając głos w dyskusji, prze­

wodniczący KC O M T U R , pos. M o­
tyka stw ierdził, że; jedność organiza­
cyjna jest wynikiem pędu młodzieży 
do złączenia swych wysiłków' w pra 
cy dla Polski i własnego rozwoju. ‘N o 
wU zjednoczona organizacja młodzie­
żowa będzie szkoły: charakterów mło 
dego pokolenia: Dlatego też nie może 
być w  niej miejsca dla ludzi przysto­
sowujących się z pobudek oportuni- 
stycznych do nowych warunków.

M usi ona być jednolitą ideologicznie 
i organizacyjnie; oprzeć swą działal­
ność o najlepsze tradycje przedwojen 
ne i okupacyjne, o tradycję walki 
młodzieży wszystkich czterech orga­
nizacji, Wspólna organizacja złączy 
młodzież — stwierdził pos. Motyka  
.— w  walce o pokój, sprawiedliwość 
społeczną i jasną przyszłość młodego 
pokolenia Polski Ludowej.

W  imieniu Zw iązku M łodzieży 
Demokratycznej zabrał głos w  dysku 
sji pos. Nagórski, nawiązując do tra­
dycji Sekcji M łodych K lubu Demo­
kratycznego i wskazując przy tym, że 
cały okres działalności Z M D  cechuje 
konsekwentne dążenie do zjednoczenia 
całej młodzieży polskiej, robotniczej, 
chłopskiej i inteligenckiej. Dążąc do 
pełnego zjednoczenia organizacji mło 
dzieżowych -— stw ierdził pos. Nagór­
ski — eliminować musimy wszystkie 
te jednostki, które hamują tę jedność 
wbrew  interesom młodego pokolenia.

Wiceprzewodniczący Żarz. Gł. 
Z W M , pos. Ozga-Michalski wskazał, 
że proces jednoczenia młodzieży pol­
skiej nie datuje się od okresu powo­
jennego, ale jest wynikiem jednościo- 
wych tradycji młodzieży robotniczej 
i chłopskiej w  okresie przedwojen­
nym, Zadaniem organizacji młodzie­
żowej w chwili obecnej — stw ierdził 
pos. M ichalski — jest powołanie do 
życia komitetów jedności, celem uję­
cia organizacyjnego prac przygoto­
wawczych do kongresu zjednoczenio­
wego organizacji młodzieżowej.

W  obszernym wystąpieniu prze­
wodniczący Z M W  „ W ic i“  ob. Ignąr 
om ów ił tradycję ruchu młodzieżowe­
go w  Polsce, analizując chlubne tra ­
dycje i występując przeciw tym  ele­
mentom, które hamują jedność. W  
szczególności ob. Ignar występował 
przeciw agraryzmowi, jako ideologii 
hamującej rozwój świadomości mło­
dzieży wiejskiej. Najważniejszym za­
gadnieniem w  budowie zjednoczonej 
organizacji młodzieżowej jest wyprać o 
wanie platformy ideowej, która po­
wstanie na gruncie wspólnego dorob­
ku, Ob. Ignar stw ierdził na, zakoń­
czenie, że idea.jedności dojrzała w  ma 
sach młodzieży polskiej w takim stop 
niu, że należy przystąpił do jej reali­
zacji.

m mmmmmmmUsa
W R EA LN E J PRACY

W grudziądzkie j fab ryce Pe-Pe-Ge
odbyło się wspólne zebranie a k ty ­
wów , na k tó ry m  om awiano sprawę 
obchodu św ięta 1 M aja. O dbyło się 
rów nież ogólne zebranie członków Ko 
m ite tów  Fabrycznych PPR i  PPS, k tó  
re zgrom adziło ponad 1000 osób. Ze­
b ra n i ow acyjn ie  p rz y ję li wysunięte 
hasło uczczenia tegorocznego święta 
robotniczego p rodukc ją  dodatkową. 
W  uchw a lonej rezo luc ji pracow nicy 
fa b ry k i Pe-Pe-Ge postanaw ia ją w  
k w ie tn iu  w ykonać ponad p ian : 3.500 
sztuk opon row erow ych, 3 tys. kg a k ­
sonów  tra kcy jn ych  (rączek i  pedałów  
row erow ych), 9 k m  pasów pędnych, 
3.000 par bu tów  roboczych i  12.000 
par obuw ia letniego.

Sekretarze K om ite tów  P a rty jn ych  
tow. F ilip ia k  (PPR) i tow. K a n io w s k i 
(PPS) zre fe row a li następnie uchw a ły  
kon fe ren c ji K C  PPR i C K W  PPS. Pe- 
perow cy i  pepesowcy z Pe-Pe-Ge je ­
dnom yślnie zadeklarow ali na budowę 
Domu przyszłe j Zjednoczonej P a r t ii 
jednorazowo pó ł procent od miesięcz­
nych zarobków.

P O M O R SKI Ś W IA T  PRACY’ 
O P O W IA D A  SIE Z A  JEDNO ŚCIĄ 

O R G A N IC Z N Ą  PPR I  PPS
W kilkudz ies ięc iu  zakładach pracy 

na teren ie Bydgoszczy odby ły  się 
wspólne masowe zebrania członków 
PPR i  PPS, poświęcone zagadnieniom 
jedności organicznej obu p a r ti i robot 
niczych. Zebrania tak ie  odby ły  się 
m. in. w  hucie szkła, „Pagedzie“ , 
O KZZ, fabryce „K auczuk“ , w  fabryce 
czapek, Fabryce M otorów  i  Maszyn, 
Państw'. Zakładach H odow li Roślin 
itd. Na wszystk ich zebraniach człon -  
kow ie  PPR i  PPS, w yraża li uznanie 
d la  h istoryczne j decyzji w ładz naczel 
nych obu p a rtii,  zm ierzających do o r­
ganicznego' połączenia po lsk ie j k lasy 
robotniczej.

Na zebraniach postanowiono prze -  
kroczyć wyznaczone p lany produkcy j 
ne, celem ja k  najgodniejszego uczczę 
nia  św ięta 1 M aja.

R O B O TN IC Y  W OJ. K R A K O W S K IE ­
GO M A N IF E S T U JĄ  SO LIDARNOŚĆ 
Z U C H W A Ł A M I C K W  PPS i  K C  PPR 

W  SPRAW IE JEDNOŚCI 
O R G A N IC ZN E J P A R T II

W K rako w ie  odbyło się m iędzypar­
ty jn e  zebranie kom ite tów  skarbow ych 
PPS i PPR przy grem ia lnym  udziale 
wszystk ich członków obu p a rtii. Po 
zagajeniu przez przewodniczącego K g 
m ite tu  PPR tow. M ortim era , tow. 
ja ic h  z M K  PPS oraz tow . Chlebow­
sk i z K W  PPR m ó w ili o sytuacji' m ię 
dzynarodowej i  o jednością organicz ­
nej PPR i  PPS. Z ebran i Towarzysze z 
obu p a r ti i robotniczych w  jednogłos -  
n ie  p rzy ję te j rezo luc ji ciah .wyrąą, głę 
bokie j radości z powodu zbliżającego 
się połączenia organicznego PPS i 
PPR.

W  warsztatach drogowych w  Bie -

Pamięci Wincentego Rutkiewicza
w 3-cią rocznicę śmierci w koircetitracyjnim o ¡¡ozie Oraaienborg

B Y Ł  ponad miarę powściągliwy j ków i starszych, którzy szli na kom 
w stosunkach z ludźmi i  n ie -; promisy przez oportunizm, 

zwykłe małomówny. Twarz miał ’
twardą, ale zarazem niezwykle cza­
rujący i .a ż  dziecinnie żenujący uś-

3.0" 0.373 członków
*upiajq polskie Zw. Zaw.
Lieafoa pracujących, zorganizowa- 
ch w  ruchu zawodowym, przekroczy 
3 m ilion y . Łącznie po lak i ruch  aa- 
clowy skupia Już 3.020.373 członków. 

' ^-ągu ostatn ich 4 m iesięcy zgłosiło 
'1 akces około 200 tysięcy osób. 

Liczba kob ie t w ynosi 670.764, m io -
i4eży 120.291.
? liczn ie j szyrnl zw iązkam i są — 
Wtąaek Zawodowy K o le ja rzy  — 
“ 8-3Y7 czł.. M etalow ców  — 321.972, 
łóka ia rzy  —  274.480 i  G órn ików  —  

* <0.24^

Wincenty Rutkiewicz

miech, którym  obdarzał ludzi mi­
łych mu.

Zbliżyły nas zebrania ZNMS w 
Warszawie w roku 1925. Studiował 
wówczas Wydział Elektryczny Poli­
techniki. Zbliżył nas jednakowo ne­
gatywny stosunek do przywódców 
te j organizacji. My, w przeciwień­
stwie do nich, stojących na gruncie 
reformizmu, szukaliśmy drogi zje­
dnoczenia ruchu studenckiej mło­
dzieży socjalistycznej poprzez likwi 
dacje rozłamu i połączenia ZNMS z 
ZNMS „Życie“ i z żydowską organi­
zacją „Pochodnia".

Na całe życie zasadniczym rysem 
jego charakteru pozostała bezkom- 
promisowość i pogarda dla oportu­
nizmu.

Polityczna niecierpliwość nie po­
zwoliła mu długo pracować w tere- 

! nic studenckim. Wicka wołał rornan 
tyzm roboty partyjnej w środowi­
sku twardym, jak  on, w terenie ro- 
bociarskim. Debiutował w Komite­
cie Warszawskim PPS Lewicy, ob­
sługując zebrania robotnicze w Bło­
niu, Pruszkowie, Markach i Wołomi 
nie. Poznali go robotnicy łódzcy, 
płoccy, włocławscy, lubelscy, kra ­
kowscy, którym mówił słowa praw­
dy o walce klasowej i ukaz5'wał dro­
gę rewolucyjnego wyzwolenia. Nie 
był krasomówcą, ale siła przekona­
nia i nieodparta logika jego myśli 
zmuszała słuchaczy do głębokiego 
zastanowienia nad rzuconym przez 
niego słowem.

LE G A LN A  działalność Wicka 
kończy się wraz z osławionym 

Zjazdem PPS Lewicy w 1931 r. w 
Łodzi. Zjazd został przez policję 
rozpędzony, partia zdelegalizowana, 
a Rutkiewicz znalazł się wraz z in­
nymi w więzieniu łódzkim. Zostaje 
po kilku miesiącach zwolniony za 
kaucją. Po wyjściu na wolność na­
tychmiast zgłosił się do pracy par­
tyjnej. Pracuje w Wydziale W oj­
skowym, gdzie ceniono go za jego 
mądrość, zdolności, prawość i odda­
nie partii, za umiejętność konspira­
cji przy dużej wydajności pracy.

niezachwianą wiarą sposób form u­
łowania myśli zjednywał mu pow­
szechne uznanie w szeregach partyj 
nych, a wśród wrogów budził res­
pekt. Był człowiekiem niezwykle 
skromnym, jeśli chodzi o własne po 
trzeby materialne, a zarazem nie­
zwykle uczynnym i oddanym przy­
jacielem, gotowym do dzielenia się 
wszystkim, co posiadał. Towarzysze 
w partii cenili go, szanowali i lubili. 
Wiadomo było, że na Wicku można 
było polegać, że nigdy nie zawie-

Wicek stawiał swe pierwsze kroki w  
pracy konspiracyjnej. Przewidując 
ciężką walkę liczyliśmy się z konie­
cznością oddania życia. Ale zapalo­
ny chłopiec nie dopuszczał wówczas 
myśli o utracie życia inaczej, niż w 
walce. Do życia był przywiązany 
jak  człowiek, który wie ile ma jesz­
cze do zrobienia. Po aresztowaniu 
dowiedział się mimo kunsztownych 
starań swych najbliższych, usiłują­
cych oszczędzić mu poznania 
prawdy, że żona jego również zna-

dzie, że nie okaże słabości w tru d -! lazła się w więzieniu. Nigdy nie zo-

{ Był jednym z tych cichych człon- 
Wicek był niecierpliwy. Raczej le- hów partii, których sam charak- 

niwy w ruchach i powolny, nie zno- ter ich pracy stawiał w cieniu, 
sił ślamazarstwa politycznego, nie- M iał wielki wpływ na ludzi, z któ- 
zdecydowania i braku konsekwen- rym i współpracował. Wypływało to 
cji z siły jego charakteru. Jego lakoni-

Z pogardą patrzał M  rówkśnL. CCTy’ leCZ jaSny’ logiczn*  1 tchn^

nych chwilach. A przy tym  byłwspa  
małym przyjacielem, człowiekiem 
głęboko inteligentnym i dowcip­
nym. Dowcip swój ostrzył na wro­
gach politycznych, których bezlito­
śnie wyszydzał.

W  przeddzień wybuchu w'ojny 
zmobilizowany został do batalionu] 
łączności i w pierwszych dniach 
kampanii wrześniowej dostaje się j 
do niewoli w Prusach Wschodnich. ] 
Wskutek choroby i dzięki staraniom ! 
rodziny zwolniony zostaje z obozu 
jeńców w roku 1942.

P O powrocie do Warszawy na­
tychmiast nawiązuje kontakt z 

Partią przez tow. Marcelego Nowot­
kę i Pawła Findera i z całym zapa­
łem wchodzi w walkę. W  szeregach 
Gwardii Ludowej współpracuje z 
tow. Spychalskim, Logą - Sowiń­
skim. Znów w pracy spotyka sta­
rych swoich przyjaciół partyjnych 
—  Małgorzatę Fornalską, Zygmun 
ta Balickiego, z którym potem przej 
dzie straszny szlak Oświęcimia i O- 
ranienburga.

I  tam oto, gdy przybliżył się front 
w przeddzień wyzwolenia, zabity zo 
staje 10.4.1945 r. odłamkiem bomby 
na terenie obozu koncentracyjnego 
w Oranienburgu. Każdego, kto znał 
tego bojownika klasy robotniczej i  j 
rewolucji, uderza bezlitosny tragizm  
te j śmierci. Pamiętam czasy, gdy)

baczy już bliźniąt, które urodziła na 
Pawiaku. N igdy nie ujrzał już żony 
— towarzyszki. Ale i wtedy nawet 
twardy ten i wielkiej siły duchowej 
człowiek jest jeszcze podporą dla za 
lamujących się i słabszych towarzy 
szy w katowni hitlerowskiej w Ora­
nienburgu.

O k o l ic z n o ś c i  konspiracji i
następnie wojny i wojennej 

konspiracji nie pozwoliły mu właścł 
wie na zaznanie szczęścia w życiu o- 
sobistym.

Wicek był silną indywidualno­
ścią i wywierał duży wpływ na oto­
czenie. Rodzice, starzy bojownicy o 
wolność z 1905 roku, socjaliści, z 
dumą patrzyli na syna, bojownika 
rewolucji, lecz zarazem z obawą o 
losy chłopca, który swe życie ofia­
rował Partii. Młodzieńczy entuzjazm 
jego, głęboka ideowość i zdecydo­
wanie zrobiły swoje —  Wicek poli- 
yeznie wychował nie tylko szereg 

wybitnych działaczy robotniczych, 
ujmujących dzisiaj poważne stano­
wiska w aparacie partyjnym  i pań­

stwowym, ale wychował również 
swoich najbliższych.

Wraz z jego śmiercią Polska stra- 
iła wiernego syna, klasa robotnicza 

i Partia oddanego i zdolnego bojow­
nika a przyjaciele najbliższego i  ko­
chanego człowieka.

Cześć jego pamięci.

R O M U ALD  GADOMSKI

żanowie odbyło się zebranie p r a w ­
n ików , członków PPR i  PPS. Z ram ie 
n ia  PPS przem aw ia ł tow . Leon Sokal 
s k i„  z PPR — tow. S tachurka. Na ze­
b ra n iu  om ówiono obecny etap przy­
gotowania jedności obu p a rtii,  budo­
wę wspólnego domu i  p rogram  św ię­
ta 1-majowego, pod hasłam i usta lony 
m i w  rezo luc ji CKW  PPS i KC  PPR 
w  dn. 3 bm, Zebrani u ch w a lili spon 
tan icznie rezo lucję o jedności orga - 
nicznej obu p a rtii.

T akie  same zebrania odbyły się w 
S kaw in ie, w  fabryce „F ra n k a “ , w  sza 
m o tow n i i  w  Zabierzow ie w  gwoź - 
dz iarn i.

JE D Y N A  SŁU S ZN A  DROGA 
W IE D Z IE  DO JEDNOŚCI

Ponad 2.500 rob o tn ików  członków  
PPR i PPS z m iasta i  pow ia tu  K łodz­
ko ow acyjn ie  m anifestow ało na rzecz 
jedności organicznej po lsk ie j k lasy  ro  
botniczej.

Od powiatowego K om ite tu  PFS, u - 
lica m i m iasta przeciągnął do K om ite tu  
Pow iatowego PPR pochód, w  k tó rym  
uczestniczyli członkow ie obu p a r ti i z 
na jodlegle jszych naw et zaką tków  po­
w ia tu .

Na w ie lk im  w spólnym  w iecu prze­
m ó w ił przedstaw icie l W K  PPS Tarno 
po lsk i z W rocław ia.

Scharakteryzowawszy sytuację m ię­
dzynarodową, m ówca s tw ie rdz ił, że 
PPS nie  dała zwieść się na manowce 
pom im o prób ze strony n iektó rych  
działaczy. Socjaliści polscy, rozum ując 
po m arksistow ski!, w y b ra li jedyn ie 
słuszną drogę —  drogę wiodącą do 
zjednoczenia po lsk ie j klasy' ro b o tn i­
czej“ .

P ierw szy sekretarz Kom . Pow. PPR 
w  K łodzku  B ob ruk , s tw ie rdz ił, że n a j­
ściślejsze zbliżenie PPR-owców  ł  
PPS-owcow na w szystk ich  odcinkach 
p racy będzie najszybszą drogą do osią 
gnięcia jedności organicznej polskiego 
ruchu robotniczego.

B i u l u j m i j  IVSP01MY DOM
Oddział Zw iązku M etalow ców  w 

K rako w ie  przeznaczył na budowę 
gmachu w ładz naczelnych przyszłej 
zjednoczonej p a r ti i robotn icze j kw o ­
tę 100 tys. zło tych. P rezydium  O K ZZ  
w  Poznaniu postanowiło przekazać 
na ten cel 50 tys. zł, K om ite t M ie j­
sk i PPR w  G rudziądzu zadeklarował 
15 tys. zł, członkowie K om ite tu  M ie j­
skiego PPS tv Grudziądzu zadeklaro 
w a li w p łatę 10 tvs. i \  . . ------

Doniosła uehwąła w spraw ie ■ l o ­
dow y wspólnego gmachu zjednoczo­
ne j p a r ti i robotn icze j znalazła żyw y 
oddźw ięk wśród k lasy robotniczej 
G rudziądza. A kc ję  zb iórkow ą na bu ­
dowę domu zapoczątkował K om ite t 
M ie js k i PPR sumą 15.000 zło tych, 
w zyw ając do dalszych o fia r kom ite ­
ty  i  ko ła  fabryczne PPR i  PPS. Człon 
kow ie  K om ite tu  M ie jskiego PPR 

'w p ła c il i  na budowę domu 10.000 zł.

Koło lite ra tó w  peperowców zade-
k ia i o .: ało 20.080 z ł na budowę współ 
«ego domu przyszłej zjednoczonej 
p a r ti i robotniczej w  Polsce,

*

Zarząd G łów ny Zw iązku Zawodo­
wego P racow n ików  Spółdzielczych 
z łoży ł w  dn iu  7 kw ie tn ia  br. na ręce 
p rem iera  Cyrankiew icza czek na su­
mę 500.009 zł (pięćset tysięcy) na fun  
dusz budowy domu zjednoczonej 
p a r ti i robotniczej.

*

Prezes Rady M in is tró w  Józef C y­
rank iew icz  p rz y ją ł delegację Zarzą­
du G łównego Zw . Zawodowego P ra ­
cow ników  Skarbowych RP, k tó ra  
wręczyła mu czek na pó ł m iliona  zł 
na dudowę domu zjednoczonej p a r ti i 
robotniczej.

*

Zarząd Główmy Zw iązku Zawodo­
wego K o le jarzy, doceniając rolę, ja ­
ką będzie spełn ia! dom w łasny p rz y ­
szłej, zjednoczonej, w ie lk ie j p a r t i i ro 
botniczej,yv dowód uznania słusznej 
uchw a ły  obu p a r t i i robotniczych — 
PPR i  PPS ,k tó r » na swych szanda- 
rach w yp isa ły  suwerenność narodu, 
pokó j i  dobrobyt mas pracujących, 
postanow ił przekazać na budowę 
wspólnego gmachu kw otę  3 m ilionów  
złotych.

Niezależnie od tego Zarząd G łów ­
n y  w zyw a swych członków w  O krę­
gach i  K olach na całym  terenie Rze­
czypospolitej, by według swych moż­
liw ośc i w z ię ły  udzia ł w  zbiórce fu n ­
duszów na ta k  w zn iosły cel.

P rezyd ium  Zarządu Głównego 
Zw iązku Zawodowego T ransportów  
ców uchw a liło  wyasygnować z fu n ­
duszów zw iązkow ych 100 tys. z ło­
tych  na budowę wspólnego Domu 
przyszłej zjednoczonej p a r ti i klasy 
robotniczej. Prezydium  podjęło jed 
noeześnie uchwałę, w  k tó re j s tw ie r­
dza, że W ypow iedzi przyw ódców  
PPR i PPS oraz uchw a ły  obu Korn i 
tetów  p a r ti i robotniczych, zapowia 
dające jedność ruchu robotniczego, 
przy ję te  zostały z g łębokim  zadowo 
leniem  przez zrzeszonych transpor­
towców.

Jednocześnie P rezyd ium  postano 
w iło  wezwać O kręgi 1 O ddziały 
Z w iązku  Zawodowego T ransportów  
ców  do przeprowadzenia odpowied 
n ie j a k c ji zb ió rkow e j na teren ie ca 
lego k ra ju .
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WATYKAN -
FAKTY

POLSKA -  NIEMCY
I DOKUMENTY

NIE R A Z  już podkreślaliśmy, że 
ułożenie poprawnych stosun­

ków między naszym państwem ludo­
wym a Kościołem, leży w  interesie na 
rodu polskiego. Nieraz pisaliśmy, że 
obóz demokracji ludowej, a więc tak­
że i nasza partia stoi na stanowisku 
pełnej swobody wyznań religijnych. 
Słowa te mają pełne pokrycie w dzi­
siejszej rzeczywistości.

Ale mówiliśmy także, iż tam gdzie 
mamy do czynienia z akcją politycz­
ną, godzącą w  interesy naszego naro­
du i państwa, choćby ta akcja upra­
wiana była pod szyldem religii — nie 
będziemy milczeć.

Hierarchia kościelna w  Polsce, tak 
jak i na całym świecie, podporządko­
wana jest papieżowi.

W  wyniku tego kler i publicyści 
katoliccy w Polsce uważają za swój 
obowiązek obronę wszystkich posu­
nięć Watykanu. N ie wydaje się, aby 
to było nieodzowne nawet z punktu 
widzenia zasad katolicyzmu, który 
głosi, że Papież jest nieomylny tylko 
w  sprawach wiary. W atykan — jak 
o tym świadczą liczne fakty z prze­
szłości i teraźniejszości — zajmuje się 
przecież nie tylko sprawami wiary i 
Kościoła, ale angażuje się w walki po 
lityczne między ludźmi świeckimi. I 
— dodajmy — zajmuje często wy T i­
nie antypolskie stanowisko.

OS T A T N IM I czasy na przykład 
Watykan wybitnie zaangażował 

się po stronie imperializmu amerykań­
skiego, który podsyca niemieckie dą­
żenia odwetowe skierowane przeciw 
Polsce.

W  tych warunkach społeczeństwo 
polskie narażone na to, że pod płasz­
czykiem religii i przy pomocy naszych 
rodzimych klerykałów użytych jako 
transmisji, W atykan szerzyć będzie 
na naszym terenie antypolskie koncep 
cje polityczne — powinno być zorien­
towane jaki był stosunek Stolicy Apo 
stolskiej do spraw polskich. Pozwoli 
to katolikom - patriotom i katolikom- 
demokratom wyciągnąć właściwe 
wnioski, jeśli ich dotąd odnośnie -poli­
tyki watykańskiej nie wyciągnęli.

Faktów ilustrujących aż nazbyt wy 
raźnie stosunek Watykanu do Polski 
nazbierało się na przestrzeni historii 
tak wiele, że dla zaoszczędzenia miej­
sca wymienimy tylko niektóre z nich, 
unikając na ogół komentarzy.

ZA C Z N IJ M Y  od najtragiczniejsze 
go w naszych dziejach momen­

tu rozbiorów Polski. Gdy cesarzowa 
austriacka M aria Teresa zwróciła się 
do Klemensa X IV  z prośbą o radę czy 
ma wziąć udział w  rozbiorach, otrzy­
mała następującą odpowiedź:

»Najechanie Polski i jej podział 
były nie tylko rzeczą polityczną, 
lecz leżały w interesie religii i dla 
duchowej korzyści Kościoła było ko 
nieczne, aby dwór wiedeński roz­
postarł swoje panowanie jak najda­
lej“.

W  rok po pierwszym rozbiorze Kle 
mens X IV  urzędowo uznał traktat roz 
bdorowy. Przychodzą lata walk wy­
zwoleńczych narodu polskiego i papie 
że stają po stronie okupantów. M ó­
wiąc o powstaniu kościuszkowskim w  
piśmie do nuncjusza LitFego w W a r­
szawie, Pius V I  wyraził życzenie „aby 
ten ruch został szybko stłumiony". 
18.11.1831 r. Grzegorz X V I  zakazał 
brać udział duchowieństwu polskiemu 
w  powstaniu, a 17.III. tego samego ro 
ku watykański sekretarz stanu Bemet 
ti pisał w imieniu papieża do nuncju­
sza wiedeńskiego: „Nie mogę nie wy­
razić zadowolenia z powodu szczęśli­
wego stłumienia buntu". W  1832 r. 
Grzegorz X V I  poucza kler polski: 
„Władze są ustanowione przez Boga, 
należy się im poddać, aby uniknąć 
gniewu Boga".

TA K IE  samo stanowisko zajął W a  
tykan w  odniesieniu do powsta­

nia styczniowego. Pius IX  nazywa je 
„zgubnym wstrząśnieniem podnieco­
nym przez złych ludzi".

Oczywiście do możnych tego świa- do dziś dnia nie został odwołany mi- 
ta był nieco inny stosunek. Leon X II I  mo skazującego wyroku sądów pol- 
pisał do Bismarcka, tępiącego n-ielito- i skich. 
ściwie polskość: „Wasza bystrość po ! 
lityczna, którą cały świat uznaje przy 
czyniła się do utworzenia wielkiego i
mocnego cesarstwa niemieckiego... 
Abyście mieli dowód wiernych uczuć 
mianujemy W as „Rycerzem Orderu 
Chrystusowego". W  okresie „Kultur 
kämpf“ Leon X II I  mianuje Niemca 
Dindera arcybiskupem gnieźnieńskim. 
Dostaje od cesarza order „Czarnego 
Krzyża” za wybitne zasługi dla N ie­
miec bismarckowskich.

Nadchodzi pierwsza wojna świato­
wa. Benedykt X V  ogłasza 15.V IIII 
1916 r. orędzie pokojowe, w  którym 
przemilcza całkowicie sprawę polską i 
proponuje powrót do starych granic 
między mocarstwami rozdzierających 
nasz kraj. W  czasie plebiscytu na Ślą 
sku tenże sam Benedykt X V  wywiera 
nacisk, by obszar plebiscytowy podle­
gał władzy kościelnej Niemca-polako- 
żercy.

Przejdźmy z kolei, rejestrując w  
skrócie fakty, do okresu ostatniej woj 
ny światowej. Mimo źe publicyści 
klerykalni stają dziś na głowie, aby 
wygrzebać jakąś wypowiedź W a ty ­
kanu, potępiającą zbrodnie hitlerow­
skie — końcowy efekt tych starań 
wypadł niesłychanie blado. Jest wiel­
ce charakterystyczne, że W atykan  
nie zdobył się ani razu, aby nazwać 
zbrodniarzy po imieniu. Milczał, gdy 
miliony ludzi ginęło w  komorach ga­
zowych, nie wspomniał o tym ani 
słowem. A  przecież wiadomo było jak 
zależało hitlerowcom na zatajeniu tej 
sprawy przed światem.

WA T Y K A N  utrzymywał przez ca­
ły czas wojny stosunki dyplo­

matyczne Z Berlinem i mimo straszli­
wych zbrodni hitlerowskich nie od­
wołał swego nuncjusza Orsiniego. 
W atykan uznał zabór ziem polskich, 
co znalazło swój wyraz w mianowa­
niu Niemca — Spletta, jako biskupa 
chełmińskiego oraz osadzeniu w  diece 
zji gnieźnieńskiej jako administratora 
również Niemca — Breitingera. Splett

I I jeszcze jeden fakt niezwykle zna­
mienny: listy i dokumenty wysyłane 
z Kurii Rzymskiej do W arszawy nosi 
ły napis: „Deutschlad •—Warschau“, 
mimo, że przed wojną adresowane 
były po łacinie. O tym, że nie był to 
przypadek, a konsekwentna linia po­
stępowania świadczyć mogą noty dy 
plomatyczne wysyłane przez watykań 
ski Sekretariat Stanu do niemieckiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
W  notach tych wykreślono słowo 
Polska. Ziemie nasze określane są 
bądź jako „Warthegau", bądź też jako 
„Generalgouvernement". „Prowincja­
mi polskimi" nazywano jedynie zie­
mie wschodnie, na których w pierw­
szym okresie wojny Niemców nie 
było.

Tam natomiast, gdzie stanęła stopa 
niemiecka, Polska dla W atykanu  
przestała istnieć.

N ie zabrał W atykan głosu gdy 
bombardowano Warszawę i inne mia 
sta .polskie, nie zaprotestował nawet 
gdy w  1944 r. zamieniono naszą sto­
licę w kupę gruzu. Ale w  tym samym 
roku 1944, na parę dni przed wybu­
chem Powstania Warszawskiego, pa­
pież wysyła list do arcybiskupa Ber­
lina, hrabiego Konrada Preysinga, w  
którym wyraża swój podziw dla po­
stawy ludności stolicy Rzeszy w cza­
sie bombardowań.

T R U D N O  w  tym nie dostrzec 
stosowania dwóch miarek do 

Polaków i Niemców, trudno nie w i­
dzieć w tym konsekwentnej linii po­
stępowania. Tym  bardziej, że W a ty ­
kan w  czasie wojny wyraźnie mani­
festował swoją sympatię dla pachoł­
ków hitleryzmu. Oto jeden przykład: 
agent niemiecki i wicepremier quislin- 
gowskiego rządu rumuńskiego dosta­
je od W atykanu w  r. 1943 wielki 
krzyż Orderu Piusa IX . A  czy dostali 
takie ordery męczennicy niemieckich 
obozów koncentracyjnych, wśród któ 
rych tylu było księży polskich?

Papież obkłada dnterdyktem wszyst 
kich, którzy przyczynili się do wyro­
ku na zbrodniarzu wojennym, arcy­
biskupie jugosłowiańskim Stepinaczu. 
A  czy obłożył takim interdyktem 
sprawców morderstw na ludności poł 
skiej?

Nawet po klęsce Niemiec nie zmie 
niła się polityka watykańska. W  liście 
pasterskim do Episkopatu niemieckie­
go pisał papież 17.1.1946 r.:

„W ojna szalała zarówno na wscho 
dzie, jak i na zachodzie Europy, w  A - 
fryce i Azji, ale specjalnie boleśnie do 
tknęły nas wasze cierpienia, albowiem 
między wami spędziliśmy tyle lat o- 
woonej pracy. Dla was wszystkich, a 
głównie dla tych, którzy zostali w y­
pędzeni ze swoich domów i gospo­
darstw wiejskich i teraz muszą się tu 
łać, błagamy Boga o zmiłowanie w  na 
szych modlitwach".

W  słowach tych jest wyraźna alu­
zja do wysiedleń Niemców z naszych 
Ziem Odzyskanych. Któż bowiem jest 
winny ich „niedoli“, jeśli nie Polacy? 
Swój negatywny stosunek do sprawy 
zachodnich granic Polski W atykan  
manifestuje po dziś dzień zupełnie wy 
raźnie. Przykładem może być m. in. 
to, że W atykan zamianował sufraga- 
na dt Ferche specjalnym pełnomocni­
kiem dla wysiedlonych Niemców.

A  czy słyszał ktokolwiek aby ta­
kiego pełnomocnika wyznaczył w  cza 
sie wojny dla milionów Polaków wy­
wiezionych na roboty do Rzeszy?

W  naradzie Episkopatu niemieckie 
go w Fuldzie (lato. 1947) reprezento­
wane były „wschodnie diecezje“ na­
leżące dziś do Polski.

N a tle tej polityki nie ma się co 
dziwić, że w  czasie wojny najwyżsi 
dostojnicy Kościoła, a jednocześnie 
najbliżsi współpracownicy Piusa X I I  
siali listy wiernopoddańcze do nie­
mieckich gauleiterów, podpisując je 
własnoręcznie „Heil Hitler“. Ale o 
tym innym razem.

Andrzej Kubacki

Nagrody Czytelników „Głosu Ludu”
dla przodowników pracy

Zgodnie z zapowiedzią dy r. T e a tru  Polskiego A rno lda  Szyfmana, k tó ­
ry  zadeklarow ał ja ko  nagrodę c zy te ln ikó w  „G łosu L u du “  d la  przodow­
n ik ó w  pracy —  otrzym a liśm y 5_cio osobową lożę na dzień 12 bm. na uro­
czyste przedstaw ienie sz tuk i Ostro wskiego p t. „ W ilk i i  owce".

W  porozum ien iu z W arszawską Radą Z w iązków  Zawodowych zapra­
szamy do te a tru  tow . tow .:

LE O N A  T K A C Z A  —  m urarza zatrudn ionego p rzy  budow ie gmachu 
M in . Przem yślu i  H and lu  w raz z żoną.

R A JM U N D A  K A L IN O W S K IE G O  —  rob o tn ika  z fa b ry k i Chemicznej 

„P e ru n “ .
K A Z IM IE R Z A  K U JA W Ę  z fa b ry k i K arab inów , w raz z żoną.
P rzypom inam y towarzyszom , że przedstaw ienie zaczyna się p u nk tu ­

a ln ie  o godz. 18 ltej.

Jedność gwarantuje
realizację dążeń klasy robotniczej 

—  zebranie aktywu PPR i PPS w Kielcach
W  ram ach ogólnokra jow ych kon fe­

re n c ji w o jew ódzkich  a k tyw u  PPS i 
PPR odbyło się w  dn iu  9 bm  w  Tea­
trze im . Żeromskiego w  K ie lcach ze­
b ran ie  ak tyw is tó w  w o jew ódzkich  obu 
p a r ti i robotniczych, na k tó ry m  prze- 
w a w ia li: tow . Ć w ik. sekr. CKW  PPS
i tow . pos. B lino w sk i, przedstaw icie l 
K C  PPR.

O brady zagaił tow . Kozłow ski, I  
sekr. W K  PPR, proponując na prze­
wodniczącego tow . posła Kazim iercza 
ka  (PPS).

P ierwszy przem aw ia ł tow . B lin o w ­
ski, k tó ry  na wstępie przeprow adził 
szczegółową analizę sy tuac ji m iędzy­
narodowej. M ówca u w y p u k lił zdradh 
w ą p o litykę  przyw ódców  socjalistycz­
nych na zachodzie, k tó rzy  całkow icie 
przeszli na pozycję kap ita lizm u  i 
w łą czy li się do b loku  podżegaczy w o­
jennych. K ap ita lis tycznym  podżega­
czom w o jennym  przeciw staw ia ją  się 
państwa dem okrac ji ludow e j ze Zw iąż 
k iem  Radzieckim  na czele. One są o - 
środkiem  dem okracji i  pokoju. Obo­
w iązkiem  wszystkich p a r t i i p ra w d z i­
wie* dem okratycznych jest zerwanie 
z p raw icą  socjalistyczną i  zacieśnienie 
współpracy ze Zw iązk iem  Radziec­
k im .

Następnie tow . B lin o w sk i prze- 
szedł do om ówienia obecnego etapu 
na drodze do jedności organicznej 
PPS i  PPR. Jedno lity  fro n t 1 ścisła 
współpraca obu p a r ti i robotniczych 
w  ty m  okresie nabiera ją  szczegól­
nego znaczenia. Obecny etap ozna­
cza wzmożenie w ys iłkó w  odbudowy

0 czym Foerster rozmawiał z Churchillem?
(Dalszy ciąg procesu gauleitera Gdańska)

C Z Y T A J C IE

PRASĘ
P P R

Rozprawa w  dn. 9 bm. rozpoczęła 
się od zeznań św iadka Alo jzego M lo - 
dzikowskiego z Bydgoszczy.

T R A G E D IA  BYDG O SZCZY
Daje on szczegółowy opis w yd a . 

rżeń z 3 w rześnia 1939 r., k tó re  N iem  
cy nazyw ają w  swej an typo lsk ie j 
propagandzie: „k rw a w ą  n iedzie lą". 
Padały w ted y  s trza ły  do ludności i 
żo łn ie rzy z w ie lu  domów, zamieszka, 
łych  przez Niem ców. P row oka to rzy 
niem ieccy zosta li wówczas jednak 
szybko u jaw n ie n i; w  m ieszkaniach 
ich  znaleziono broń i  łu s k i po nabo­
jach.

Po w kroczen iu w o jsk  n iep rzy ja ­
c ie lskich do miasta, rozpoczął się 
natychm iast k rw a w y  odwet. W  k o ­
szarach 62 pp. zebrano k ilk a  tys ię . 
cy Polaków, g łów n ie m łodzieży. 
W śród zatrzym anych k rą ż y li m ie j. 
scowl Volksdeutsche i  przeprow a­
dza li segregację. W  ten sposób ze. 
brano grupę 700 osób, k tó rą  odpro­
wadzono do koszar 1S P A L , gdzie 
z ko le i Volksdeutsche w  tow a rzy . 
s tw ie  SS.wców w y b ie ra li o fia ry  na 
rozstrzelanie.
Z ko le i zeznaje świadek Feliks 

F rankow ski.
Po aresztowaniu św iadka wsadzo 

no go do samochodu, postawiono przy 
n im  dw a ka ra b iny  maszynowe, W Y ­
GOLONO M U  K R Z Y Ż  N A  G ŁO ­
W IE , ZAW IESZO N O  N A D  N IM  T A  
B L IC Ę  Z  N A P IS E M . ŻE TO „N IE ­
B E ZP IE C ZN Y  P O LS K I ZBRO D­
N IA R Z “  I  T A K  OBW OŻONO GO 
PO M IEŚC IE . W  gestapo n iem ilo - 
łosiern ie go pobito i  zabrano następ 
n ie  do w ykopyw an ia  trupów , rzeko­
mo Niemców, zab itych przez Pola­
ków. Rzecz dziwna —  wydobywano 
ty lk o  tru p y  Polaków, bo w  m ogile 
zb iorow ej Z N A LE Z IO N O  T Y L K O  
JEDNEGO N IE M C A .

„P O L S K I Z B R O D N IA R Z “  
P O K A Z Y W A N Y  Z A  P IE N IĄ D Z E

Po prze jściu przez w ięzienie byd ­
goskie i  gdańskie gestapo, gdzie go 
stale to rtu row ano, św iadek został o- 
deslany do obozu w  Stutthofte.

W  K A Ż D Ą  N IE D Z IE L Ę  WOŻONO 
GO DO O K O LIC ZN Y C H  M IA S T E ­
CZEK I  P O K A ZY W A N O  Z A  P IE ­
N IĄ D Z E , JA K O  PO LSKIEG O  ZERO 
D N IA R Z A .

FOERSTER W  8T U T T H O FIE
Świadek szczegółowo opowiada o 

trzy k ro tn y m  pobycie Foerstera w S . ' 
hofie. Podczas pierwszego pobytu  gau

le ite r g roz ił w ięźniom  najrozm aitszy­
m i karam i. Specjalną uwagę zw róc ił 
on na grupę m arynarzy radzieckich, 
stanowiących załogę jednego ze znisz 
czonych przez N iem ców statków  han­
dlowych. Na prow okację Foerstera, że 
jakoby S ta lin  uc iek ł z M oskw y — ka ­
p itan  sta tku  odpowiedział, że M oskwa 
n igdy się n ie  podda. W  k ilk a  dn i po 
w izycie Foerstera w szystkich m aryna ­
rzy  radzieckich (70 osób) rozstrzelano.

Na pytan ie  trybun a łu  św iadek w y ­
jaśnia, że M ASO W E R O Z S TR ZE LI­
W A N IA  P O W T A R Z A ŁY  SIĘ PO K A Ż  
DEJ W IZ Y C IE  FOERSTERA W  OBO­
Z IE .

Następnie świadek da je szczegóło­
w y  opis stosunków w  S tu ttho fie , 
gdzie przebyw ał od końca 1939 r. do 
Stycznia 1945 r.

Codziennie ginęło po k ilkase t o- 
sób, ludzie zagłodzeni zdziera li korę 
z drzew i  z ja da li ją , gdy ktoś us iło ­
w a ł rzucić nieszczęsnym chleb, strze 
lano do niego. Podczas ew akuacji 
obozu dawano w ięźniom  po kaw a łku  
Chleba. DRO G A DO KO ŁO BR ZEG U  
K T Ó R Ą  O D BYW AN O  PIESZO, BY  
Ł A  U S Ł A N A  T R U P A M I. Z  osłabio­
nych w ięźniów  ss-owcy zdziera li nu 
m ery i  rozs trze liw a li ich.

Świadek opowiada, że h itle row cy 
m ie li p ro je k t zgładzenia w ięźniów  
w  okolicach Gdańska. D zięk i d r. Wo 
jewskiem u, k tórem u udało się w pro  
wadzić w  b łąd h itle row ców  —  plan 
ten nie  został w ykonany. Ogólna 
ilość w ięźn iów  w  S tutthofie , sądząc 
po num erac ji przekroczyła cy frę  124 
tysięcy, ale bardzo w ie lu  ludzi t r a ­
cono zaraz po p rzybyc iu  do obozu 
bez wciągania do ew idencji.

„Z  B U N T O W N IK A M I SIĘ ROZ­
P R A W IĘ “

W  tym  m iejscu p ro ku ra to r wnosi 
o odczytanie zeznań św iadka Pnia­
kowej, k tó ra  pracowała jako te le fo ­
n is tka  w  Gdańsku i  w  styczniu 
1945 r. łączyła te le fonicznie Foerste 
ra  z Goebbelsem. Polakowa podsłu­
chała ich rozmowę. Foerster zapy­
ta ł wówczas co rob ić  ze S tutthofem . 
Goebbels odpowiedział: „D z ia ła j
pan“ . Na pytan ie  Goebbelsa, czy nie 
grozi bun t w ięźniów  stutthofsklch. 
Foerster odpowiedział, że z bun tow ­
n ikam i się rozpraw i, a obóz ewa­
kuuje.
Foerster wyjaśnia, że często rozm a­

w ia ł z  Goebbelsem i  n ie  jest w ykluczo­

ne, że poruszał rów nież sprawę ewa­
ku a c ji obozu, nie zm ienia to  jednak — 
jego zdaniem  — faktu , że on n ie  daw a ł 
rozkazu ew akuacji obozu.

Z ko le i składa zeznania ks. p ra ła t 
Łęga, kanclerz k u r i i  b iskup ie j. W 1938 
r . stolica apostolska zezwoliła na o tw a r 
cie 4 po lskich p a ra fii w  diecezji gdań­
skie j. G dy ówczesny b iskup gdański 
ogłosił odnośny dekre t rozpoczęła się 
przeciwko n iem u n iezw yk ła  nagonka 
ze strony h itle row ców , a szczególnie 
ze strony organu Foerstera „D anziger- 
forkosten“ . Gdy udało się h itle row com  
nie dopuścić do powstania tych  p a ra fii 
„Voe lk ischer Beobachter“  s tw ie rdz ił, 
że jest to zasługa głównie Foerstera. 
W końcu b iskup m usia ł zrezygnować 
ze swego stanowiska. Na jego miejsce 
został naznaczony ks. S aw ick i z Pelp li 
na. Dowiedziawszy się o tym  Foerster 
oświadczył, że n ie  dopuści Polaka na 
stanowisko biskupa gdańskiego. Sta­
now isko to może piastować jedynie Nie 
m ieć z Gdańska, albo Rzeszy. W krótce 
nom inację otrzym ał Splett

J A K  W  CZASACH NER O N A

Po w ybuchu w o jn y  rozpoczęła się 
grabież kościołów  polskich. Zabrano 
cały sprzęt litu rg iczn y  i  sprzedawano 
go później na licy ta c ji. Aresztowano 
księży z terenu b. wolnego miasta 
Gdańska i  p raw ie  wszyscy zg inę li w  
obozach. Z diecezji che łm ińskie j are­
sztowano k ilkuse t księży. Św iadek ty l 
ko przypadkowo un ikn ą ł aresztu.

Na pytan ie  trybun a łu  św iadek s tw ie r 
dza, że z terenu diecezji che łm ińskie j 
zginęło przeszło 400 księży.

Na popo łudn iow ym  posiedzeniu kon ty  
nuowano przesłuchiwanie świadków. 
Sensacją dn ia by ło  poruszenie tem atu 
rozm ow y między C hurch illem , a Foer 
sterem.

P ierwszy zeznawał św iadek S tan i­
sław  L isewski, podinspektor szkolny w  
Bydgoszczy, k tó ry  przed w o jną b y ł na 
uczycielem w  tymże mieście. Świadek 
naśw ietla gehennę nauczycielstwa poi 
skiego w  pam iętnych dniach września 
1939 r. w  Bydgoszczy.

Następny świadek T eo fil C zerw iń­
ski, szofer -  m echanik z Bydgoszczy 
opisuje katusze, ja k im  poddawali człon 
kow ie organ izacji h itle row sk ich  i Selb 
stschutzu jego i  jego kolegów.

Świadek A n to n i Szeszycki, adwokat 
z Bydgoszczy, przedstaw ia szczegóło-

WO przebieg wypadków tzrw, 
wej niedzieli“  w  Bydgoszczy.

Następnie staje przed trybunałem 
świadek B ogum iła  Zadkowolska z B yd 
goszczy, wdowa po lekarzu, k tó ry po 
interwencji w  spraw ie zajęcia jego 
mieszkania w Bydgoszczy, został aresz 
towany 1 przy tym  tak _ straszliwie 
zmasakrowany, że następnie na skutek 
odniesionych ran wyzioną ł, ducha.

N A G R O D A  Z A  DZIECIO BÓ JSTW O

Świadek Franciszek K ró l, pracow­
n ik  gdańskiego Urzędu Morskiego, 
przed w o jną  u rzędn ik  Rady P ortu  w  
Gdańsku. D n ia  15 Mpca 1937 ro k u  o- 
trzym a ł on od k ie ro w n ika  s tronn ic tw a  
narodowo-socjalistycznego w  P len ie- 
w ie  lis t, donoszący, że Foerster nakazu 
je  m u  natychm iast zaprzestać po lon i­
zowania ludności gdańskiej. W prze­
c iw nym  razie grożą m u  poważne kon­
sekwencje. Św iadek b y ł działaczem 
społecznym i  n ie  u lą k ł się groźby. W  
zw iązku z tym  10-le tn ia  dziewczynka, 
córka polakożercy i  h itle row ca  w  P le- 
niew ie, nam ów iona przez h itle row ców  
u top iła  jego 4-letn iego syna. W  nagro­
dę rodzice te j dz iew czynki o trzym a li 
sukienkę i  bu ty  oraz p o rtre t Foerste-

D alej św iadek opisuje g rem ia lny na 
jazd tzw . „ tu ry s tó w “  w  roku  1938 z 
Prus W schodnich na teren wolnego 
m iasta. B y li to in s tru k to rzy  w o jskow i 
oraz ludzie, przem ycający broń. Swia 
dek przypom ina sobie dokładnie, że 
w  lip cu  1939 ro ku  p rzyby ła  w  okolice 
P leniewa barka, załadowana z góry j aIbo tym , k tó w y  
jedną w ars tw ą cegły. M im o, ze w y ła - j on6 in len i 
dow u jący barkę s ta ra li się pracę swo­
ją  u k ry ć  przed św iadkiem , s tw ie rdz ił 
on niezbicie, że z b a rk i te j w yładow a 
no 54 cekaemy, dużą ilość karab inów  
i  am un ic ji.

Z  ko le i p ro ku ra to r S iew ierski 
składa do dyspozycji try b u n a łu  li te ­
ra tu rę  antyżydowską, h itle row ską, 
zwracając się do oskarżonego z zapy­
taniem, czy rozm aw ia ł z Church illem , 
na ja k i tem at i  ja k i przebieg m ia ła 
rozmowa?

Foerster daje odpowiedź tw ie rdzą­
cą, zaznaczając, że n ie  chce w  te j spra 
w ie  składać oświadczenia. W zw iązku 
z tym  p ro ku ra to r S iew ie rsk i ośw iad­
cza, że nie ma możności zmuszenia 
oskarżonego do złożenia takiego o- 
świadczenia, sądzi jednak, że t ry b u ­
na ł ustosunkuje się do tego.

Na ty m  rozpraw ę przerwano do 
ju tra .

k ra ju  i  wzmożenie współzawodnic­
tw a  pracy. PPS i  PPR oddziaływują 
poważnie na konsolidację ruch« 
chłopskiego, na pobudzenie wsi, któ 
ra  w  dużej części jest opóźniona ^  
stosunku do mas robotniczych. Pr® 
ca na odcinku w ie jsk im  stanie sic 
jednym  z ważnie jszych zadań ob® 
p a r t i i robotniczycb.
W  zakończeniu mówca przedstawi! 

zadania mas członkowskich PPS j 
PPR przy  rea lizac ji pierwszego współ 
nego dzieła budow y dom u zjednoczo­
ne j p a r ti i k lasy robotniczej. Dom ten 
stanie się Domem - Symbolem, w  kt» 
ry m  członkow ie obu p a r ti i znajd® 
wspólną siedzibę.

Następne przem ówienie w yg łos ił se­
k re ta rz  CKW  PPS tow . Ć w ik.

Decyzje p a r t i i robotniczych wpro' 
w adz iły  klasę pracującą P o lsk i w  no­
w y  prze łom owy okres politycznego » 
organizacyjnego przygotow ania zjed­
noczenia PPS i  PPR w  jedną partie 
robotniczą. N iew ie le  czasu up łynę l0 
od c h w ili postaw ienia aktualności 1»' 
go problem u, a ideologia ta  szybk» 
rozpowszechniła się wśród klasy pra­
cującej. T ra fiła  do przekonania mas 
pracujących, k tó re  wiedzą, że jedność 
gw aran tu je  rea lizację  dążeń klasy ro­
botniczej.

Z  dn ia  na dzień popraw ia się ki»' 
m at w  stosunkach pomiędzy człon­
kam i obu p a rtii.  Coraz częściej mó­
w ią  one szczerym, serdecznym je' 
Zykiem  współpracy. Ten Język triu»* 1 
fo w a ł rów nież na ostatn im  posi»' 
dzeniu obu K om ite tów  Centra lnych 
na k tó rym  uw idoczniła  się troska » 
w łaśc iw y  k lim a t m iędzy PPS i  PP# 
w  okresie przygotowawczym  i  » 
w łaśc iw y k lim a t w ew nątrz każd»* 
p a rtii.

D łuższy ustęp swego przemówień!» 
poświęca tow. Ć w ik  analizie sytuacji 
m iędzynarodowej i  uw ypuk len iu  o- 
środków  niepokoju, skupia jących slS 
wśród Im peria lis tów  kapitalisty«»' 
nych. Na jw ażnie jszym  ośrodkiem  p®' 
ko ju  i  bastionem dem okracji jeS* 
Zw iązek Radziecki i  państwa demo­
k ra c ji ludow ej. Po przedstawieni® 
zdradzieckie j p o lity k i prawicowych 
socja listów  zachodu i  uwypukleni® 
ich antysocja listycznej p o lity k i, mó®? 
ca przeszedł do om ówienia etapu pr»? 
gotowań do zjednoczenia PPS i  PP fl’ 
Jedno lity  fro n t — to  szkoła wyeb«' 
w an ia  mas, to szkoła jedności klas? 
robotniczej, w yku w a ł się on w  ogni® 
w a lk i z dyw ers ją  W R N .ow ców , z pf® 
w icą  i  w  ogniu w a lk i z w rogam i kl»' 
sy robotniczej.

Z an im  prze jdziem y do w sp ó ln e j,n® 
w e j zjednoczonej p a rtii,  m usim y po­
zostawić za sobą wszystko, co jest otl 
ce interesom  pro le ta ria tu . Chodzi 0 
to, aby przyszłą pa rtię  uchronić 
zgrzytów  1 w ew nętrznych sporów. 5*® 
sl być ona pa rtią  stalową o jedno­
l i te j ideo log ii m arks is tow skie j, ab? 
by ła  praw dziw ą pa rtią  rew o lu cy jn i; 
prowadzącą masy do pełnego zwyc*4 
stwa. D latego przeprowadzam y w f t ^  
z przeżytkam i bu rźuazy jnym l kia®? 
robotniczej, podnosząc rozw ój ideoi®' 
giczny i  organ izacyjny P a rtii. Kied? 
dziś m ów im y o jedności, to nie mar®? 
zam iaru ukryw ać pewnych niedociąg­
nięć, lecz chcemy je  z likw idow ać. P?* 
w icy  n ie  usuniem y na ty ły , lecz 
w idu jem y ją . Ci, k tó rzy  się m y li l i 
b łąd z ili, mogą drogą sam okry tyk  
przezwyciężyć swoje b łędy i  usta®®* 
się pozytywnie. Do tych  wyciągnie!®? 
d łoń —  k tó rzy  są jeszcze opóź

opóźnieni n ie  ze z łe j w o li, dopomoż®? 
m y w  rozum ien iu potrzeby jedność 
organicznej. N ie m am y jednak zamia­
ru  pójść na kom prom is z tym i, co ó® 
k tó rych  jesteśmy przekonani, te  i®* 
ją  świadomą postawę praw icową.

Po przem ówieniach w yw iąza ła sl? 
ożyw iona 2-godzinna dyskusja, w  
re j zabierało głos k ilkudzies ięc iu  ak­
tyw is tó w  wojew ódzkich obu part®' 
P od kreś lili oni konieczność o rg a n ik  
nego połączenia PPS i PPR, któ?* 
wzm ocni s iły  k lasy robotniczej 1 pi®1* 
k re ś li nadzieje re a k c ji na stworze®** 
w  Polsce „trzec ie j s iły “ .

Zebranie zakończono odśpiewani»®’ 
M iędzynarodów ki i  Czerwonego Szła® 
daru. Obecni na sali ak tyw iśc i W  
raźnie zebrali 18.129 zł na Dom i * * ' 
dek la row a li 300 tysięcy zł niezależni* 
od a k c ji organizowanej cen tra ln i*.
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F. SZALA PIN

Wspomnienia o Gorkim
Z  okaz ji uroczystości ku  czci 

te ln iko m  nieznane dotąd w  Pols 
kim, spisane przez Teodora Szal 
b y ł p rzy jac ie lem  pisarza.

Przymykam oczy i widzę wyraźnie 
przed sobą mężczyznę w  czarne} blu­
zie, z wspaniałą czupryną zaczesaną 
do góry, z oczami dobrymi i wesoły­
mi. Mężczyzna siedział na parapecie 
okna w hallu teatru Niżnyj-Nowo- 
grodu. Ręce skrzyżowane spoczywa-

Sprawa Jerzego przed sądem opinii publicznej
W ypow iodzi C zyte ln ików  »Głosu Ludu« 

o s z tu c e  T. H o ł u j a  »Dom p o d  O ś w ię c im ie m «
„ N i e  wolno na 'ej samej 

płaszczyźnie stawiać 
Ja, a i Jerzego*'

.¡Lena“  zaznacza, że n ie  w yczerpuje 
zagadnień, poruszonych w  „D om u 
pod O święcim iem “ , lecz pisze o tym , 
co ją  na jbardz ie j w  te j sztuce „b o li

L  P roblem  sztuki,
N ie  jestem  recenzentem, an i k ry ty  

k łem  lite rack im , jestem  z w yk łym  w i 
dżem, k tó ry  kocha te a tr i  k tó ry  w  
tym  kon kre tnym  w ypadku  pa trzy ł na 
„D om  pod O św ięcim iem “  oczyma by ­
łego bo jow n ika  o niepodległość.

Już samo postaw ienie tezy przez 
H o łu ja : „na jlepszy człow iek może 
być zbrodniarzem , najlepszy dla  swo­
ich  b lisk ich , rodziny, k ra ju , tow a rzy­
szy —  byw a ło tre m  w  stosunku do in  
nych lu d z i i  innych  k ra jó w “  —• 
jest według m nie fałszywe.

Człow iek w g mnie, je ś li m a zasłu 
żyć na m iano człow ieka, a po w ie dz ­
m y tu ta j kon k re tn ie j —  na m iano bo­
jo w n ik a  w ie lk ie j sprawy, to w a rz y ­
sza—nie może m ieć dwóch oblicz. Jedno 
„na jlepsze“  dla rodziny, a drugie 
„na jgorsze“  d la  in nych  lu d z i lu b  od­
w ro tn ie . Żaden uczciwy bo jo w n ik  o 
sprawę ludu, żadna p a rtia  lew icowa 
(nie m ów iąc ju ż  o p a r t i i m arks is tow ­
skiej), nie zgodzi się na to, by  c z ło ­
nek te j p a r t i i b y ł dob rym  tow a rzy­
szem dla sprawy, a ło tre m  dla  n a j ­
bliższych. N ie  może być  w  p a r ti i to ­
warzyszy o dwóch m oralnościach — 
m oralność jest jedna: towarzyszem, 
bo jow n ik iem  w ie lk ie j spraw y trzeba 
być pod każdym  względem. Jasne 
jest, te  p ra k tyka  często odbiega od 
tego ideału, ale to w  żadnym w ypad 
ku  nie upoważnia autora do staw ia -  
n ła  tezy swej jako  praw dy, z k tó rą  
trzeba się godzić —  a ta k  przecież au 
to r zagadnienie to u ją ł.

D rug ie  zagadnienie, k tó re  p rz e w i­
ja  się w sztuce: „nikt z nas nie jest 
bez w in y “ , każdy z nas gdzieś tam  
kiedyś w  czymś z a w in ił —  ale 
przecież w  „D om u pod Ośw ięci­
m iem “  n ie  idzie o jakąś b liże j nieo­
kreśloną w in ę  —  Idzie  kon k re tn ie  o 
stosunek Polaka do zagadnienia w a l­
ki z okupantem  i  tu n ie  w o lno  uogól­
n iać —  nie w o lno —  to obraza wszy -  
s ik ich  tych, k tó rzy  wszystko co m ie­
l i  najdroższego z łoży li w  ofierze O j­
czyźnie — nie wolno na jednej i  tej 
samej płaszczyźnie staw iać Janów i 
Jerzych. Takie uogólnienia są szko­
d liw e , sprowadzają nas do filo zo ficz ­
nych dyskus ji nad zagadnieniem w i­
ny w  ogóle, odwracają uwagę od za­
sadniczej k w e s tii i rozgrzeszają ło ­
trów.

Czy to, że Jerzy b y ł n iew ą tp liw ie  
dobry d la  M a r ii i  dziecka pozwala 
nam powiedzieć, że Jerzy to  „c z ło ­
w iek  pozytyw ny, szlachetny“ , tak  
Jak au tor m ów i w  sw ym  kom en -  
tarzu do sztuk i (kom entarz „sprawa 
dom ów pod O św ięcim iem “  —  doda­
w any do program u)? Czy to, że M a­
r ia  „chce w ygrać życie, zgodnie z je j 
przekonaniam i o jego w artośc i“  daje 
je j „pe łne praw o do naszej sympat­
i i “ (znowu słowa autora)?—Nie każdy 
uczciwy cz łow iek i  Po lak m usi się w  
te j c h w ili żachnąć. Tacy ludzie ja k  
Jerzy i  M a ria  b y li, by ło  ich n iestety 
tysiące —  ale n ie  rozgrzeszamy ich, 
n ie  chcemy ich  rozgrzeszać, n ie  m a­
m y praw a ich rozgrzeszać. Jerzy wca 
le  nie b y ł w  życiu 'p ryw a tnym  „n a j­
lepszym“  a w  stosunku do spraw y 
zbrodniarzem . —  D la  m nie  Jerzy ma 
jedno oblicze —  Jest podłym  tc h ó ­
rzem, dezerterem i  —  ja k  sobie n iepar 
lam entarn ie  pozw o liłam  k rzyknąć  w

A n k i e t a  „G łosu L u d u 46
Rozpoczynamy zapowiedziany druk odpowiedzi na ankietę „Głosu Ludu" o sztuce Hołuja. 

Czytelnicy nasi odpowiadają na następujące pytania: „JAKI PROBLEM WYDAJE SIĘ W AM  
NAJWAŻNIEJSZY W  SZTUCE I CZY AUTOR SŁUSZNIE GO ROZWIĄZAŁ?

CZY POSTACIE, WYSTĘPUJĄCE W  SZTUCE, SĄ PRAWDZIWE l CZY SPOTYKA SIĘ
TAKICH LUDZI W  ŻYCIU?

CZY GRA AKTORÓW JEST PRZEKONYWAJĄCA?
CZY TAK WŁAŚNIE WYOBRAŻA SOBIE W IDZ BOHATERÓW SZTUKI?

czasie dyskus ji —  sąd po łow y kaza ł­
by go rozstrzelać.

N ie  jest, w g  m nie przypadkowe to 
uogóln ian ie zagadnień u  autora. W 
całej sztuce, k tó ra  przecież daje nam 
obraz pewnego odcinka w a lk i z oku­
pantem  m ów i się ty lk o  w  ogóle o w a l 
ee, n ie  w iem y, ja ka  ma byc 
„a Polska o k tó rą  walczą Jan, „A m b i 
sador“  1 in n i. Tymczasem „Dom  
pod O św ięcim iem “  jes t p ierwszą sztu 
ką na w iększą m ia rę  o czasach oku­
pa c ji i  je ś li przedstaw iono nam  grupę 
lu dz i walczących, czemuż bano się w  
usta Ich w łożyć coś w ięcej n iż  ty lk o  
ogóln ik i.

2. Czy postacie w  sztuce są p ra w ­
dziwe?

Jan —  w yd a je  się zby t papierow y, 
b lady. Zupe łn ie  n ieprzekonyw u jący 
jest czw a rty  akt. W ydaje m i się, że 
żaden bo jo w n ik  na m ia rę  Jana nie 
w ró c iłb y  do swego domu, w  k tó ry m  
żona jego mieszka z innym .

M arta  —  łączniczka —  au to r ogra­
nicza je j działalność bo jową p raw ie  
jedyn ie  —  proszę wybaczyć zbyt moc 
he powiedzenie —  do przesypiania 
się bądź z żandarm am i, bądź z p i ja ­
k iem  A lo jzym , bądź z lito śc i z p a rty  
zan tam l

A u to r chce n iew ą tp liw ie  pokazać m ia 
rę je j poświęcenia, ale czy is to tn ie  ja  
kako lw iek  organizacja aż ty le  w ym a­
gałaby od M arty . Potrzeba tego p o ­
święcenia nie jest w  sztuce przekony­
wująca. Stosunek M a rty  do Alojzego 
jest psychologicznie n iepogłębiony 1 
nieprawdopodobny.

Franciszka —  p iękna postać, ale 
ja k  słusznie ktoś w  czasie dyskus ji 
pow iedzia ł —  nie  ro z w ija  się, jes t do 
końca taka, jaką ją  au to r naszk ico ­
w a ł w  p ierw szym  akcie. Rozumiemy, 
że Franciszce trudn o  jest pogodzić u - 
czucia bo jow n ika  1 m a tk i Jerzego, ale 
Franciszka —  b o jo w n ik  1 m atka  p o ­
w inna  jasno postaw ić sprawę: Jerzy 
jest ła jdak iem , ale ja  go kocham, bo 
to m ój syn —  a tymczasem w  sztuce 
Franciszka rozgrzesza Jerzego.

O innych  postaciach n ic  specjalne­
go n ie  mogę powiedzieć, chyba ty lk o  
ty le : oby tak ich  księży ja k  ten z „Do 
m u pod O św ięcim iem “  by ło  ja k  n a j­
w ięcej.

3. G ra aktorów .
W spania ły b y ł Ze lw erow icz —  b y ł 

to poprostu koncert gry. Dobra jest 
Broniszówna, tak ie  b y ły  te nasze 
„c io tk i“  w  czasie konsp irac ji. Przeko 
nyw ująca L indo rfów na , zwłasz -  
cza w  czw artym  akcie. W yrzykow sk i 
w yda je  m i się n ie  tak im , ja k im  p o ­
t ra f i być —  jest to  raczej w in a  ro l i  a 
nie aktora. T rudno  by ło  tego bladego 
Jana lep ie j zagrać.

Natom iast zupełnie słaba by ła  K a r­
pińska. To nie  jes t w g m nie ro la  dla 
n ie j.

Sumienie nie iest czymś 
rieuchwytnym

Z Y G M U N T  ŁO JK O W S K I, ś lu ­
sarz —  uważa, że

„choć au tor z ca łym  rea lizm em  u -

w y p u k li ł postacie od degenerata^ do 
idea lis ty  —  to jednak  b ra k  ro z w ią - ' 
zania, stwierdzającego, czy „sum ie­
n ie “  można pogodzić z w arunkam i, 
w  ja k ic h  ż y ł Jerzy. Samo iro n iz o ­
w anie  w  ty m  w ypadku  jes t n iew y - 
starczające. M usim y pozbyć się po­
jęcia, że sum ienie to coś n ieu chw y t­
nego.

Bardzo tra fne  jes t u jęcie postaci, 
a szczególnie dobieran ie się charak 
te rów  w  chw ilach  groźnych dla  ży­
cia człow ieka. Np.: Jan i  ksiądz, Je­
rzy  i  M aria . W ojna ze sw o im i o- 
kropnościam i u ła tw ia  dobieranie 
się ludz i. W  życiu pow o jennym  lu ­
dzie sta ją  się ba rdz ie j powściągli -  
w y m i i  przez to ich  kon tra s ty  n ie  
są ta k  rażące.

G ra a k to ró w  jes t • przekonywująca, 
dając w idzom  w  m nie jszym  lu b  w ię k  
szym stopniu odczucie przeżywania 
te rro ru  h itle row sk iego“ .

Autor wykazali 
jak ludzie sq różni

S T A N IS ŁA W  T O M A S ZE W S K I, p rak 
ty k a n t m on te rsk i jes t zdania, że 

„a u to r dobrze rozw iąza ł prob lem  po 
święcenia się spraw ie spoleczno- 
narodow ej p rzy  usunięciu na bok 
spraw  osobistych, w ykazu jąc przy  
tym , że ludzie  są różn i. Jedni goto­
w i oddać wszystko w  walce o losy 
o jczyzny i  społeczeństwa, a drudzy 
dbający przede w szystk im  o własne 
dobro, n ie  bacząc na to, że osiąga­
ją  je  w  sposób krzyw dzący in nych “ .

„Z  postaci sz tuk i na jprawdziwsze są 
ty p y  gestapowców, k tó rzy  w ykazu ją  
praw dziw ą niem iecką bru ta lność 1 bez 
czelność. S potykanym  typem  jest A -  
la jz , w yko le jon y  a lkoho lik , k tó rem u 
wszystko jedno, ja k i płaszcz nosi, aby 
ty lk o  m ia ł dobrze. P raw dz iw ym i są 
jeszcze inżyn ie r, M aria  i  Franciszka. 
Reszta to postacie szlachetne, a rzad­
ko w  życiu spotykane.

G ra ak to rów  bardzo dobra i  przeko 
mywająca“ .

Okazja do zrewidowania 
własnej posfawy życiowej

„P ostaw ieniem  prob lem u „spoko j -  
nego sum ienia“  —  pisze K A Z IM IE R Z  
B IE R N A C K I, Inżyn ier -  a rch ite k t —  
an tor o tw o rzy ł słuchaczom oczy i  ser­
ca na zrew idow anie w łasne j postawy 
życiowej.

K o n f lik t  m iędzy dw iem a postawa

m i w  stosunku do życia: czynnej 
w a lk i, w ys iłku  nad ukszta łtowaniem  
otaczającej nas rzeczyw istości w  
sposób, ja k i uważam y za słuszny 1— 
b ie rn e j obserw acji toczących się w y  
padków  z położeniem głównego na­
cisku na szczęście osobiste 1 n a jb li i 
szych —  H o lu j przeprow adził k u ltu  
ra ln ie , bez w iecow ych chw ytów .

Z  bohaterów  sz tuk i na jle p ie j z b u ­
dowana jest postać m a tk i, a je j kon 
f l ik t  m iędzy obow iązkiem  pa trio tycz ­
nym  ą m iiością do syna —  jest je d ­
nym  ż najszczęśliwszych wcie leń na 
scenie życiow ej p raw dy. Bardzo w yra  
ziście w yp ad ł też hand larz A lo jz . T ro ­
chę konw encjona ln ie  zarysowane są 
postacie g łów nych bohaterów  M arii. 
Jerzego i  Jana, lecz i  tu  ustrzeg ł się 
au to r od podzia łu na zdecydowanie 
„b ia ły c h  1 czarnych“ ? Nowe na scenie, 
pełne świeżości są ty p y  księdza i  bab 
k i.

W  grze na jw ięce j p ra w d y  dała B ro  
nlszówna. M ia ła  swój w ie lk i dzień. 
D a le j —  Zelw erow icz. In n i b y li nieco 
receptua ln i. Uderza ł w ysok i poziom 
reżyse rii“ .

Zagadnienie 
„czystego sumienia'*

B R O N IS ŁA W  P A R D E C K I. m onte r 
—  uważa, że d la  niego 

„na jw ażn ie jszym  problem em  w  te j 
sztuce było, czy żona i  dziecko będą 
zwrócone Janow i. T a  chw ila , k iedy 
dziecko odsunęło się od ojca, k tó ry  
przec ie rp ia ł k ilk a  la t w  O święcim iu 
—  by ła  na jtrag icznie jsza. N iestety, 
Jerzy został przez autora w yb ie lo  -  
ny.

Oczywiście tak ich  ludzi, ja k  J e ­
rz y  i  M a ria  spotyka się, lecz po co 
Ich g lo ry fikow ać?  A u to r w łoży ł w  
usta Jerzego zdanie, że on m a „czy­
ste sum ienie". A  przecież Jerzy b y ł 
tchórzem  i  sk rad ł cudze szczęście i  
to  cz łow iekow i o ta k ie j wartości, ja k  
Jan. M a tka  Jerzego by ła  zacną ko ­
bietą, ieez jest pewne „a le “ : nie po­
zw o liła  synow i brać udzia łu  w  w a l­
ce z okupantem .

B ohaterów  sztuk i wyobrażałem  s o ­
bie  tak, ja k  ich a u to r zam ierzał przed 
staw ić. Jeżeli a u to r „w yb ie la “  Jerze­
go to  co ma zrob ić aktor? Tekstu 
sam n ie  zm ien i“ .

Zasługa sztuki
D la  A L IN Y  T E TM A JE R , lekarza —  

na jw ażnie jszym  w yda je  się także pro 
b lem  „z b y t spokojnego sum ienia“  pa­

Pobiezne spojrzenie—pochopna ocena
Jtiow iny Literackie”  (N r. 15) po­

święciły obszerny artykuł dyskusji 
•nad „Domem pod Oświęcimiem” , 
zorganizowanej przez redakcję „Gło­
su Ludu".

A utor artykułu, Roman Karst,
zwraca uwagę na „pewne niedocią­
gnięcia” , polegające na... rzekomej 
•nieobecności na pokazie robotników, 
a twierdzenie to tak motywuje:

„Pierwsze pobieżne spojrzenie, rzu 
cone na salę, pozwalało domyślać się 
nieobecności tych, którzy powinni 
byli przede wszystkim zabrać głos w 
debacie".

A  więc „pobieżne" spojrzenie i  
„domysły". Bo po czym, jeśli wolno 
zapytać, oh. Karst „ domyślił się", że 
na sali nie ma robotników! Czy osą 
dzał to po jakości garniturów na oso 
bach znajdujących się w salif

Z  tego pierwszego spojrzenia i  do 
mysłu —  oh. Karst wysnuwa dalsze 
•wnioski:

„Nie wiem, czy nieobecność robot­
ników, jest wynikiem niedopatrzeń 
organizacyjnych, czy też inicjatorzy 
sądzą, ie podobne imprezy winny 
być urządzane oddzielnie dla inte­
lektualistów i  osobno dla robotników 
czy też innego typu pracowników".

Pąk pochopnie pisząc o niedopatrz*

niach — oh. Karst sam nie dopa. 
trzy ł eie treści w ogłoszonej v> „G ło­
sie Ludu”  zapowiedzi dyskusji. A  
było tam wyraźnie zaznaczone, iż ce 
lem je j będzie wciągnięcie jak  na j­
szerszych mas pracujących do aktyw 
nego udziału w życiu teatralnym!

Wśród dyskutujących nie było ich 
istotnie. Ale wszakże sam ob. Karst 
stwierdza, że jest to pierwsza próba. 
Próba nie tylko dla organizatorów, 
ais i  dla tych, którzy tą drogą po 
raz pierwszy mieli możność wypo­
wiedzieć publicznie swe myśli na te" 
mat teatru. Czy można się dziwić, 
że nie mieli te j swady jaką posiada­
ją  ludzie „poruszający się”  swobod­
nie w teatralnych zagadnieniach, bę­
dących dla nich chichem powszed­
n im i

D la uniknięcia dalszych tego rodzą 
ju  „ pobieżnych spojrzeń”  i  wypo­
wiedzi — prosimy, aby ob. Karst 
zwrócił uwagę na drukujące się w 
naszym piśmie odpowiedzi na ankie 
tę, poświęconą zagadnieniom oma­
wianej sztuki. Mamy nadzieję, ie 
tym razem ob. Karst ,.dopatrzy"  się 
i  głosów robotniczych i nie będzie 
na przyszłość imputować, że ,,Głos 
Ludu udziela głosu tylko intelektu­
alistom.

nów  Ju rków . Jest to prob lem  żywo 
a k tu a ln y  teraz, a szczególnie w  ja k im  
ko lw ie k  w ażnym  momencie, gdy tacy 
ludzie  staną przed decyzją i  będą m u 
s ie li zająć stanowisko, wym agające 
odwagi czy to cyw iln e j, czy w o jsko­
w e j.

M yślę, że tym , k tó rzy  zdobędą się 
na m yślenie —  sztuka ta  pow inna 
zakłócić spokój sum ienia i  to  —  po 
za in n y m i w a lo ra m i —  będzie olb - 
rzym lą  Jej zasługą“ .

„Każdy z widzów 
odnajduje w sztuce 

coś osobistego' 1
SERGIUSZ M IN O W S K I, inż .-e lek-

t r y k  podkreśla, że w  te j sztuce p ro  - 
b lem  po lityczny postaw iony jest s łu ­
sznie i  odpowiada zapotrzebowaniu 
społecznemu.

Należy m ów ić o tych  sprawach 
śmiało, nazywać rzeczy po im ien iu . 
Rozwiązanie tego problem u w  „D o ­
m u pod O święcim iem “  jest znacznie 
lepsze, n iż np. w  „Nocach gn iew u“ , 
czy „P rzy ja c ie l p rzy jdz ie  wieczo - 
rem “ . Sztuka jest cenna przez sw ój 
rea lizm  i  jasność. Każdy z w idzów  
odna jdu je  w  n ie j coś osobistego i  
wychodzi z tea trn  z dużym  ła d im  - 
k iem  dodatnim .
Postacie występujące w  sztuce na 

ogół prawdziwe. Nieco sztuczną jest 
M arta , „Am basador“  i  Jerzy, ale to 
raczej sprawa g ry  samych akto rów .

W  każdym  razie z jaw ien ie się te j 
sz tuk i na scenie po lsk ie j jest z ja w i­
skiem  niezm iernie dodatn im . N a le­
ży sobie życzyć, żeby stała się ona 
pew nym  prze łom owym  punktem  w  
naszym życiu tea tra ln jhai“ .

Dlaczego tak inteligenckie 
środow sko

W O JCIECH K R A S O C K I, d z ie n n i­
ka rz  —  pisze:

„A u to r  po łożył nacisk na środo - 
w isko in te ligenckie , mieszczańskie. 
B ohater —  Jan, to lew icow iec ze 
środow iska inte ligenckiego, a Jerzy 
—• syn robo tn icy  jest w łaśnie posta 
cią negatywną. T ak w ięc sztuka o 
p le ra  się na fa łszyw ych założeniach, 
n ie  uw yda tn ia jąc  kie row nicze j, bojo 
w e j ro l i k lasy robotn icze j! T ra fn y  
obraz mieszczaństwa i  w łaśnie k ra  
kowskiego —  rekom pensuje w  pew 
nym  stopniu ten bra li.
T akie  postacie, ja k  występujące w  

sztuce —  spotykałem  w  czasie w o jny .

Jerzy ni© pope łn ił przestępstwa 
w  sensie p raw nym , ale tchórzo­
stwem  sw ym  udow odn ił raz jeszcze, 
że mieszczaństwo (a przecież Jerzy 
w yraźn ie  przeszedł do te j klasy) nie 
reprezentowało w  czasie w o jn y  in te  
resów narodu. Jan jest konsekw ent­
ny. Uważam, że dobrze iż jedzie na 
zachód budować e lektrow n ię  i  do - 
brze, że nie baw i się w  porachunki 
z Jerzym . Życie czeka —  on n ie  ma 
czasu. Zycie ksz ta łtu je  rzeczyw i - 
•tość, k tó rą  tw o rzy  Jan, proste m at 
k i  —  Franciszki i  se tk i tysięcy ro  - 
boozych rąk. M a się obrzydzenie do 
„ro d z in k i“  Jerzego. I  to  jes t zasłu­
gą autora.

Z  ak to rów  najlepszy jest Z e lw e ro ­
w icz. Jan niezły, ale lepszy Jerzy, k tó  
ry  zagrał swą ro lę  tak  gładko, że... ma 
się ochotę go bić! Z  kob ie t —  F ra n ­
ciszka najlepsza. M a tka  M a r ii nie po­
w inna  być tak  zabawna, bo przez 
swój kom izm  narusza narastające u 
w idza uczucie n ienaw iści i  obrzydze­
n ia  do środowiska, którego jest przed 
Stawicielką. Chłopcy z pa rtyza n tk i 
nieco bezbarw ni“ .

G orkiego, podajem y naszym Czy- 
ce interesujące w spom nienia o G or- 
apina, w ie lk iego  śpiewaka, który

ły na kolanach, a mężczyzna młody 
jeszcze, ale już przygarbiony, mówił
do mnie:

— Cieszę się, że was poznałem— 
To było pierwsze moje spotkanie 

z Gorkim i tego wieczoru jeszcze za­
wiązała się między nami długa, go­
rąca i  szczera przyjaźń. W ielu  ludzi 
wlerzyf opowiada i pisze, ie  spędzi­
łem z Gorkim moje dzieciństwo i mło­
dość, że pracowałem z  nim na W o ł­
dze, że ubiegaliśmy się z nim razem

M aksym G o rk ij

0 przyjęcie do chóru, przy czym Gor 
ki został przyjęty, a mnie odrzucono 
z powodu braku głosu. W  tym wszy­
stkim nie ma nic prawdy. Kiedy pew­
nego razu Gorki zapytał mnie o moje 
losy, opowiedziałem mu o mym życiu.
1 rzecz nieoczekiwana, okazało się, ie  
nieznani «obie spotykaliśmy się w la­
tach naszej młodości, ie  nasze losy 
były podobne 1 częstokroć toczyły się 
równolegle do siebie.

Tak więc np. kiedy byłem Jako ma 
ły chłopiec w Kazaniu, znalazłem się 
jako uczeń u szewca Andrejewa, który 
mieszkał przy ulicy Malaja Prolomna 
ja, podiczes kiedy Gorki pracował w  
piekarni przy ulicy Bołszaja Prolomna 
ja, biegnącej równolegle. Nie przypo­
minam sobie nazwiska jego szefa, ale 
pamiętam, że piekarnia znajdowała się 
pod magazynem herbaty Dołguszyna. 
Zdaje mi się, le  to tam znalazł Gorki 
natchnienie do swego opowiadania 
„26 1 jedna". Później, kiedy zacząłem 
17 rok życia, wybrałem się z Astra- 
chanla na holowniku na targi do N iż­
nego Nowogrodu i, nie mając pienię­
dzy, zmuszony byłem do pracy w  
przystani przy ładunku i wyładunku 
statków. Aleksy Maksymowicz w tym 
czasie pracował w porcie w Samarze.

Już w tym okresie pisywał do ga­
zet jako reporter lub felietonista. Snu 
jąc opowiadanie, stwierdziliśmy, że w 
Tyflisie mieszkaliśmy niedaleko sie­
bie. Ja byłem zatrudniony w administra 
cji kolei transkaukaskiej w  charakterze 
księgowego, Aleksy Maksymowicz 
zaś w warsztatach tejże kolei jako 
czyściciel. Co się tyczy naszego egza­
minu na kandydatów do chóru, to 
sprawa wygląda w ten sposób, że 
obaj zgłosiliśmy się na apel reżysera 
opery, który zwrócił się do mieszkań 
ców Kazania z prośbą o zasilenie jego 
chóru młodymi glosami. Gorki został 
przyjęty, ja zaś nie, ponieważ on był 
o cztery lata starszy: miał już głos 
ustalony, podczas gdy ja przechodzi­
łem mutację...

Wreszcie przypominam sobie Jesz­
cze wypadek, kiedy sąsiadowaliśmy 
z Gorkim w tym samym Tyflisie. By­
łem już artystą, występowałem — był 
to zresztą pierwszy mój sezon — w 
teatrze przy ulicy Gołowińskiego, 
podczas gdy Gorki całkiem blisko... 
siedział w  więzieniu ,
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O P R A W A  ogródków jo rga now - 

skich ciągle jeszcze jest żywa i 
aktualna. M im o w ie lk iego w ys iłku , 
ja k i społeczeństwo warszawskie w ło  
żyło w  tę akcję, ogródków  m am y o 
w iele za mało. A  należy dążyć, by 
ob ję ły one wszystkie dzieci W ar­
szawy.

Dobrze. A le  k to  ma to robić? 
Czy BOS? k tó ry  ma ..na g łow ie“  
całe miasto? Czy może M in is ters tw o 
Odbudowy, k tó re  j bez tego ma do­
syć kłopotów.

W  ubieg łym  roku  budową ogród­
ków  jo rdanow skich  zajęło się z in i­
c ja tyw y  naszej P a rtii cale spoleczeń 
stwo. I  te ogródid. k tó re  w  w ie lu  
wypadkach powstały, dosłownie z 
niczego, są w łaśnie dziełem wspólne 
go w ysiłku-

Ostatnio, ja k  się dow iadujem y, 
Dzielnicowe Rady Narodowe w zm o­
g ły  prace na tym  odcinku. Również 
K o ła  L ig i Kobiet zadeklarow ały 
współpracę.

A le  to jeszcze nie wszystko. N ie 
wystarczy, że ta lub  inna ins ty tuc ja , 
choćby na jbardzie j ja k  np. L iga Ko 
biet, do tego powołana, zobowiązała 
się pracować. Dobro dzieci Warsza­
w y  pow inno leżeć na serca wszyst­
k im  W arszawiakom. I  nie można 
czekać, aż zajmą się tym  M in is te r­
stwa czy inne urzędy. N ie można 
czekać, na jakieś in s tru kc je  z góry 
M am y doświadczenie ubiegłego ro ­
ku. \V tym  roku m usim y zrobić zna 
rznie w ięcej. I  nie pow inno być ani 
jednego mieszkańca W arszawy, któ  
ry  by w  te j akc ji nie w zią ł udziału.

Ogródek p rzy ul. W aw elskie j, ja k  
nam  kom un iku ją , będą budować ko 
b ie ty  z dzie ln icy W arszawa-Zachód 
i  Śródmieście. Dobrze by łoby us ły­
szeć o innych jeszcze ogródkach, 
k tóre konkre tn ie  jak ieś grupy czy 
dzielnice zobowiązują się wybudo­
wać.

} ! % / € »  í r a s f ' e  W  — Z
i -------

Domy z gliny i gipsu
W Pałacu pod Blachq

G dyby jak iś  czarodziej zechciał Można by przypuścić, że to łam i- 
zmniejszyć nas 250 razy i postaw ić na g łów ka dla  dzieci pt.: ustaw  wszystko
stole w  pracow ni rzeźb iarskie j, m ogli 
byśmy już  dumnie spacerować po jed 
nym  z odcinków  trasy W— Z.

Modei ■ st gipsowy, domy na nim  
w yg ląd ja k  dziecinne zabawki.
Stół to m W isły. Nad n im  w zn o ­
szą się u. żonę jedna na drugie j, za. 
barw ione różowe w arstw ice  —  jeden 
m etr wysokości ma na m odelu 4 m m

Nad całością góruje kościół św. Ą n 
ny, z w p ię tym i w  w ieżyczki d ruc iany  
m i -krzyżam i. Po d rug ie j stronie trasy 
Zamek —  tu  ju ż  odbudowany, tąrąsa 
m i zniża się do W isły. „B lacha“  (tak 
nazyw ają rzeźbiarze Pałać pod B la ­
chą, w  k tó rym  się zna jdu jem y) spogią 
da na nas g ipsow ym i oknam i. O! — 
to jest okno pracow ni.

IN Ż Y N IE R S K IE  Ł A M IG Ł Ó W K I
Dalej na razie nieporządek. H ipote 

ka, jeszcze nie przym ocowana, stanę, 
ła  gdzieś nad W isłą, gmach z rogu 
K rakow skiego Przedmieścia, Senator 
sk le j i  M iodow ej zdradził swoje u l i­
ce. k ilk a  innych  budynków  zawędro­
w a ło  nad rzekę.

R osną filary
mostu Sląsko-DąbroWik^go

Tempo robót, p rzy  budowie mostu 
S l.-Dąbrowskiego wzrasta z każdym  
dniem. Prace M ostosta lu obejm ują, 
poza robotam i z iem nym i po stronie 

; warszawskie j, budowę fila ró w . W  te j 
: ch w ili, kam ieniarze p rzys tąp ili ju ż  do 
S uk ładania dziew iąte j w a rs tw y  lic ó w k i 
j na 4_ym i  5_ym fila rze . Do zupełnego 
j wykończenia —  b ra k  jeszcze trzech 
i w arstw . Na d rug im  fila rze, k tó ry  o- 
j ealał i  został obniżony, w budow u je  
! się b raku jącą licówkę.

N O W IN  Y_ T Y G O D N IA
Q -H x ü Z  -  P o Z u o ln Z z -

M iesiąc estetyki. P rezudium  DRN 
Praga -  Południe postanow iło u rzą­
dzać w  k w ie tn iu  br. m iesiąc estetyki. 
W  czasie trw an ia  tego miesiąca lu d ­
ność „pod dowództwem “  K om ite tów  
B lokow ych i  P rezyd ium  Rady dopro­
w adzi do porządku k w ie tn ik i, place, 
podw órka i  ba lkony  swej dzieln icy.

P rezyd ium  Rady wyznaczyło p re ­
m ię  za na jp iękn ie j udekorowany ba l 
ken. Specjalna K om is ja  obe jrzy  
w szystkie  zgłoszone przez K om ite ty  
B lokowe ba lkony i  w łaścic ie l na jła d ­
niejszego z n ich o trzym a w artościo­
w ą nagrodę.

Nareszcie! Sprawa zwalczania p lag i 
wściekłych psów na teren ie dzie ln icy 
Praga i. Po łudnie nareszcie ruszyła  z 
m artwego punktu . Starosta grodzki 
zawiadomi? P rezyd ium  DRN, że stara 
n ia  Rady odniosły pożądany skutek. 
Zarząd M ie jsk i zakup ił już  w ozy i  in ­
n y  sprzęt ra ka rsk i oraz przeznaczył 
jeden ba rak na u ty liza to rn ię . W  n a j­
bliższych dniach rakarze w y jadą  już 
na ulice P rag i a w tedy  biada wałę­
sającym  się psom.

D yżury  w  biurze DRN. Stosownie 
do życzenia m ieszkańców, Prezyd ium  
DRN Praga _ Południe postanow iło 
wyznaczyć dyżu ry  w swoim  biurze. 
W  poniedzia łk i, środy i  p ią tk i każde­
go tygodnia w  godzinach od 18.ej do 
20-ej w  lo ka lu  DRN będzie urzędował 
jeden z cz łonków  K o m is ji Ogólnej Ra 
dy. D yżu rny u rzędn ik załatw iać bę­
dzie wszelkie sprawy, związane z

działalnością K om ite tów  B lokow ych.
Nieszczęsne szambo. Szambo jedne­

go z domów p rzy  u l. K am ionkow sk ie j 
w  dalszym ciągu „spędza sen z po . 
w ie k “  K o m is ji Z d row ia  DR N P raga. 
Południe. Po ostatn ich u lewach szam­
bo to  zalało sutereny zamieszkałe 
przez rob o tn ików  pob lisk ich  fab ryk . 
K om is ja  złożona z przedstaw ic ie li 
DRN, W A N  i Zarządu M ie jskiego w y 
stąp iła  do w łaściw ych w ładz o osta­
teczne z likw idow an ie  te j sprawy.

«: m.)

na w łaściw ych miejscach.
Ś w ietna zabawa! T y lko , że w  cha­

rakterze dzieci w ystępują poważni m  
żyn ierow ie  arch itekc i, k tó rzy  przy 
pomocy p lastycznych m akiet, rozw ia 
żują zagadnienia budowy. j

•ŚA rysunkach n ie  zawsze w idz i się j 
wszystko dokładnie. Pracownia rzez- - 
Marska. to pomoc dla  łó dzk ie j w y ­
obraźni.

Rzeźbiarze p. Jan Czosnowski i  p.
A n to n i G ü rtle r i  ich  pom ocnicy stu . 
denci z A kadem ii Sztuk P ięknych do 
sta ją  rysu n k i W edług n ich  sporzą­
dzają n a jp ie rw  modele z g liny , w  ska 
l i  1:50. Od razu widać, ja k  co będzie 
wyglądać.,

P rzy modelach odbyw ają się na ra ­
dy.

— Przyczółek mostu jes t ża szeroki 
— dochodzą np. do w n iosku  inżyn ie ­
row ie. Jakby to  było, gdyby go zwę­
zić z p raw e j i  lew ej s trony o pó ł me­
tra?

B Ł Ą D  M O ŻN A  N A P R A W IĆ

G lina jest m iękka  i  daje się obci­
nać. Gorzej by łoby popełnić b łąd w  
m ateria le  budow lanym .

Tak, teraz będzie dobrze. G lin iany, 
popraw iony już  m odel, w ykonu je  się 
jeszcze raz z gipsu, sporządza w edług 
niego nowe rysun k i, zdobywa się pew 
ność, że p ro je k t jes t dobry.

„B udow a“  jednego gipsowego domu 
trw a  tydzień, czasem i  dłużej.

Rzeźbiarze m odelu ją  obecnie 2_kilo 
m etrow y odcinek: z P rag i do w y lo tu  
tune lu  p rzy ul. M iodowej. Skończą 
go za 2 miesiące. W pracow ni zajm ie 
on 8 m etrów  długości stołu.

Tym . czym W arszawa zachwycać 
się będzie za dwa la ta  — szeroką, 
p iękną drogą ze wschodu na zachód, 
będziem y w ięc m og li już: niebawem 
oglądać na modelu.

Sądzimy, że k ie row n ic tw o  robót tra  
sy : W —Z udostępni możność ogląda­
nia  go tym  w szystk im , k tó rz y  są cie­
kaw i, ja k  będzie w yg lądała Warsza­
w a przyszłości, (m .kar.)

P rzy ogrodzonym Placu Zamkowym znajduje się otwarła dla _ publiczności 
wnęka, $ k tó re j dokładnie można obser wouiać teren robót. G rupk i gapiów cały 
dzień stoją przy drewnianym płocie i  przyglądają się buchającej dymem pa

row ej kopaczce

W poszukiwaniu zawodu 4)

SZUKAMY WINOWAJCY

Mote we własnym zakresie

Isn ie ją  czasami sytuacje paradoksal 
ńe, sytuacje, k tó rych  zrozumieć wręcz 
niepodobna. Do n ich należy omawiane 
X  razy i  w a łkow ane na wszystkie stro 
ny  Zatrudnienie kobiet. W prawdzie na 
ty m  odcinku w  W arszawie nastąpiło 
ju ż  pewne odprężenie, nie m nie j, jed­
nak dalecy jesteśmy od stanu idealne 
go.

Jeżeli chodzi o dzia ł kon fekcy jny, 
to p ię trzą  się tu  niezliczone trudności. 
O tym  wszyscy: w iem y, o tym  m ów iło  
się ju ż  do znudzenia. A le  człow iek 
uparty , jeże li nie może wejść przez 
bramę, to wejdzie  przez fu rtkę , a jeże 
l i  fu r tk i  nie ma, to przez okno, przez 
p lo t —  jednym  słowem drogę zawsze 
sobie znajdzie. Jeżeli przem ysł kon fek 
c y jn y  na razie n ie  jest w  stanie wchlo 
nąć w iększe j ilości kob ie t, to trzeba 
szukać dla  n ich  robo ty  gdzie indzie j. 
Ostatecznie św iat n ie  kończy się na 
kon fekc ji.

*
Swego czasu by ła  mowa o zatrud­

n ien iu  kob ie t w  przem yśle budow la­
nym . Is tn ie jące p rzy WDO kursy  m a- 

Ttr- . ¡ j a  specjalne dz ia ły  zarezerwowane dla
_?2. e L k G ź 2!  t . f  i kob ie t. I  tu  rozpoczyna się paradoks.gwałt chce mieć cały dzień otwarte ok' 

na. H o łd u ją  temu tradycyjnem u p rz y ­
zwyczajeniu i  studenci s „A kadem ika ’ 
na pl. Narutowicza-

Cóż, kiedy na jednym  z podwórek

! Obecnie na kursach tych  w  grupie ma 
la rsko -  szk la rsk ie j, c z y li te j, k tó ra  
ma szkolić kob ie ty  jest około 20 w o l­
nych m iejsc.

20 m ie jsc to n ie  dużo a jednak
mieści się pod ścianą kupa śmieci, » . k ró tk o  m ów iąc —  skandal. Coś tu  nie 
k tó re j p y ł i  kurs przy lada podmuchu j „k la p u je “ . K toś za to  odpow iedzia l-
w iatru  uparcie wciska się przez o tw a r  j ność ponosi. I  powstaje pytan ie  
te okna i  osiada grubą warstwą na 
książkach.

kto?
K u rs  ro b i swoje —  szkoli —  zostaw’ 

| m y go w ięc w  spokoju. A le  dlaczego 
i ins ty tuc je  zajm ujące się sprawam i ko 

Czyś nie warto by pomyśleć o ja k ie jś  j ecym i n ie  zainteresowały się tym  w  
pokaźnej skrzyni., dó ‘ k tó re j , składano j norę? Dlaczego nie  p rzeprow adziły

m ianow icie — W ydzia ł Kobiecy przy 
W arszawskiej Radzie Zw iązków  Zawo 
iłowych.

da. A rgum en ty  są bądź co bądź waż­
kie.

—- A le, czy jednak nie można byłoby
Jest już  oskarżony — w ys łucha jm y: p racy te j jakoś zorganizować? Czy nie 

w ięc jego uspraw ied liw ien ia . można byłoby stworzyć jak ie jś  społ-
*  dzielni?

I  na to pada odpowiedź i  naiwna i 
W ydzia ł Kobiecy stw ierdza, ze m e ; r0Zj j ra j ają Ca, k tó ra  równocześnie od- 

rnoże zwerbować słuchaczek na kursy I k ry w a  sedno rzeczy, 
budowlane, gdyż potem trudno  je  za- ; Zalegalizowanie spółdzielni trw a  
trudn ić . Przypuszczamy, że w  społe- ; bard;zo ¡jługo. W ogóle cała ta sprawa
czeństwie naszym ty le  jest jeszcze • - - - ..............
przesądów, ż e  jeżeli n a ; d z ie s ię c iu  
przedsiębiorców budow lanych je ­
den zgodzi się przy jąć kob ie ty  — 
to będzie ju ż  bardzo dobrze. Po­
za tym  wchodzi tu  w  grę .jeszcze na­
rzędzie pracy, ja k im  np. u szklarzy 
jest diament. Tak, to  wszystko p ra w -

Czy znów pstrokacona?
N ik t nie neguje potrzeby ja k  nap

większej ilości zieleńców i kwietników

by śmieci. Jeżeli Z O M  tępo me zro­
b ił, to. mó że zastąpią go zainteresowa~ 
n i studenci.

Od Smolnej do Nowego Światu
1 und gotowy na dzień 1 -go Maja

Robiło się to n ib y  pow oli, tune l w y  
dłuża ł się cen tym etr za centym etrem , i 
co ostrożnie jsi budowniczy p rzew idy­
w a li ukończenie przeb ijan ia  tego od­
cinka, t j.  440 m. do Nowego Ś w ia tu

Blisko 16 milionów zł
na odbudowę Rałusza

W arszawski Oddział Zw iązku Za­
wodowego P racow n ików  Samorządu 
T erytoria lnego i  Użyteczności Pub licz 
ne j RP- zebrał na odbudowę Ratusza 
w  sto licy  12.418.696 zł.

TEATRY -  KINA -  RADIO
TE A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) — dziś 
„ C y d “ , ju t r o  „D o m  pod  O ś w ię c im ie m “ .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o godz. 
19 „G łę b o k o  s ięg a ją  k o rz e n ie “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89) 
o godz. 19 „D o m  p rz y  d ro d z e ” .

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz 
19 „R . H . In ż y n ie r “ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39) co dz ie n ­
n ie  o godz. 18.30 „S ło m k o w y  ka p e lu sz “ .

P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a­
lo n e “

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o  godz. 
18.13 „N o c e  g n ie w u “ .

„.W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„D e m o k ra ty c z n a  w io s n a “

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): 
„R o zd ro że  M iło ś c i“  J. Z a w ie ysk ie g o .

T e a tr  „C O M O E D IA “  — o g o d z in ie  19 — 
„C h o ry  z u ro je n ia “ .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o g o d z in ie  
18 — „ K r ó l  w łó c z ę g ó w “ .

T e a tr  S T U D IO  — K a ro w a  81 — c o d z ie n ­
n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  „ L is ie  G n ia z d o “ .

C Y R K  (P lac  S ta ry n k ie w ic z a ) : — Co- 
d x ie n le  o  godx. 19.15 p ro g ra m .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  — (C h m ie ln a  XX) — 

„M rs .  S m ith  Jedzie  do  W a sz y n g to n u “ .
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — „O s ta tn i 

e ta p “ .
K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  86) 

„O s ta tn i e ta p “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  l  (M a rs z a łk o w ­

ska 112). P ro g ra m  N r  21, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

2) — P ro g ra m  N r  10. godz. 13.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 

„W ie js k a  n a u c z y c ie lk a “ .
K in o  T Ę C Z A  —- (S uz ina ) — „P o d e jrz e ­

n ie “
K in o  S Y R E N A  — ( In ż y n ie rs k a  2) —

„N ie p o trz e b n i m oga o d e jść “ .
R A D IO

S O B O T A , 10 k w ie tn ia  1943 r .
P ro g ra m  o g ó ln o p o ls k i. A u d y c ja  od  6.00— 

7.00 p a trz  p o n ie d z ia łe k . 7.15 „Z e g a ry n k a  
m u z .“ . 8.20 In fo rm . o g ó ln o p o l. 8.25 S k rz y n ­
k a  P C K . 8.33 „Z a k lę ty  D w ó r “  — V I I I  ode. 
pow . W a le re g o  L o z iń s k ie k o . 8.50 P o ra d n ik  
goapod. d om . ( lo k .) . 9.00 P rz e rw a . 12.00
OCr) S y g n a ł czasu i  h e jn a ł z W . M a r ia c -  

1X04 D z ie n n ik  p o łu d n io w y . 12x 1 (Ł )

W spółczesna m u z y k a  po lska  w  w y k . B oże­
n y  M a tu le w ic z  ( fo r t . ) .  12.30 „P ra c e  w o d ­
no  -  m e lio ra c y jn e “ , pog. in ż . H a lin y  B u d ­
re w ic z  ( lo k .) . 13.00 A n d . ro z ry w k o w a  w
w y k .  zespo łu  Z y g m u n ta  K a ra s iń s k ie g o  z 
udz. M a r i i  L a s k o w s k ie j (p io s e n k i), W ik to r  
K a rw iń s k i ( fo r t . ) .  14.00 (K r )  A n to n i D w o - 
rz a k  — K w in te t  op. 77 na  2 s k rz y p ie c , a l­
tó w k ę , w io lo n c z e lę  i k o n tra b a s . 14.30 P ro ­
g ra m  lo k a ln y . 15.30 „W o jn a  w  T iu t iu r l i ­
s ta n ie “ . s łu c h o w is k o  d la  d z ie c i s ta rszych  
w g. W o jc ie ch a  Ż u k ro w s k ie g o , ra d io f. S te ­
fana D u rm a ja . 16.00 D z ie n n ik  p o p o łu d n io ­
w y . 16.25 „Z a b y tk i  z ło tn ic tw a “  pogad. d r. 
J o a n n y  E c h h a rd t. 16.30 S k rz y n k a  ogó lna .
16.45 (K t)  „ P r z y  sobocie  po ro b o c ie “ . 18.00 
L e k c ja  ję z . ro s y js k ie g o . 18.15 (K t)  „M e lo ­
d ie  ś w ia ta “ . W y k . : Ze sp ó ł ja z z o w y  J e rze ­
go H a ra ld a , T r io  w o k a ln e  „N a s  t r o je “ .
18.45 „Z a k lę ty  D w ó r “ , V I I I .  ode. p ow . 
W a lerego  Ł o z iń s k ie g o . 19.00 W ie czó r a u ­
to rs k i J u lia n a  T u w im a . 20.00 D z ie n n ik  
w ie c z o rn y . 21.10 R e c ita l fo r te p ia n o w y  w  
w y k .  S ta n is ła w a  S ta n ie w ic z a . 21.45 P o p u ­
la rn e  u tw o r y  w io lo n c z e lo w e  w  w y k .  T a ­
deusza K o w a ls k ie g o . 22.00 M u z . taneczna  
w  w y k .  O rk . Tan . P . R . pod  d y r .  Jana  
C a jm e ra . 22.45 P ro g ra m  lo k a ln y :  M u z y k a . 
23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i. 23.13 P ro g ra m  
na d z ie ń  n a s tę p n y . U .SC M u z y k a  tanecz­
na. 24.00 H y m n .

------O------

Od folkloru i tańca
do muzyki koncertowej

W  ra m a c h  a k c ji  k o n c e r tó w  m a sow ych , 
u rz ą d z a n y c h  z in ic ja t y w y  M in is te rs tw »  
K u lt u r y  i  S z tu k i. C e n tra ln e  B iu ro  K o n c e r 
i  ow o  w e sp ó ł z W y d z ia łe m  K u ltu ra ln y m  
R ad y  Z w . Z a w o d o w y c h  m . st. W arszaw y 
o rg a n iz u je  w  d n . 11 k w ie tn ia  b r .  o godz. 
18 w  sa li R om a (u l. N o w o g ro d z k a  49) 8 kon  
c e r t u p o w s z e c h n ia ją c y  p t. „O d  fo lk lo r u  i  
ta ń ca  do  m u z y k i k o n c e r to w e j“  w  u k ła d z ie  
znanego  k o m p o z y to ra  A lfre d a  G radstem a. 
N ie z w y k le  in te re s u ją c y  p ro g ra m  w k o p a ­
ła :  K ry s ty n a  M a de yska  (śp ie w ), N in a  Sto 
k o w s k a  (sk rzyp ce ), E d w a rd a  C ho jn acka  
( fo r te p ia n ) , H a lin a  M a n c e w iczó w n a  (ta ń ­
ce), W ła d y s ła w  S u rz y ń s k i ( re c y ta c je ), Ew » 
W e rn ik ó w n a  i  B e r ta  M a lw ę  (a kom p a n ia ­
m e n t), M a r ia n  O rn o c h  (p re le k c ja ).

B ile ty  do nabycia w  W ydz. K u lt , Rady  
Z w , Ł a w ,  oL N o w y  Z ja zd  1«

na koniec lipca. Tymczasem prace te 
ukończy się ju ż  do 1 maja.

R obotn icy p racu ją  na dw ie  zm iany 
i  codziennie wyw ożą ok. 300 m3 zie­
m i.

Z  ogólnej ilośc i ok. 20.000 m 3 ziem i 
przeznaczonej na w yw iez ien ie  z prze 
kopu, pozostało zaledwie 4,5 tys. m 3 * * 
i  te  w yw iez ie  się w  przeciągu n a jb liż  
szych trzech tpgodni.
N A S Y P  „D O B IŁ “  DO W IA D U K T U

Nasyp dla ko le i średnicowej sypa­
ny  z dowożonych z rozb ió rek na ro ­
gu S m olnej i  Nowego Ś w ia tu  gruzów  
i  z z iem i po tun e lo w e j“  osiągnął dłu. 
gość ok. 40 m  i  p rzy tyka  ju ż  do w ia ­
du k tu  p rzy  u l. Czerwonego Krzyża.

Bezpośrednio pó ukończeniu w y ­
w ó zk i z iem i z odcinka do Nowego 
Św iatu. W arszawska D yre kc ja  Odbu­
dow y Węzła Kole jow ego p rzew idu je  
rozpoczęcie prac p rzy  przekopie N o­
w y  Ś w ia t — Bracka. O dcinek ten  bę­
dzie lic z y ł 200 m  długości. Rozpoczęto 
tam  ju ż  prace przygotowawcze. M. 
in . wyznaczono s łupam i na rogu A le j 
Jerozolim skich i  B ra ck ie j „dozw olo­
ną “  szerokość chodnika, znacznie go 
na, czas trw a n ia  robót, c zy li przypusz 
czaln ie do jesieni, zwężając.

B racka zostanie przez pew ien czas 
dla ruchu  kołowego zam knięta, a w y  
ją te k  stanow ić będą tro lleyb usy  cho­
dzące po drew n ianym  m ostku nad 
przekopem, (j.)

akc ji propagandowej? L iga  Kob ie t 
tw ie rdz i, że n ie  by ła  zaw iadom iona o 
is tn ien iu  p o ln y c h  m iejsc. U spraw ied li 
w ien ie  to  można p rzy jąć  ty lk o  częścio 
wo. Pow inna się sama dowiadywać.

A le  oprócz L ig i jest jeszcze pewna 
in s ty tu c ja  kobieca, k tó ra  za ten stan 
rzeczy odpowiedzialność ponosi —  a

wychodzi zupełnie inaczej niż p izypu  
szczaliśmy. To jest znacznie tru d n ie j­
sze.

*
Jasne, że to n ie  jest sprawa ła tw a,

; jasne, że to nie jest proste. „Spółdziel 
I nię lega lizu je Się długo“  — nie ty lko  
| to. W ogóle za długo za ła tw ia się te 
/ sprawy.
j Skąd się b iorą trudności? Bo nie by 
I ły  w  porę przewidziane, to raz i dwa 
\— sprawa ta zahacza o całokształt na- 
i szego życia gospodarczego. Nie ty lk o  

- , ■ . _ ... | zahacza — jest z n im  ściśle połączona
w zburzonej W an s  • . j j aję f r yt» w  całokształcie maszyny.
wszystkich ucieszy ja k  a  tymczasem kobiet'» jako s iły  pra
Ogrodniczy i  terenów Zie anyc » m ^; COwnicze nie sa traktow ane jako 
w planie z:,krojone na szeroką s a,i  ^czynnik  rów nowartościowy. I  to. co 
prace ,,kwiatkowe ’ . . pow iedziała m i przedstaw icie lka W y-

Jest ty lko je d n \  ■dzjah i Kobiecego Rady Zw. Zaw., że 
zastrzeżenie. W  ro j ..w. społeczeństwie naszym tk w i dużo 

i  ku ubiegłym prze' j przesądów“  dałoby sie znacznie rozsze 
chodniów rosiła  j rzyć • i- uogólnić.' B łąd tk w i w  założe- 
pstrokacizna skwe ! n iu, że do spraw kobiecych podchodzi 
rów. gdzie obok się do strony „pom ocy", podczas gdy 

1 kob ie ty  o ty le  o ile  zdolne do pracy 
pomocy te j nie potrzebują.

Z6 znacznić w :ek - - s obopólną ko­
rzyścią byłoby, gdyby różne powołane 
do tego urzędy po trak tow a ły  kobietę, 
ple jako  petenta, lecz • jako  w a ln ą  
część składową społeczeństwa, którego 
silę, zdolności i  chęci wykorzystać na 
leży. Z. K.

pelargonii można 
było spotkać gro ' 
tek, meśmiertel' 

,iik  lub prozaicz'
ną faso lę ...............

Ozy nie można 
by było tego w tym  
roku jakoś ujed ' 
n o lic ić t Nie cho~

dzi oczywiście o całe miasto,, poszcze­
gólne jednak ulice śmiało można obsa 
dzić kwiatam i jednego koloru i  ga­
tunku.

W a r s z a w a  p r z y g o t o w u je  s ię
do B iegów  N aro d o w ych

Im preza ogólnokra jow a B iegów  Na 
rodow ych zostanie od ro ku  bieżącego 
włączona na stałe do uroczystości ma 
jow ych , związanych z obchodem 
„D n ia  P racy“ . W  im prezie  te j weźmie 
udz ia ł m łodzież m iast i  wsi.

W  W arszawie powołano już  do ży­
cia K o m ite t O rgan izacyjny B iegu Na 
rodowego, w  skład którego weszli: z ra  
m ien ia  SRN tow . tow . Sankow ski i  
G rodzicki, k u ra to r tow . Górecki, tow . 
Sokorska (K om ite t Porozum iew aw ­
czy O rgan izacji M łodzieżowych), tow7. 
K ow a lska  z L ig i K ob ie t, tow . Rustec 
k i  z. Rady Zw . Zaw. i  tow . Bartosze­
w icz  z K S  „S yrena“ .

Podobne K o m ite ty  pow sta ją  przy  
poszczególnych D zie ln icow ych Ra­
dach Narodowych, p rzy  czym Praga 
bedzie m ia ła  jeden w spó lny kom ite t. 
W ejdą doń ludzie  energiczni i  na jbar 
dziej w p ły w o w i, k tó rzy  by  p o tra f ili 
poprowadzić pierwsze prace organiza 
cyjne.

' Szczegółowym w ykonaniem  zadań

organ izacji Narodow ych B iegów  na 
p rze ła j zajm ą się poszczególne korn i, 
sje K om ite tów  W ykonawczych. K orn i 
sje te opracują program  biegów, zbio 
rą  odpowiednie fundusze i  sprzęt 
sportowy, do ich kom petencji, będzie 
należało udekorowanie trasy, zgroma 
dzenie nagród i techniczne przepro­
wadzenie biegów. O gólny nadzór nad 
organizacją b iegów  ma „S łużba P o l­
sce.“  oraz Zw iązkow a Rada K u ltu ry  
F izycznej i  S portu  p rzy  KCZZ. (ar)

Uwagal emeryci!
Prezyd ium  Stołecznej Rady Narodo 

w e j uch w a liło  zaliczyć w  poczet la t 
w ys ług i em eryta lne j p racow nikom  
m ie jsk im  — w ięźniom  po litycznym , 
okres, w  k tó ry m  do dn ia 1 września 

1939 r. p rzebyw a li w  w ięzieniu.

Z życia oramza“!! 
warszawskiej PPR

U W A G A ! N A U C Z Y C IE L E  P R A G I!
K o ła  n a u c z y c ie ls k ie  P P R  ..P raga “  i  „G ro  

c h ó w “  zaprasza ją  n a u c z y c ie li na re fe ra t 
to w . K a z im ie rz a  M a ria ń s k ie g o  p t. „J e d  -  
ność o rga n iczna  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h “ , k tó  
r y  odbędz ie  się w  n ie d z ie lę . 11 k w ie tn ia  
b r .  o godz. 11 w  sa li I I I  M ie js k ie g o  G im n a  
z ju m  M echan icznego  — T a rg o w a  86. Po re  
te ra c ie  odbędzie  się część k o n c e rto w a .

Z E B R A N IA  N IE D Z IE L N E  
N A  D Z IE L N IC A C H  

D Z IE L N IC A  S R O D M IE S C IE
K o m ite t  D z ie ln ic o w y  z a w ia d a m ia , że w  

n ie d z ie lę , d n ia  11 k w ie tn ia  o godz. 10.30 W 
lo k a lu  K D  (M o k o to w s k a  48) zos tan ie  w y ­
g ło szo n y  o d c z y t to w . p łk  T o ru ń c z y k a  na 
te m a t „W a lk a  L u d u  H iszp a ń sk ie g o  o W o l­
ność“ . P o o dczyc ie  k o n c e r t w  w y k o n a n iu  
c z ło n k ó w  K o ła  P P R  a r ty s tó w  F ilh a rm o n ii 
W a rs z a w s k ie j.

D Z IE L N IC A  G R O C H Ó W
W  n ie d z ie lę , 11 k w ie tn ia  o godz. 11 ra n o  

w  lo k a lu  K D  G ro c h ó w  (P o d ska rb iń ska  9) 
to w \ K o w a ls k i w y g ło s i o d c z y t n t. „P o ls k a  
na p rz e ło m ie  dw^óch e p o k “ . (Część d rug a ). 

-  oOo

Na Annopolu powstanie
szkoła specjalna dla dzieci zaniedbanych

Ttzebrj z e ó r \< obliczać
Kierownictwo sklepu „Bata’, przy 

ul. Targowej S6 postanowiło zUkuńdo- 
wa£ uprzykrzone ogonki zapowie' 
dziano w prasie sprzedaż bez ograni­
czeń. Zreorganizowano obsługę Mień' 
tów i dnia 7 kwietnia otwarto szeroko 
drzwi.

W śród dzieci szkól powszechnych 
32 i  48 na A nnopo lu  znajduje się pew 
na ilość m ora ln ie  zaniedbanych, k tó ra  
w  bezpośrednim  zetkn ięciu i  codzien 
nym  obcowaniu w yw o łu je  u jem ny 
w p ły w  na resztę uczniów.

Już od dawna powstała m yśl, aby 
dla  tych  dzieci stworzyć „szkołę spe­
c ja lną “ , w  k tó re j pod opieką odpo­
w iedn ich  wychow aw ców  ł  nauczy­
c ie li m łodzi chłopcy i  dziewczęta w y le  
czy liby  się ze swych m ora lnych „w y - 
w ićhn ięć“  i rozpoczęli norm alne, zdro

się.
i  ano węzo żaszczu 
ły. Przy tym  
rży sprzedaży o' 

luw-ia powstało za 
mieszanie, wskutek 

czego skradziono jedną parę butów.
Nie rozumiemy ty lko, po co. w prasie 

zapowiada się sprzedaż ,,bez ogonków^ 
ozy nie lep ie j z góry obliczyć swoje 
m ożliwości

Następnego dnia 
przed sklepem u' 
tw orzy ł się znowu j we życie-
dług i ogonek cze~ i P ro jek t stworzenia tak ie j szkoły 
kającyh. Okazało : rozb ija ł się o b ra k  odpowiedniego lo - 

' ' 'że sklep jest \ kału. Ostanio W ydzia ł Szkoln ictw a

Tramwaj Nr 17
zmienia trasę

Od dn ia 10 bm. z powodu zagroże­
nia posesji p rzy  u l. Focha 12 zmienia 
trasę tra m w a j N r  17. Wozy będą k ie ­
rowane zamiast na plac T ea tra lny  na 
plac Żelaznej B ram y.

Zarządu M ie jskiego m. st. Warszawy 
poczynił staran ia w  W arszawskiej Dy 
rekc j i Odbudowy, aby ta  przyspieszy­
ła rem ont budynku  szkolnego przy ul. 
T oruńsk ie j 23.

Po ukończeniu rem ontu do budynku 
tego przeniesie *i<5 w  przyszłości „szko 
ła specjalna“ , (ar)

Piękno i polskość
„Ziem Zachodnich“

J u tro , w  n ie d z ie lę , o godz. 12 w  p o iu d  
n ie  n a s ta p i d a w n o  o cze k iw a n e  o tw a rc ie  
w y s ta w y  o b ra z ó w  a r ty s ty  m a la rza  B ro n i­
s ław a  K o p c z y ń s k ie g o  p od  h as łem  „P ię k n o  
i  po lskość o d z y s k a n y c h  , Z ie m  Z a ch o d ­
n ic h "  po łą czo ne  z in a u g u ra c ją  I i i  T y g o d ­
n ia  Z ie m  Z a c h o d n ic h  w  W arsza w ie , A r i y  
sta u t r w a l i ł  w  l ic z n y c h  o bra za ch  p ię k n o  
w ie lu  z a b y tk ó w  p o lsko śc i n a ) Z ie m ia c h ; Za 
ch o d n ic h .

N ie  kaZdy z nas m a sposobność z w ie ­
d z ić  J e le n ią  Górę ezy K ło d z k o , a le  ka ż ­
d y  m oże  i  p o w in ie n  zapoznać s ię  na  wy­
s ta w ie n ie  Z u t rw a lo n y m i w  w iz j i  m a la r  ­
s k ie j k a m ie n n y m i ś w ia d k a m i d a w n e j p o i 
s k ie j p rzesz ło śc i Ś ląska  i  P o m orza . W ysta  
w a  o tw a r ta  co d z ie n ie  od  godz. 10—1.8 w  sa 
lach P o lsk ie g o  Z w ią z k u  Zachodniego, A l. 
Jerozo lim ski* M ,

U W A G A ! M IŁ O Ś N IC Y  D O B R E J M U Z Y K I 
I  T A Ń C A !

W  sobotę, d n ia  17 b m ., w  g m a ch u  W SD  
(u l. R o z b rą tt 44) odbędzie  się d o ro c z n y  
„ B a l  M ło d e j P ra s y “ . G ra  o rk ie s tra  „J a z z - 
C lu b u " .

B i le ty  i  zaproszen ia  m ożna  n a b yw a ć  w  
s k le p ie  m u z y c z n y m  „S y m p h o n y " ,  A l.  Je - 

o z o lim s k ie  87 od  godz. 9 do  18.
W U C IE C Z K I P O L S K IE G O

T O W A R Z Y S T W A  K R A J O Z N A W C Z E G O
W  d n iu  10, b m . to  je s t w  sobo tę  P T K  u -  

rządza  w y c ie c z k ę  m a ją c ą  ńa c e lu  zapozna 
ń ie  je j  u c z e s tn ik ó w  z h is to r ią  R e d u ty  W o i 
s k ie j.  Z b ió rk a  o godz. 16 k o lo  ko śc io ła  
św . W a w rz y ń c a  p rz y  u i.  W o ls k ie j.  D o ja zd  
t ra m w a je m  N r  11. P ro w a d z i p . W . P rz y  -  
b o ro w s k i.

W  d n iu  U , to  Jest w  n ie d z ie lę  odbędzt*  
s ię w y c ie c z k ą  na trasę  W—Z  i  S tare M ła  
sto , k tó rą  p ro w a d z i in ż , F . K a n c le rz . Z b ió r  
k»  o godz. 18 p rz y  k o śc ie le  OO, B ern a rd y  
n ó w , p rz y  u l.  K ra to  P rze dm ie śc ie .

Z  so bo ty  na n ie d z ie lę  P T K  o rg a n iz u je  
w y c ie c z k ę  do  P łocka  -od p rz e w o d n ic tw e m  
M . O r ło w ic z a . W y ja z d  10.4 o godz. 19.38 
s ta tk ie m  z p r z y s ta n i  k o ło  m o s tu  F o n ia  -  
tdWsfcięgo.' P o w ró t p oc ią g ie m  w  n ie d z ie lą  
o g od z . -20,28 ną  I )w  G łó w n y  w  W arsza - 
■'ic , B liż s z y c h  In fo rm a c ji  u d z ie la  i  p r z y j  

.n iu je  zap isy  s e k re tc - ia t  P T K  u l.  W ilcza  «  
M . 8 w, godz. !4 - -19.

W Y C IE C Z K I PO B A Ł T Y K U  
, P B P  O rb is "  o rg a n iz u je  w  sę zo n l*  l e t ­
n im , d la  tu ry s tó w  z a g ra n ic z n y c h  i  k ra jo ­
w y c h  w y c ie c z k i po B a łty k u .

W  z w ią z k u  z ty m  ',O rb is?  przygotow uje  
p ro g ra m  a tra k c y jn y c h  k i lk u d n io w y c h  w y  
e ieczek m o rs k ic h , , lu k s u s o w y m i sta tkam i 
p rz e d s ię b io rs tw a  żeg lugow ego  „ G ry f" ,  
„B e n io w s k im “  i  .P anną  W o d n ą “ . Szczegó 
ł y  o rg a n iz o w a n y c h  w y c ie c z e k  podane  zo­
s taną  w  p ro s p e k c ie  „ L a to  w  Polsce", k tó  
r y  ukaże  się w  placów kach „ O r b is u "  w  p o  
Io w ie  m a ja  b r ,
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DEMOKRATYCZNE PRAWO
służy postępowi i klasie robotniczej

Pod hasłem » Dem okratyczne P raw o ; 
S lupy Postępowi i  K las ie  R obo tn i- j 
°ze j“  rozpoczęły się w  Katow icach, zJ 
udzia łem  około 200 delegatów, obrady j 
ogólnopolskiego zjazdu Zrzeszen ia ; 
P raw n ikó w  Dem okratów.

Na zjazd p rz y b y li: m in is te r spraw ie 
d liw ości H . Św ią tkow ski, w ic e m in i­
ster T . Rek oraz przedstaw icie le na­
czelnych w ładz sądownictwa, z proku 
ra torem  Najwyższego T rybun a łu  Na­
rodowego Cyprianem , prezesem Sądu 
Najwyższego Bzowskim , p ro k u ra to ­
rem  tegoż Sądu G ackim  oraz sędzią 
W ojskowego Sądu Najwyższego p łk  
Janowskim .

O tw ie ra jąc obrady, k tó ry m  przewód 
n iczy w icem in is te r spraw iedliw ości T . 
Rek, prezes Zrzeszenia P raw n ikó w  
Dem okratów  wicem arszałek Sejmu 
W acław B a rc ikow sk i s tw ie rdz ił, iż  

powstanie Zrzeszenia P raw n ików  
D em okratów  jes t dowodem coraz 
bardzie j czynnego udzia łu  św iata 
prawniczego w  budow ie P o lsk i L u ­
dowej. Poprzedni us tró j społeczny 
Polski b y ł bezpośrednim spadkobier 
oą dawnego tró jzaborowego ustro - 
Jn prawnego. W  now ym  us tro ju  
sm lenila  się ro la  p raw n ika . Stal się 
on w spólre form atorem  i  budow n i­
czym wszystk ich narodowych w a r­
tości, służąc spraw ie spraw ied liw o ­
ści społecznej, podczas gdy w  ustro 
Ju kap ita lis tycznym  jest on rzecz­
n ik iem  przemocy 1 społecznego bez 
praw ia . P raw o w  Polsce Ludow ej

—  podkreśla w icem arszałek B a rc i - 
kow sk i —  m usi być ściśle związane 
ze społeczną treścią życia. Zada - 
niera Zrzeszenia jes t m obilizacja  
s ił p raw n iczych d la  dzieła budowy 
państwa ludowego, ugrun tow an ie 
w  życiu zb iorow ym  praworządności 
i  spraw ied liw ości społecznej oraz 
dążenie do ug run tow an ia  spraw ie • 
d liw ości m iędzynarodowej.

Po tym  przem ów ien iu zabrał głos 
wojewoda śląsko -  dąbrowski, gen. 
Zawadzki, życząc zjazdow i pom yśl -  
nych obrad.

Następnie p o w ita ł zjazd m in is te r 
spraw ied liw ości H. Ś w ią tkow ski, pod 
kreś l aj ąc, iż

obrady odbyw ają  się w  ch w ili, gdy 
na ca łym  św iecie konsolidu je  się 
coraz bardzie j i  rośnie w  s iły  obóz

dem okracji, przeciw staw ia jący się 
m iędzynarodowem u obozowi Im p e ­
ria lis tycznem u i  antywoinościow e -  
mu. Polska wchodzi w  fazę dalszej 
konso lidac ji obozu dem okratyczne - 
go. S toim y u progu całkow itego zje 
dnoczenia k lasy robotniczej, k tó ra  
stw orzy jedną m arksistowską pa rtię  
robotniczą. Pogłębia się współpraca 
s tronn ic tw  chłopskich. Na te j d r  o 
dze konso lidac ji naród po lsk i zm ie 
rza coraz szybciej do now ych zw y ­
cięstw  na po lu społecznym i  gospo­
darczym, stanow iących podstawę 
dobrobytu mas ludowych. D la odro 
dzonego p ra w n ic tw a  polskiego są 
ty lk o  dw ie  s trony  barykady. Po je ­
dnej zna jdu je  się obóz im p e ria l! -  
styczny, zagrażający poko jow i i  n ie ­
podległości narodów, po d ru g ie j o - 
bóz postępu dem okracji i  w o l - 
ności ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  
k ra ja m i dem okrac ji ludow e j na cze 
le. Los P o lsk i by ł, jest i  będzie zw ią

80-ta  rocznica urodzin Gorkiego
w Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Staraniem  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j, odby ł się w  dn iu  
8 bm. w  sa li koncertow ej M in is te rs tw a 
Bezp. Publ., z okazji 80 roczn icy u ro ­
dzin M aksym a Gorkiego, w ieczór, po­
święcony pam ięci w ie lk iego pisarza.

W  im ie n iu  Żarz. Gi. Tow. P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j —  w ieczór za-

MIEJSKIE TEATRY DRAMATYCZNE
Repertuar na niedzielę dn.ll kw ietnia 1948 r.

T E A T  R

ROZMAITOŚCI

godz. 18 .

„ Ż E G L A R Z "
S zan iaw sk iego . R eżyse ria  Z b ig n ie w a  K o -  

czanow icza . D e k o ra c je  Jana  K o s iń sk ie g o .

godz. 19

„ K r ó l  W ł ó c z ę g ó w "
M a c C a r th y ‘ego. R eżyse ria  

Z b ig n ie w a  S awana. D e k o ra c je  p ro f .  K a ź m ie rz  
P rę c z k o w s k l.

M arszałkowska 8

T E A T R godz. 1*

„Głęboko sięgało korzenie**
J. CJow i  A . d 'U sseau.

R eżyse ria  R yszarda  O rd y ń s k ie g o . D e k o ra c je  Jana 
H a w ry łk ie w ic z a .

M A Ł Y
Marszałkowska 81

T E A T R
” , D 0 M  P R Z Y  D R O D Z E -

J . J . B e rn a rd a . R eżyse ria  
I r e n y  Ł a d o s tó w n y . D e k o ra c je  Tadeusza B ła ż e jo w - 
sk iego .

M IN IA TU R Y
Marszałkowska 69

T E A T R
godz. 15

„Ż A B U S IA “
Z a p o ls k ie j.  R eżyse ria  Jana  K o e ha n o -

n e k o ra d e  K .  i  J . G o lusow ie .

POWSZECHNY
Zamojskiego 20

godz. 19 ,
„R . H. IN Ż Y N IE R “ ,

B ru n o  W in a w e ra . R eżyseria  
Jana  K o c h a n o w ic z a . D e k o ra c je  Jana H a w ry łk ie w i­
cza.

T E A T R godz. 19

„ C H O R Y  z  O R 0 I E R I R “
M o lie ra . R eżyse ria  K a ro la  

B o ro w sk ie g o . D e k o ra c je  p ro f .  Z o f i i  W ę g ie lk o w e j.„COMOEDIA“
Szwedzka 2

„K R Ó L  W Ł Ó C Z Ę G Ó W “  W  P E Ł N I P O W O D Z E N IA .
P e łn e  h u m o ru  i  ży c ia  w id o w is k o  m u zyczne  p t. „ K r ó l  W łó c z ę g ó w " g rane  

w  te a trz e  R ozm a ito śc i c ieszy  się  n ie s ła b n ą c y m  p ow o d zen iem . P ię k n e  p io s e n k i 
J u lia n a  T u w im a  i  Z o f i i  Z a w a d z k ie j, z p o ry w a ją c ą  m e lo d ią  F r lm ro la  p rz y jm o w a n e  
są ż y w io ło w y m i o k la s k a m i. M a rsz  w łó czę g ó w  ś p ie w a n y  p rzez c h ó r - 

w ie lo k ro ć , p o d c h w y ty w a n y  je s t p rzez  p u b liczn o ść  ro z b a w io n ą  i  p o rw a n ą  p rze d ­
s ta w ie n ie m  ja k  n ig d y . 1023-K

g a ił 8 ł. Ryszard Dobrow olski, po czym 
odczyt rut. „Ż yc ie  i  twórczość M aksy­
ma G ork iego" w yg łos ił S tefan Ż ó ł­
k iew ski.

Prelegent po dkreś lił na  wstępie 
ogólnośw iatową wartość twórczości 
lite ra c k ie j M . Gorkiego, jego s ilny  
zw iązek z pro le ta ria tem , którego- 
s ta ł się najg łębszym  w yrazic ie lem  
na po lu lite rack im . Następnie p re ­
legent n a k reś lił dzieje życia G ork ie ­
go, ko le jne  etapy jego twardego lo ­
su, ciężką pracę od na jw cześnie j­
szych la t życia jako  chłopca do po­
sług, w oźnicy itd ., zw iązanie się z 
ruchem  rew o lucy jnym , liczne aresz­
towania, a wreszcie początki k a rie ­
r y  lite ra c k ie j w  r . 1892, k iedy  to 
M aksym  G ork i pisze »we pierwsze 
opow iadania i  fe lie ton y  w  prasie, sta 
Jąo zawsze w  obronie pokrzyw dzo­
nych. Prelegent podkreś lił żmudne 
poszukiwania d ro g i ideow ej przez 
w ie lk iego rea listę , k tó ry  początkowo 
w id z ia ł lu dz i jednostronnie, jako  
skrzywdzonych i  poniżonych, n ie  do 
strzegając jeszcze w artośc i tw órczych 
tkw ią cych  w  pro le ta riac ie . Okres od 
nalezienia d rog i ideow ej Gorkiego 
(1900) łączy się z jego zetknięciem  z 
tw órczą m yślą Lenina. P isarz pogłę 
b ia  coraz bardzie j sw ó j stosunek do 
rzeczywistości, uczy się patrzeć na 
teraźniejszość z pe rspektyw y p rzy ­
szłości. N a jbu jn ie jszym  okresem ży­
d a  i  tw órczośd Gorkiego jest okres 
por ew olucyjny. Pisarz podejm uje 
wówczas w ie lk ie  prace lite rack ie , 
wa lczy z zacofaniem mas, pisze po­
w ieści i  liczne sztuki, dąży do upo­
wszechnienia k u ltu ry  wśród mas, 
k ładzie  po dw a liny  este tyk i socja listy 
cznej, p ierw szy us iłu je  pokazać no­
wego człowieka, którego Zrodziła re  
w o lucja .

W  zakończeniu re fe ra tu  prelegent 
podkreś li! w ie lk ie  zasługi M . G or­
kiego ja ko  odnow ic ie la  lite ra tu ry , 
k tó ry  p ierw szy zrea lizow ał dążenia 
i  nakazy staw iane przed lite ra tu rą  
przez chłopa i  robo tn ika . G o rk ij ■ 
na jw iększy hum anista w  lite ra tu rze  
rosy jsk ie j p rzepo ił w szystkie swoje 
dzieła m iłością człowieka.
Po odczycie St. Żółkiewskiego, art. 

drani. S t  'M a rty k a  odczytał „Pieśń 
o sokole1* Gorkiego, po czym  na za­
kończenie w ieczoru  w yśw ie tlono  f ilm  
z życia w ie lk iego  pisarza.

zany z losem międzynarodowego 
obozu demokratycznego i  postępu.

„W  naszej p racy —  stw ierdza m i 
n is te r Ś w ią tkow sk i — jako  p ra w n i 
cy naw iązu jem y do w spaniałych tra  
d y c ji postępowo -  demokratycznego 
p raw n ic tw a, do tra d y c ji bo jow n i - 
ków  dem okrac ji i  wolności, k tó rzy  
w  okresie społecznej n ie w o li naro - 
du polskiego św iec ili przyk ładem  
w a lk i o w yzw olenie.

Jako na jważnie jsze zadania d la  
odrodzonego p ra w n ic tw a  polskiego, 
m in is te r w ysuną ł pogłębienie pracy 
społeczno - wychowawczej, rozpra - 
cowanie zagadnień ustro jow o -  kon 
s ty tucy jnych , wzm ocnienie w a lk i z 
przestępczością, na  drodze a k ty w  - 
ne j w spółpracy z p a rtia m i po litycz ­
nym i, zw iązkam i zaw odow ym i i  o r­
ganizacjam i społecznymi. Na tym  
zjeździe —  stw ierdza mówca — 
p ra w n icy  polscy p o w in n i uchw a lić  
zdecydowany protest przeciwko 
próbom  odbudowy przez państwa 
zachodnie agresywnych Niemiec, 
przeciw ko p raktyce  am erykańskie­
go sądu norym berskiego, k tó ry  
sankcjonuje m ordowanie przez 
N iem ców bohaterskich pa rtyzan­

tów  ub ieg łe j w o jny , przeciw ko nie 
w ydaw an iu  przez rządy anglosaskie 
w  ręce państw  poszkodowanych nie 
m ieckich  zbrodn iarzy wojennych.

Naczelnym  hasłem dem okra tycz­
nego polskiego p ra w n ic tw a  —  koń ­
czy wśród oklasków  m in is te r Ś w ią t 
kow sk i —  jest w a lka  o pokój, o p ra  
w o wszystk ich narodów  do niepo - 
dległości, o ukaran ie  wszystkich 
zbrodn iarzy n iem ieckich, w a lka  o 
likw id a c ję  ognisk faszyzmu w  Hisz 
p a n ii i  G recji, o dem okratyczną p ra  
worządność, w a lka  z przestępczoś - 
cią, w a lka  o na jw iększą wydajność 
pracy, o ja k  najszybszą odbudowę 
k ra ju , a w  konsekw encji o dobro - 
b y t mas pracujących“ .
W  drug ie j części obrad zebrani 

p ra w n icy  w ys łucha li re fe ra tu  p ro ku ­
ra to ra  Najwyższego T ryb u n a łu  Naro­
dowego d ra  Cypriana, w  k tó ry m  pre­
legent om ów ił idee i  koncepcje re fo r­
m y w ym ia ru  spraw ied liw ośc i w  P o l­
sce.

ZJAZD ROBOTNIKÓW RACJONALIZATORÓW
przemysłu włókienniczego

W  d n iu  9 bm. rozpoczęła się w  Lo ­
dzi dw udniow a konferencja , poświęco 
na tzw . m ałe j rac jon a lizac ji w  p rz e ­
m yśle w łók ienn iczym . W  w ie lk ie j ha 
l i  zebrało się ponad 1200 w yb itn ych  
fachowców  przem ysłu w łókienniczego 
z całego k ra ju . Oprócz inżyn ie rów  i 
techn ików  na konferencję  przyby ło  
w ie lu  rob o tn ików  -  rac jona liza torów . 
Z  ram ien ia  w ładz rządow ych w z ię li 
udzia ł w  kon fe renc ji w icem in is trow ie  
przem ysłu i  handlu, tow. tow . G d a ń ­
sk i i  Salcewicz. Poza tym  w  konferen 
c ji b iorą udzia ł przedstaw icie le p a r ti i 
robotniczych, zw iązków  zawodowych 
i  organ izacji społecznych. Do Łodzi 
p rzyb y ł rów n ież generalny dyrek to r 
jugosłow iańskiego przem ysłu w łók ien  
niczego, A n ton  Bolle .

K onferencję  zagaił zastępca gen. 
dyrekto ra  CZPW ł., tow . inż. Bąbiński, 
k tó ry  po pow o łan iu prezyd ium  zjazdu 
odczytał depeszę od m in is tra  prze - 
m ys łu  i  hand lu  tow . H ila rego Minca.

W depeszy te j tow. m in . M in c  pi: 
sze:

„Uczestn ikom  ogólnopolskiej w łó  
kien icze j kon fe renc ji rac jona lizacyj 
nej życzę pełnej i  szybkiej rea liza­
c j i  zadań w  zakresie rac jona lizac ji. 
Przyspieszy to  n iew ą tp liw ie  w yko  -  
nanie 3-letniego p lanu gospodarcze 
go i  przyczyn i się do podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących“ .
Z  ko le i dyr. gen. Centralnego Zarżą 

du Przem. W łókienniczego, tow. inż. 
Wende, om ów ił zadania zjazdu, po -  
święconego zagadnieniu tzw. „m a łe j 
rac jon a lizac ji“ , polegającej na uspraw 
n ien iu  p ro d u k c ji przez m aksym alne 
w ykorzystan ie  posiadanych środków 
technicznych. O w yn ikach  ra c jo n a li­
zac ji decydować będą dw a czynn ik i 
—  wydajność maszyny i  wydajność 
człowieka. Trzeba będzie walczyć o 
m aksym alną sprawność maszyn i  o 
drobne, lecz ważne ulepszenia te c h ­
niczne w  samej organ izacji p ro du kc ji 
1 o rgan izacji pracy.

Realizatoram i rac jon a lizac ji będzie 
personel niższy, średni i  wyższy w  
fabrykach. Inżyn ie row ie  i  technicy 
muszą m ałą rac jonalizac ję  po trak to ­
wać jako  część składową ruchu  w ie - 
low arszta tow ców  i  współzawodnictwa 
pracy.

Racjonalizacja da możność w y łado­
w an ia  energ ii tw órcze j, tkw iące j w  
masach robotniczych i  w  sztabach

Czas uregulować sprawę
mierniczy ch-prakty ków

Polska Ludow a w  ustawodawstw ie 
sw ym  uporządkow ała w  w ie lu  zawo 
dach sprawę up raw n ień  w yko nyw a­
n ia  pracy przez osoby, mające d łu ­
goletn ie wyszkolen ie praktyczne, a 
nleposiadające św iadectw  z ukończę 
n la  odnośnych uczeln i zawodowych. 
Takie  rozw iązanie spraw y przyczyn i 
ło  się do w łaściwego w ykarzystaa la  
lu dz i wartościowych, k tó rzy  pracą i  
doświadczeniem fachow ym  należycie 
dow ied li znajomości wykonywanego 
zawodu.

W  m ie rn ic tw ie  sprawa ta n ie  jest 
jeszcze uregulowana.

W śród m ie rn iczych is tn ie je  dość 
liczna grupa p rak tyków .

Część p ra k tykó w  pracuje zawo­
dzie jeszcze z okresu k iedy nie było  
w  Polsce szkół m ierniczych, ani u -  
s taw y o m iern iczych przysięgłych, 
k iedy jedyną drogą do wyższych 
szczebli w  m ie rn ic tw ie  by ła  odbyta 
p rak tyka , a pierwsza w o jna  św iato­
w a i  późniejsze zm iany ustawodaw­
cze nie pozw o liły  im  na wyzw olenie 
zawodowe Pozostałych zaś z później 
szego okresu, okoliczności życiowe 
zm usiły  do p rzerw an ia  stud iów  i  po­
święcenia się pracy zarobkowej w  
m ie rn ic tw ie .

PAŃSTW O W Y IN S T Y T U T  
h y d r o l o g ic z n o -m e t e o r o l o g ic z n y

Przyjm u je  zgłoszenia na K u rs  d la  obserwato­
ró w  meteorologicznych, k tó ry  odbędzie się od 4 
m aja do 12 czerwca b r. w  Warszawie. Podanie 
0 przyjęcie  w raz z dokum entam i i  życiorysem, 
(wyłącznie m ężczyźni urodzeni przed 1926 r., 
wykształcenie co na jm n ie j mała m atura  nale­
ży nadsyłać do 20 k w ie tn ia  br. pod adresem 
P-I.H .M. Warszawa, u l. Barlick iego N r  6 (daw. 
O leandrów) pokój N r  32.

W czasie trw a n ia  K u rsu  o trzym u ją  uczestni­
cy zasiłek i  pomieszczenie. 1004-K

ZA R ZĄ D  O KRĘGOW Y
Z w i ą z k u  in w a l i d ó w  w o j e n n y c h  r .p .

we W roc ław iu  (G warna N r 4_6) 

ogłasza
PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

na radio (onizację
Sanatorium  Przeciwgruźliczego Z.I.W . 
R.p. W Sokołowsku, pow. W ałbrzych, 
a ponadto na wykonanie robót:

a) in s ta lac ji sygnałowej św ie tlne j -  brzę- 
czykowej

b) in s ta la c ji zegarowej w tó rne j w ew nętrz­
ne j i  zewnętrznej (2 i  3-stronnych)

Szczegółowe in fo rm acje , oraz szematy kosz­
torysowe i plany radiofonizacji można otrzy­
mać w sekretariacie Okręgu (W rocław. G w ar­
na N r 4-6).

Oferty wraz z dołączonym k w ite m  w p ła ty  
wadium  w  wysokości 2%  oferowanej sumy, 
tub bankowego lis tu  gwarancyjnego w  za lako­
wanej kopercie z napisem „O fe rta  na rad io fo - 
nizację“ , Sanatorium  Z.I.W.R.P. w  Sokołow­
sku składać ja k  wyżej do dnia 15 kw ie tn ia  b r. 
0 godz , 12-te.j w  Zarządzie Okręgu.

Komisja przetargowa zastrzega sobie prawo 
Wyboru oferenta rozdziału lub zmniejszenia 
Hości robót, oraz unieważnienia przetargu bez 
Podania powodu i  ponoszenia z tego tytułu 
odszkodowań. 989_K

P RZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  N r 6-11

Okręgowa D yrekcja  Dróg W odnych w  W ar­
szawie, ul. Solec 2 ogłasza na dzień 24 kw ie tn ia  
1948 r- godz. 10 przetarg nieograniczony N r  
6 -II  na w ykonanie pom iarów  w  dc iim e rz. 
W is ły  na odcinkach:

1) od km  324 do km  504
2) od km  622 do km  659.

P odk ładk i przetargowe i  bliższe In form acje 
otrzym ać można w  B iurze D yrekc ji.

lO lo-K.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych 
ogłasza

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
na w ykonanie in s ta la c ji w en ty lacy jne j syste­
m em  wyciągowo - n a w ia w n y r w  gmachu P.D. 
T. w  K atow icach p rzy u l. 3 M aja  11.

Bliższe in fo rm acje  oraz podk ładk i przetargo 
we otrzym ać można w  W ydziale B udow lanym  
D y re k c ji PDT w  W arszawie ul. Grzybowska 
2-4, gdzie też należy składać o fe rty  w  zalako­
wanych kopertach z napisem „O fe rta  prze ta r­
gowa na w ykonanie in s ta lac ji w en ty lacy jne j 
systemem wyciągowo -  naw iew nym  w  gmachu 
PD T w K atow icach“  do godz. 10 do dn. 22.4.48 
roku-

O tw arcie  o fe rt nastąpi w  dn. 22.4 48 r. o go~
dżin ie 11- .

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone 
w ad ium  w  wysokości 2 proc. oferowanej su­
m y  na konto PDT N r  1500 w  B anku Gospodar­
stwa K ra jow ego w  Warszawie.

D yrekc ja  Powszechnych Domów Towaro­
w ych zastrzega sobie prawo: w yboru  oferenta, 
zwiększenia i  zmniejszenia robót oraz un ie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

F irm y  stające do przetargu w in n y  delego­
wać przedstaw icie li posiadających pisemne 
upoważnienie do składania wiążących w y ja ­
śnień i  oświadczeń.

T erm in  w ykonania robót do dn ia 25.6.48 r.
Podpisanie um owy nastąpi najpóźniej 29.4.48 

roku. 1016-K

F A B R Y K A  C H E M IC Z N A  „ S T O  M A  R "  
w ł.  S. i  M . Ś W IĄ T E K

W arszaw a  — W ło c h y , W ie lk ie  Ł u k i  3, te le fo n  9. 
po le ca  w  n a jw y ż s z y m  g a tu n k u  p a s ty  do o b u w ia  i  p o ­
d łó g  o raz  sp e c ja ln ą  b ie l do o b u w ia  p łó c iennego  

„S T O M A R  - T E N IS “ . 1011-K

PRZUTARGNIEOGRANICZONY
D yrekcja  F ab ryk  Fajansu we W łocław ku, 

Ul. Kościuszki 14-16 ogłasza przetarg nieogra­
n ic z o n y  na dostawę 100.000 sztuk p o k ryw  do 
solnie z zaw iaskam i z drewna twardego, l i ­
ściastego. •

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  20 kw ie tn ia  
1948 r. w  biurze Zarządu Fabryk.

W zory i  zbliższe in fo rm acje  można otrzy­
mać u k ie row n ika  Referatu Z by tu  w  godzi­
nach urzędowych.

D yrekcja  F ab ryk  zastrzega sobie prawo 
zwiększenia lub zmniejszenia zamówienia, 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
oraz dowolnego w yboru  oferenta bez względu 
na cenę. . ____ 995-K

M im o, że są to  ludzie  o d ługo le t­
n ie j praktyce, bardzo cenieni i  o n ie  
zrów nanym  doświadczeniu, w  myśl 
obow iązujących ustaw i  rozporzą­
dzeń, n ie  m ają żadnych up raw nień 
do w ykonyw an ia  zawodu.

W  okresie przedw ojennych rządów  
sanacyjnych napróżno upom ina li się 
on i o swe prawa.

Obecnie Zw iązek M ie rn iczych R.P. 
występuje o uznanie 15-le tn le j p ra k ­
ty k i za równorzędną z w ykształce­
niem  teoretyczno-fachow ym  i  nada­
n ie  te j grup ie  autom atycznie ty tu łu  
„m ierniczego“ , upraw nia jącego do 
składania państwowego egzaminu na 
m ierniczego przysięgłego.

Zaś dla  g rupy młodszych p ra k ty ­
ków  o przesunięcie na okres póź­
nie jszy te rm in u  „ostatniego egzaminu 
eksternowsklego z zakresu 3 -le tn ie ­
go liceum  mierniczego.

Szybkie za ła tw ien ie  i  praw ne u re ­
gulowanie spraw y m iern iczych p ra k  
tyków , nie ty lk o  unorm u je  sto­
sunki w  zawodzie m iern iczym , ale 
przysporzy Państwu pełnowartościo­
w ych  fachowców, ta k  niezbędnych 
do prac zw iązanych z zasiedlaniem 
Ziem  Odzyskanych.

technicznych. Ruch ten przeistoczy 
się we współzaw odnictw o p racy in te  
ligen c ji technicznej o najlepsze w yko  
rzystan ie  środków  produkc ji.

Na ty m  odcinku można i  trzeba roz 
w inąć m asowy ruch, aby powiązać no 
wą akcję  z dotychczasowym i fo rm a­
m i współzawodnictwa p racy  i  ruchu 
w ielowarsztatowego.

Z  ko le i przewodniczący K o m is ji 
G łów nej, inż.Czesław B ab iński, w y ­
g łos ił re fe ra t program ow y. Na wstę­
pie podkreś lił on, że od a k c ji rac jo - 
na lizacynej zależeć będzie n ie  ty lk o  
w ykonan ie  P lanu  Trzyletn iego, ale i  
dalszy rozw ój całego przem ysłu w łó ­
kienniczego. .W spółzawodnictw o pracy 
przynosi głębokie zm iany w  pracy 
przem ysłu.

P rzodow nik pracy —  to  racjonallza 
to r, k tó ry  z rob ił k ro k  naprzód w  po­
stępie technicznym . Obecnie należy 
przeprowadzić analizę dotychczaso­
w ych w y n ik ó w  i  wciągnąć k ie ro w n i­
cze zespoły techniczne do pracy nad 
usuwaniem  b łędów  i  wprowadzeniem  
ulepszeń technicznych.

Następnie re fe ren t stw ierdza, że sa 
m i robo tn icy  żądają ulepszenia metod 
p ro du kc ji, lepszego w ykorzystan ia  ma 
szyn, gdyż z ty m  związana jest w y ­
sokość ich  płac.

Obecna racjonalizacja  jes t z g run­
tu  odm ienna od przeprowadzanej 
przez kap ita lis tów . Obecna socja li­
styczna rac jonalizac ja  w  uspołecznio 
nych przedsiębiorstwach ma za zada 
nie  u ła tw ien ie  p racy robo tn ikow i, 
podwyższenie jego zarobków  i  stopy 
życiowej oraz w zrost naszej p ro d u k ­
c ji.

W  pierw szym  dn iu  kon fe renc ji zo­
sta ły jeszcze wygłoszone fachowe re­
fe ra ty  o dotychczasowym stanie r a ­
c jona lizac ji i  o sy tuac ji w  poszcze­
gólnych gałęziach przem ysłu teks ty l­
nego. Po po łudn iu  re fe ra ty  w yg łos i­
l i :  przewodniczący Zarządu Gł. Zw. 
Zaw. W łókn ia rzy  i  przedstaw icie l Cen 
tra lnego Wydz. Planowania.

1— 4 M a ja  br.
— Świętem Oświaty

Dnia 5.IV.1948 r . odbyło się w  M i 
n is te rs tw ie  O św ia ty zebranie orga­
nizacyjne Centralnego K om ite tu  O - 
bywatelskiego „Ś w ię ta  O św ia ty*, 
k tó re  się odbędzie w  dniach 1—4 
m aja  1948 r .  M in is te r O św ia ty Jako 
przewodniczący CKO  decyzją z dn. 
1.IV.1948 r .  przekazał zorganizowa­
n ie  i  przeprowadzenie a kc ji „Ś w ię ­
ta  O św ia ty“  Radzie Społecznej do 
zwalczania analfabetyzm u.

Zgodnie z założeniem, że do w a lk i 
z analfabetyzm em  w in ien  stanąć ca 
ły  Naród —  Rada Społeczna, w  
skład k tó re j wchodzą przedstaw icie 
le p a r ty j po litycznych, zw iązków  
zawodowych, organizacyj społecz­
nych, in s ty tu c y j k u ltu ra ln ych  I  o - 
św iatow ych —  przygotow uje  szero­
ką akcję propagandową i  organizu­
je  zb ió rk i publiczne w  dniach „S w ię  
ta  O św ia ty“  od 1—4 m aja, ażeby 
zm obilizować środki do n ieustęp li­
w e j w a lk i z analfabetyzmem.

Zorganizowaniem  akc ji w  terenie 
zajm ą się W ojewódzkie, Pow iatowe, 
Gm inne i  loka lne K om ite ty , k tó rym  
C entra lny K om ite t O byw ate lski 
„Ś w ię ta  O św ia ty '1 przekaże odpo­
w iedn ie ins trukc je , m a te ria ły  p ro ­
pagandowe, na lepki i  znaczki do 
zbiórek.

R O ZSTR ZYG N IĘC IE  KO NKURSU S.A.R.P. N r  149

na sytuację Gmachów Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego.
Dwie równorzędne drugie nagrody po 100.000.—  zł. każda, uzys­

kały prace N r 6 i 8.
Trzecią nagrodę —  50.000.—  zł praca N r  3.
Dwa zakupy po 20.000.—  zł praca N r  5 i  7.
Termin składania sprzeciwów upływa dn. 14 kwietnia o godz. 12. 
Prace wystawiono na widok publiczny w Siedzibie S.A.R.P. ul. Mł. 

Jugosłowiańskiej 1, 2, 4.
Wojciech Piotrowski inż. arch.

1019-K Sekretarz Konkursu

PAŃSTWOWY INSTYTUT WYUAWNIUZY 
ogłasza

PRZETARGI NIEOGRANICZONE

na roboty  budowlane, in s ta la c ji centralnego 
ogrzewania i  wodociągowo — kanalizacyjne 
w  gmachu p rzy  ul- M łodzieży Jugosłow iań­
skie j N r  17 oraz na SPRZEDAŻ SAM OCHO­
DÓW  używanych w  bardzo dobrym  stanie, 
osobowe F IR M Y  A D LE R  JU N IO R  I  M ERCE­
DES. P odk ładk i ofertowe z w a runk iem  prze­
targów  otrzym ać można w  Instytuc ie , pokój 
N r  16 i  tamże zaznajomić się z p ro jek tam i. Sa­
mochody są do obejrzenia w  garażach u l. Ra­
kow iecka N r  4a w  godz. 15— 18. O fe rty  na ro ­
boty budowlane i  o fe rty  na kupno samocho­

dów, składać należy do dnia 14.4.1948 r . do 
godz. 10, o fe rty  na roboty in s ta lac ji centra lne­
go ogrzewania i  wodociągowo - kanalizacyjne 
należy składać do dn ia 24.4.1948 r. do godz. 
10, w  Instytucie , pokój n r  16. In form acje  tel. 
8-73-18. 1017-K

P o d a je  się do  p u b lic z n e j 
w ia d o m o śc i, że P re z y d e n t 
M ias ta  s t. W arszaw y, ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
I I  in s ta n c ji  d y c y z ją  z dn ia  
5 m a rca  1948 r . L .  014-850- 
A N -48 na zasadzie a rt. 
AN-3-47 na zasadzie a r t.  
o raz  a r t.  8 i  10 d e k re tu  z 
d n ia  10.X I . 1945 r .  o zm ian ie  
i  u s ta la n iu  im io n  i  naz­
w is k  (Dz. U . R. P . N r .  56, 
poz. 310) u zu p e łn io n e g o  de 
k re te m  z d n ia  28.X.1947 r .  
(Dz. U . R . P . N r .  66. poz. 
405) u d z ie lić  Ob. R e ich m a- 
n o w i J a k u b o w i, zam ieszka 
łe m u  w  W arszaw ie , syn o ­
w i  Józefa  i  H a n n y  z dom u  
J u c h t zezw o len ia  na zm ia ­
nę  n a zw iska  rodow ego  
R e ich m an  na  n azw isko  B o 
g a c k i i  im ie n ia  J a k u b  na 
im ię  Ja n  W ła d y s ła w .

Z m ia n a  ta  rozc iąga  się 
na żonę A d e lę  c ó rk ę  H ila ­
re go  i  A m a li i  z T ra u m a - 
n ó w  m a łż . S ilb e rm a n , u r .  
d n ia  6.X I I .  1912 r .  w  W arsza 
w ie . 1021-G

INŻYNIERA
E L E K T R Y K A
z p ra k ty k ą  in s ta la c y jn ą  
p rz y jm ie m y  od  zaraz 
na s ta n o w isko  k ie ro w ­
n icze  n a  p ro w in c j i .  
Z g łoszen ia : S p ó łd z ie ln ia  
B u d o w n ic tw a  W ie js k ie ­
go Sam opom oc C h ło p  - 
ska  w  W arszaw ie , u l.  

G ró je c k a  13-14.
1024-K

S K Ł A D  A R T Y K U Ł Ó W  G U M O W Y C H  
Ł E N A R C Z Y K  i  S -ka

P U Ł A W S K A  3
po leca  n a jta n ie j :  ,
P Ł Y T Y  PO D E S ZW O W E , P Ł O T N O  C H O D N IK O W E , 
P IE L U S Z K I G U M O W E, R Ę K A W IC E  L E K A R S K IE ,

G U M Ę  W E N T Y L O W Ą , T Ł O C Z K I SAM O C H O D O W E. 
W S Z Y S T K IE  R O Z M IA R Y  O PO N  I  W S Z E L K IE  
W Y R O B Y  G U M O W E . io m -K

Ogłoszenia drobne
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w o k . 271

C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  
P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E ­
GO p o s z u k u je  k a n d y d a tó w  
na s ta n o w iska  in s p e k to ró w  
k o n t r o l i  fin a n s o w o  -  a d m i 
n ls t ra c y jn e j w  W arsza w ie , 
K ra k o w ie , P o zn a n iu , G l i  -  
w ic a c h . W a ru n k i do  om ó­
w ie n ia . O fe r ty  ty lk o  p i -  
sem ne, o d p o w ie d n io  w y  -  
k w a lif ik o w a n y c h  k a n d y d a - 
d a tó w  adresow ać: G łó w n y  
In s p e k to ra t C Z P M  P u ła w ­
ska la  W arszaw a. 29*

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję  
PPR , p aszp o rt n ie m ie c k i na 
n azw isko  A n d rz e j D ud e k .

F A C H O W A  N A P R A W A  
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PRZYSZLI AKTORZY BIEGU: KOLARZE ŁÓDZCY
o dobrej formie, szybkości decyzji... i łucie szczęścia

Bardzo często się zdarza, że pozor­
nie, p rzy tych samych m ożliwościach 
fizycznych, te j samej k lasy zawodni­
ków , trudn o  jes t s tw ie rdz ić  dlaczego 
do m ety  przychodzi ten a nie inny.

Poza nieodzowną w o lą  zwycię­
stwa — zaw odnik m usi um ieć m y - 
śleć. M usi tak tyczn ie  rozw iązywać 
wyścig, w yko rzys tu jąc  m om enty wa­
hania czy niepewności p rzec iw n i­
ków.

A  jednak bez przysłow iow ego „ lu t  
szczęścia" — nie pomoże najlepsza 
ta k tyka  jazdy.

Zdarza się czasami, że zdolności ko 
la rsk ie  w ystępują „rodz inn ie ".

TOROW IEC I  SZOSOW IEC
M aksim um  — m ów i Pietraszew- 

sk i—ko la rz  n ie  pow in ien  przekraczać 
8.000 km  rocznie.

Znany zawodnik, Luc jan  P ietraszew 
ski, ur. 28.12.1917 r., z zawodu mecha 
n ik  samochodowy, znalazł się w  tym  
szczęśliwym położeniu, że nie potrze­
bow a ł szukać pa rtnerów  — do tren in  
gu — m ia ł bowiem, trzech braci, ko­
la rzy  zaopatrzonych w  dobry sprzęt. I  
tak  się zaczęła jego karie ra  sportowa.

f Z aw odn ik  ten, jes t typem  kolarza, 
k tó ry  jest i  „to row cc i>  ‘ i  „szosow - 
cem" jednocześnie. Szybkość jazdy i  
decyzji, duża w ytrzym ałość fizyczna 
i dobrze tak tyczn ie  rozgryw ane sy tu ­
acje — dają w  efekcie niebezpieczne- 

j go zawodnika.
j Jego kolegą k lu bo w ym  jest S tan i - 
• sław  Grzelak, ur. dn. 12.2.1920 r. Za­

w o d n ik  b. ró w n y  i tw a rd y , a ponad 
: to tzw . „szczęściarz".
| W r. 1947 zdobywa 1 miejsce w  bie 
j gu dookoła Polski — nie  odnosząc 
i p rzy  tym  ani jednego defektu. Zawód 

n ik  ten — może mieć dużo do pow ie­
dzenia.

BO LESN A JA Z D A

Najm łodszym  n iem al zawodnikiem  
łódzk im  z K lu b u  Sportowego, jest

H e n ryk  Czyż, ur. w  dn iu  8.7.1923 r. w 
W iln ie .

Jego ka rie ra  ko larska przypom ina 
fabu łę  sensacyjnych scenariuszy f i l  -  
m owych. Po przyjeździe do Łodzi, do 
b ra ta  w  r. 1948 znalazł trzy  wyścigo­
we ro w e ry  — i  nie bacząc na to, że 
m arnu je  tak  bardzo cenny sprzęt, za­
czął się na n ich uczyć.

D la  niego i  row eru  nauka musiała 
być bolesna, bow iem  w  czasie ty lk o  
jednego w y jazdu  z Łodzi do Łowicza, 
spadł z row eru  aż... 5 razy.

W  r. 1947, po jednym  w iosennym  
miesiącu jazdy, zdobywa pierwsze 
miejsce w  w yścigu m łodzików . W  tym  
samym ro ku  bierze udzia ł w  w yśc i -  
gach e lim inacy jnych , zdobywając pią 
te miejsce.

W dobrze rozegranym  i  w  św ietne j 
fo rm ie  w yg ran ym  biegu o m istrzo  - 
stwa Polski we W roc ław iu  — dow iódł 
—  iż w yb ó r jego na obóz b y ł s łusz­
ny.

W zaw odniku tym  polski sport ko­
la rs k i pokłada duże nadzieje!

Zdobywcą drugiego m iejsca w  bie­
gu dookoła Polski, jest Tadeusz Sto­
la rczyk, u r 31.3.1916 r. z KS  „N a ­
przód“ . W ymaga on jeszcze dużo sta 
ranne j opieki. P rzy dobrej k o n d y c ji 
fizyczne j — b ra ku je  m u doświadczę -  
nia. O z lik w id o w a n ie . tych braków  
stara się k ie row n ic tw o  obozu, spodzie 
w a jąc się po n im  dużych osiągnięć.

Jest b. m łodzieńczy. Szczupły i  w y ­
soki (179 cm wysokości i  79 kg  wagi), 
doskonale um ięśniony, spraw ia swoi­
m i m ięśniam i m ało k łopo tu  obywate­
lom  „Balsam o".

U P A R TY  PECHOW IEC

Zaczyna jeździć w  r. 1934 — a już 
w  r. 1936 zdobywa pierwsze miejsce 
w  biegu ..Expressu Ilustrow anego“ , u- 
biegając w  tym  119 zawodników.

W  roku  1939 zdobywa in d y w id u a l­
ne m istrzostwa Łodzi. W czasie w o j-  . 
uy  tra c i 2 braci. P rzeryw a jazdy.

Zaczyna jeździć po powrocie z w o j-  j 
ska w  r. 1945 — i  za jm uje  drug ie  ; 
miejsca w  m istrzostwach Łodzi. V7 r. 1 
1946 i 1947 — osiąga przedwojenną 1 
form ę i  zdobywa rok  po roku  ty tu ł 
m istrza Łodzi.

W  biegu na 100 k m  osiąga swój naj 
lepszy czas 2.42. O 6 m in u t gorszy od 
rekordu Kapiaka.

Przed Narodowymi Biegami na przełaj

Na festiw a lu  m łodzieży w  Pradze — 
w  konku renc ji 85 zaw odników  zdoby 
w a zaszczytne 5 m iejsce na bardzo 
ciężkiej tras ie  (góry 264 km ). Tę sa­
mą osiąga lokatę  na torze — przy 33 
współzawodnikach.

Przez ca ły czas swojej k a rie ry  spor 
tow ej — ty lk o  raz skończył wyścig... 
na samochodzie.

W czw artek odbyło się pierwsze po­
siedzenie Centralnego K om ite tu  W y 
konawczego, k tórego zadaniem jest 
przygotow anie m a te ria łó w  dla Cen­
tra lnego K o m ite tu  Organizacyjnego 
narodowych biegów na prze ła j. W 
skład K o m ite tó w  weszli przedstaw i­
ciele poszczególnych m in isterstw , 
zw iązków , organ izacji i  in s ty tu c ji za­
in teresowanych biegiem. Celem zebra 
nia b y ł rozdzia ł fu n k c ji w  Cenra lnym  
Kom iecie W ykonawczym  i  określenie 
zadań, ja k ie  poszczególni członkow ie 
K om ite tu  będą m ie li do wykonania.

Ustalono, że C entra lny K o m ite t W y 
konawczy składać się będzie z Pre­
zydium , K ie ro w n ic tw a  Im prezy, K o ­
m is ji P rzygotowawczej i  K o m is ji K ia  
sy fikacy jne j.

Do P rezyd ium  K om ite tu  powołano 
przedstaw ic ie li m in is te rs tw , organiza 
c ji, zw iązków  oraz przewodniczących 
poszczególnych K o m is ji z tym , że z

Pocztowa K a s a  Oszczędności
p o s z u k u j e  p r o c o w n i k ó w s

CENTRALA 
w  W arszaw ie

1) z ukończonym wykształceniem 
sądowa lub referendarska, 

Z G Ł O S Z E N I A :  
1009-K

prawniczym, pożądana praktyka 
2) pomocników księgowych. 

Biuro Osobowe P.K.O. 
Warszawa, Ludna 9.

»Go Tydzień Powieść«
to pasjonująca lektura dla k a z d e io i f l f

K ie row n ic tw a  Im prezy w chodzi po­
nadto trzech w iceprzewodniczących i  
sekretarz.

Funkc je  przewodniczących w  po­
szczególnych kom is jach  ob ję li: Cen­
tra ln a  K om is ja  Im prezy — ob. G u­
tow sk i (KCZZ), C entra lna K om is ja  
Przygotowawcza — ob. B orsk i (OM 
TUR), C entra lna K om is ja  K la s y fik a ­
cy jna — dy r. Foryś (PZLA).

Zatw ierdzono regu lam in  biegu, k tó ­
ry  w  na jb liższym  czasie zostanie ro ­
zesłany do w szystkich jednostek o r­
ganizacyjnych.

G abrych Tadeusz ur. 27.4.1921 r. z
Z Z „Odzież“ , z zawodu urzędn ik, za 
czyna jeździć w  r. 1946 — i  ju ż  w  tym  
roku  zdobywa trzecie miejsce w  w y ­
ścigu „D z ienn ika  Łódzkiego“ , potem 
trzecie m iejsce w  wyścigu o m is trzo ­
stwo P o lsk i na przestrzeni 200 km, m i 
strzostwa górskie Polski — i  wreszcie 
trzecie m iejsce w  wyścigu o nagrodę 
im . Jaskólskiego.

Rok 1947 — jest dla niego rokiem  
niepowodzeń. Zdobywa ty lk o  „p ie rw ­
sze“  m iejsce w  biegu u licznym  w  K ra  
kow ie. B ije  reko rd  P olsk i w  biegu 
K ra k ó w  — Zakopane o 20 m in . i... u - 
lega katas tro fie  w  czasie w yścigu gór 
skiego o m istrzostw o P o lsk i „nadzie­
wa się“  na słup te le foniczny i  łam ie 
podstawę czaszki.

W  « f f i r ó f '

Na stadionie W t i PW  w  Sochacze­
w ie  został rozegrany mecz p i łk i nożnej 
o m istrzostw o k lasy  C m iędzy k lubem  
sportowym  ZW M  „Z ry w "  Boryszew a 
m ie jscow ym  O M TU R „N aprzód“  z w y  
n ik ie m  7:0 na korzyść k lu b u  O M TU R 
—  „N aprzód“ .

W Chodakow ie został rozegrany mecz 
p i łk i nożnej o m istrzostw o k lasy A  
W arszawskiego Okręgowego Zw iązku 
P iłk i Nożnej pom iędzy k lubem  sporto­
w y m  „B z u ra “  (Chodaków) a KS  Po­
goń“  (Grodzisk).

Mecz zakończył się w yn ik ie m  2:1 na 
korzyść „B z u ry “ .

*
W  zw iązku ze zb liża jącym  się począ­

tk ie m  rozg ryw ek p iłka rsk ich  o m istrzo 
stwo k lasy  A  Podokręgu Podlaskiego 
K lu b  S portow y ,,Zry\v"\" je iie n  ńa tere­
nie  Sokołowa A  klasowa drużyna, prze 
szedł g runtow ną reorganizację. Doko­
nana została zm iana Zarządu, w  skład 
k tó re j weszli: tow  tow. M ark iew iczo- 
wa, P ieniążek, Bu ko w iek i.

N ow y Zarząd daje gwarancję, że 
k lu b  sportow y rozpocznie pozytywną 
działalność.

Przebyta choroba po tym  w ypadku 
nie  w p łynę ła  absolutnie na jego za­
m iłow an ie  ko larskie . W tym  roku  
trenu je  bardzo starannie i lic z y  na 
osiągnięcie dobrych w yn ików .

Poza G rzelakiem  ZZK S  „P artyzan t", 
nie dostarczył do Wieńca jeszcze dwu 
ko larzy, a m ianow icie : Teo fila  S ały- 
gę, ur. 21.3.1923 r. i L u d w ik a  W o j­
cieszka, ur. 14.2.1912.

P IER W SZA K L A S A

Sałyga — reprezentuje pierwszą 
klasę szosowców — jest idealny:-/ 
pa rtnerem  do czw órk i to row e j i  tam 
raczej znajdzie swoją przyszłość.

O W ojcieszku, zdobywcy czwartego 
m iejsca w  biegu dookoła Polski, moż 
na powiedzieć jedno, a m ianow ic ie  
to, że reprezentu je  ekstra -k la rę , jest 
„ tw a rd y  i  ró w n y “

Kończąc opis zaw odników  łódzkich
—  należy jeszcze wspomnieć o n a j­
m łodszym  ko la rzu  na obozie. Jest 
n im  Jerzy Leśkiew icz z ZZK S  „O - 
dzież“  ur. 26.10.1926. za w o d n ik  dobry
— choć m łody. W  te j: c h w ili jeszcze 
się nie „ro z k rę c ił“  i  na obozie znaj -  
ści p rzedstaw ic ie li P ZP N  i  P K O l i  
du je  Się w arunkow o. A . Nowosie lski

M A S ZYNY?clÍ ,san,aUCZENIA
[ NAPRAWA KUPHO-SPRZEDAŻ 

MECHANIK
B.GRZECHOCiŃSK!
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Plac Wacławski migał, a obok po chodniku przechodzili lu  
izie, bezbarwni jak na ekranie kina. Patrzcie, panienka so­
bie pomogła! Nic się nie stało. Połeży kilka dni i  wszystko 
będzie jak przedtem. Jakie to proste.

Ale naraz Anna oderwała oczy od placu i zatrzymała je 
przed sobą na chodniku. I powiedziała sobie:

Nie!
Stanowczo: nie! Tak mocno, jak swoje „tak“ wypowiadał

Tonik.
Mania opowiadała o oszustwach przy wykonywaniu ro­

bót publicznych. O dwustu tysiącach, o jakie poszło panu 
inżynierowi ze szwagrami. O osiemdziesięciu, których się 
z nim i doliczył. O stu dwudziestu, o jakie się jeszcze kłócą. 
Ale Anna myślała: co będzie potem? Nie mają mieszkania. 
Tonik daremnie biega po urzędach, a wczoraj panna Dadla 
zatrzymała na je j łonie spojrzenie nieco dłużej, aż to już 
było nieprzyjemne.

— Zwrócę się do „Czarnej ręk i“  — rzekł je j w ubiegłym 
tygodniu chmurnie Tonik i  Annie przypomniała się atmo­

||NNA -  PBOLETABIUSZKft
P R Z E ŁO Ż Y ŁA

H. GRUSZCZYŃSKA -D U B Ó W  A

sfera książek o Sherlocku Holmesie i Nicku Carterze. „Czar
na ręka“  było to tajne stowarzyszenie na Żyżkowie. Post­
rach tamtejszych właścicieli domów. Nic bliższego Tonik 
nie wiedział. Nie, nie, nic z tego. Przez plecy Anny przele­
ciał nieprzyjemny dreszcz. Mania opowiadała o milionach, 
wybałuszyła oczy, a głos je j był tajemniczo przekonywują­
cy. Po Wacławskim Placu jeździły czerwone wozy tramwa­
jowe i trąb iły auta. Anna patrzyła na nie, jak przez odwró­
coną lornetkę. Cóż by im  mogła pomóc „Czarna ręka“ ?

— No, idź. dziewucho! — rzekła Mania na progu sklepu 
z mąką. —Baby będą pyskować.

Pani inżynierowa już nie obliczała na zegarze kuchennym 
m inut, czy Anna długo m itręży na zakupach. Teraz nawet 
nie zauważyła opóźnienia. Gdy Anna wróciła dziś z torbą, 
jaśnie pani stała przy kuchennym stole i ubijała befsztyk 
na drugie śniadanie dla panienki. Prawa ręka ubijała pał­
ką drewnianą, a lewa soliła i  pieprzyła. Na mięso kapały 
łzy.

— Ach, Anno!
Pani inżynierowa już nawet nie próbowała taić niczego

przed Anną. Jej podbite oczy płakały, pulchna prawica ubi­
jała, a lewica bezmyślnie nabierała z porcelanowej misecz­
k i sól i pieprz. Befsztyk był już czarno-biały.

— Ach, Anno! — jaśnie pani ubijała i  pieprzyła. — Ach, 
Boże, Anno! — Jaśnie pani soliła. — Jakież piękne życie 
macie wy, ta niższa klasa L Jakże bym się chciała z wami za­
mienić!

Nie po raz pierwszy słyszała Anna u inżynierostwa te 
słowa. Panienka powiedziała je j niemal to samo. Dziwne! 
Jaśnie pani i  panna zazdrościły je j, służącej, która nie mia­
ła gdzie ze swym dzieckiem głowy złożyć! Czy chciałyby 
się z nią zamienić także wówczas, gdyby wiedziały wszyst­
ko? Anna zamyśliła się. Ale odpowiedzieć na razie nic 
umiała.

Przyszedł jednak taki dzień, gdy sobie odpowiedziała: 
Tak! tak, zazdrościłyby je j nawet wtedy, gdyby wiedziały 
wszystko. Ponieważ one były samotne. Anna nie była sa­
motna. Należała do w ielkiej rodziny.

A ta, gdy już było bardzo źle, przyszła do niej.
Pewnego popołudnia, gdy sama w domu zmywała naczy­

nie, ktoś zadzwonił do przedpokoju. Otworzyła. Przed 
drzwiami uśmiechał się do niej Franta Sauer wyszczerzając 
żółte zęby aż po dziąsła. Andrus Franta Sauer z Żyżkowa. 
Trochę robotnik, trochę agent, pół towarzysz a pół żyżkow- 
ski zabijaka, ale ogółem biorąc czterdziestoletnie dziecko 
z dziecięcym czołem i nieskończenie dobrymi oczyma. Obok 
niego stał nieco młodszy robotnik, którego Anna widywała 
na zebraniach, nie znając jednak jego nazwiska.

— Hehehe, my jesteśmy ta „ Czarna Ręka", Aninko i przy 
chodzimy po ciebie! — powiedział Franta Sauer.

II Dzień Pięściarskich Mistrzostw Polski
Zwycięstwo Zagórskiego nad Nowarą

D w ie pierwsze b y ły  remisowe. W alka 
była bezbarwna i  nieczysta;

Szymonowie* (W rocław) zwyciężył 
na punkty  W ierzb ickiego (Szczecin)'

D ru g i dzień X IX  indyw idua lnych  
p ięściarskich m istrzostw  Polski by ł 
ju ż  znacznie ciekawszy, n iż dzień 
pierwszy. W a lk i stały na ogół na lep­
szym poziom ie

N a tu ra ln ie  n ie  obeszło się bez nie ' 
spodzianek. Do tych ostatn ich zaliczyć 
trzeba zwycięstwo Czarneckiego 
(Łódź) nad faw o ry tem  m istrzostw  w 
wadze kogucie j — K rużą (Pomorze), 
dale j nokau t B łażejewskiego (W ar­
szawa), odniesiony w walce ze Sztol- 
cem (W rocław) oraz b. stosunkowo 
nieznaczne zwycięstwo Rademaehera 
(Śląsk) nad Ż u raw sk im  (Warszawa). 
Na jw iększą niespodzianką, na k tó rą  
zresztą w  skrytości ducha liczy ło  b. 
w ie lu  w arszaw iaków  — była porażka 
No w a ry  (Śląsk) z m łodym  Zagórskim  
(Warszawa).

Powstałe spotkania nie p rzyn io ­
sły żadnych sensacji. F aw oryc i w y ­
g ryw a li, prezentu jąc się m nie j lub 
w ięcej korzystn ie. Sow iński przeży­
w a ł m ałą ka tastro fę  z „upadk iem “ , a- 
le  zakończył ją  pom yślnie. G rzywocz 
w ypad ł dużo słabie j niż w  czwartek, 
Czortek wysoko w ypunktow a ł M oż- 
dzyńskiego, podobnie ja k  Chychła 
W ik lińsk iego . W wadze półciężkie j 
Szymura tak  zniechęcił Stockiego, że 
ten w o la ł poddać się po I  rundzie.

W y n ik i techniczne spotkań:
w. musza:
Roda (Szczecin) w yg ra ł przez k. o. 

w  I I I  rundzie  z Sud« (Rzeszów). W al
ka  była  nieciekawa. Obaj zawodnicy 
w a lczy li dość nieczysto;

Sow iński (Gdańsk) znokautował w 
I  rundzie P rzybyłow icza (K raków ).
W alka ta om al nie zakończyła się ,,tra 
gicznie“  dla Sowińskiego, k tó ry  w 
pierwszej m inucie  tra fio n y  potężnym i 
ciosami b y ł dw ukro tn ie  na deskach a 
potem „w y le c ia ł“  naw et z ringu . Na 
,,7“  w ró c ił — i sam z ko le i znokauto­
w a ł p rzeciw n ika :

G um ow ski (Pomorze) w  słabym  | 
s ty lu  w yg ra ł na pu nk ty  z G-orawskim 
(Śląsk);

Kaśperczak (Poznań) niesłusznie zo 
sta ł uznany pu nktow ym  zwycięzcą 
nad Patorą (Warszawa!, k tó ry  na­
szym zdaniem w a lkę  w y g ra ł jednym  
punktem . W arszaw iak m ia ł pierwszą 
rundę w ygraną 20:19. druga była w y ­
rów nana, podobnie ja k  i  trzecia.

Waga kogucia:
Schöntag (Rzeszów) w y g ra ł na punk 

ty  z P rzyby lsk im  (K raków ). W alka 
była  na słabym  poziomie. Obaj za­
w odn icy jeszcze dość surow i;

Czarnecki (Łódź) w yp u n k to w a ł 
K rużę  (Pomorze). B y ło  to jedno z 
na jładn ie jszych spotkań drugiego dnia 
m istrzostw . I  rundę w yg ryw a  K ruża  
20:18, walcząc przeważnie z półdystan 
su i w  zwarciach-, W .„d rug im  starciu 
Czarnecki w a lczy lep ie j, u trzym u je  
p rzeciw n ika  na dystans i celnie punk 
tu je ; Runda 20:19 dla  Czarneckiego. 
O statn ia runda m ija  w  dużym  tem ­
pie. K ruża  w yraźn ie  słabnie, a łodzia­
n in  jest dokładnie jszy i  szybszy. W y­
gryw a ón rundę 20:18;

Grzywocz (Śląsk) w yg ra ł na punk­
ty  z Sobkow iakiem  (Warszawa). Ze­
szłoroczny m is trz  P o lsk i zapewnił so­
bie zwycięstwo w ysran iem  I I I  rundy.

Pogromca Bazarnika w ypad ł na tle  
b. silnego i  w ytrzym ałego W ierzb ic­
kiego dobrze.

Waga p iórkow a:
K a flo w s k i (W rocław) w yg ra ł pa 

pu n k ty  z La tkow sk im  (Częstochowa);
Czortek (Warszawa) w ypunktow a ł 

M óżdzyńskicgo (Szczecin). „K a jte k “ 
zadem onstrował b. dobry boks i w y ­
g ra ł wysoko punktow o;

A n tk ie w icz  (Gdańsk) zwycięży) 
przez techniczne k. o. w  I  rundzie 
Pankego (Poznań). Poznaniak zupeł­
nie n iepotrzebnie poszedł na wym ianę 
ciosów;

M atloch (Śląsk) w yg ra ł na punkty  
z G ołyńskim  (Gdańsk). Ślązak w y ­
padł b. dobrze. G ołyński zadziw ił 
„żywotnością“  i wytrzym ałością .

W. lekka:
Szczerkcwski (K raków ) zwycięży! 

przez techniczne k. o. w  I I  rundzie 
i Sw iderskiego (Rzeszów): 
i S k ierka (Gdańsk) w ypun k to w a ł Sko 

łeckiego (Szczecin). Skierka b y ł w  IU  
rundzie ..panem sy tuac ji“ ;

Rademacher (Śląsk) nieznacznie w y 
gra ł na pu nk ty  z Żuraw sk im  (W ar­
szawa);

W esołowski (Poznań) w ypunktow a ł 
M azura (Łódź).

W. pó łśrednia:
Sztolc (W rocław) znokautował w  

I I I  rundzie  B łażejewskiego (Warsza­
wa). Obaj zawodnicy „p o lo w a li“  na 
cios. I  rundę w yg ryw a  B łażejewski. W 
I I  rundzie  w arszaw iak przeżywa k ry ­
tyczne mom enty, będąc dw ukro tn ie  
na deskach. W I I I  s tarc iu  Sztolc su­
chym  ciosem z lew ej tra fia  — popra­
w ia  z p raw e j — i  B łażejewski zosta­
je w yliczony;

Chychła (Gdańsk) zw yciężył na 
pu nk ty  W ik lińsk iego  (Pomorze). W al­
ka była  b. żywa. Chychła m ia ł przez 
cały czas in ic ja tyw ę. W I I I  rundzie 
W ik liń s k i b y ł na deskach do ,.7“ .

O le jn ik  (Łódź) w yg ra ł na punk ty  z 
R ynkow skim  (Szczecin). Łodzian in  
m ia ł dużą przewagę;

A dam ski (Poznań) po nie ładnej 
walce w ypun k to w a ł K u lę  (Śląsk);

W. średnia:
M a tu la  (K raków ) w yg ra ł na pu nk ty  

z R a jsk im  (Gdańsk);
P a ltńsk i (Pomorze) w yp un k to w a ł Ba 

nasiuka (Rzeszów);
P isarski (Łódź) w yp un k to w a ł K w ia t 

kowskiego (W rocław);
Zagórski (Warszawa) w y g ra ł na 

p u n k ty  z Nowarą (Śląsk). W arszawia­
n in  b y ł dużo w ięcej agresywniejszy i  
m ia ł in ic ja tyw ę ; ,,

W. półciężka:
Szym ura (Poznań) w yg ra ł ze Stoc-

k im  (Pomorze), k tó ry  poddał się po I  
rundzie; . ,’ yl

A rchacki (Warszawa) w yg ra ł na 
pu n k ty  z Żylisem  (Łódź);

W. ciężka:
K łim eek i (Poznań) w yg ra ł w . o. swo 

ją  wa lkę, podobnie jak B ia łkow sk i 
(Gdańsk).

W sobotę rozegrane będą p ó łf in a ły  
m istrzostw . Początek o godz. 18. (D)

Anna zdumiała się. Trochę się nawet przelękła. „Czarna 
f Ręka“ ? Tożto przecież nie była „Czarna Ręka“ , która wy­

pędzała z mieszkań bogaczy, a umieszczała tam biedaków? 
To był Franta Sauer! Czy to żarty?

— Hehehe, nie wpuścisz nas nawet do środka, Aninko? 
To jest Lojzik Kotrba. Wy się nie znacie?

Anna cofnęła się do przedpokoju, a oni obaj weszli za nią.
— Mamy dla ciebie mieszkanie, towarzyszko — rzekł 

Lojzik Kotrba. — Zabieraj raz-dwa kufer i rzeczy i chodź!
Anna wprowadziła ich do kuchni. A więc to była praw­

da? Przelękła się jeszcze więcej.
Teraz stała tu ta j i nie wiedziała, co odpowiedzić. Była 

przecież sama w domu a pani przedtem o niczym nie po­
wiedziała. Wahała się.

— Ja jestem...
Chciała im  wszystko wyłożyć, ale nie potrafiła tak od 

razu, kręciła się i ocierała dłonie o mokrą zapaskę na brzu­
chu.

— Ja jestem...
— Towarzyszko, żadnych długich wywodów _  rzek ł 

Kotrba. — Nie ma tak wiele czasu. Trzy na piątą musimy 
tam być, a to daleko. Gdzie masz kufer?

Anna zobaczyła, że traktują sprawę na serio.
— Mam więc iść? Tak?
Zaprowadziła ich do swej komórki i  pokazała kufer. Ku­

piła go, używany, na długo przed poznaniem Tonika, ze 
swojej pierwszej wypłaty. Poczęli wrzucać do niego rzeczy 
Anny, co im  wpadło pod rękę, mnąc, nieporządnie, jak to 
tyko mężczyźni potrafią. Nie trwało to ani minuty.

— Masz tu  jeszcze co?
— Nie, nie, ja bym tyko...
Ale zanim im  rzekła, że chciałaby się przynajmniej prze­

brać, towarzysze wzięli kufer każdy za jedno ucho, hej, rup, 
i  już byli za drzwiami, już stukały ich obcasy po schodach 
na dół. Anna wyszła za nimi na korytarz. Była podniecona. 
Na Boga, co będzie z mieszkaniem? Nie wiedziała, co począć. 
Ale potem nagle rozmyśliła się. Zatrzasnęła za sobą drzwi. 
Wybiegła. Dogoniła towarzyszy już za schodami, jak wy­
chodzili na ulicę. (C. D. N.)
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